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  Gambit mocy


  –Kaelu, chciałbym cię ocoś prosić. – Jego wysokość podszedł do oficera, gdy przygotowania do wyjazdu były niemal ukończone. – Czy nie zechciałbyś popłynąć wraz zmoją córką?


  Rzadko się słyszy takie słowa jak „proszę” zust władcy. Żołnierz spojrzał wjego pełną bólu twarz. Jego wysokość powinien urodzić się winnej rodzinie, całkowicie nie pasował do swojej roli. Był mądrym, wrażliwym mężczyzną, który naprawdę kochał swą żonę ichciał stworzyć swoim dzieciom bezpieczny, pełen ciepła dom. Świadomość tego, jak bardzo mu się nie udało, postarzała go oprzynajmniej dwadzieścia lat.


  –To będzie dla mnie zaszczyt. – Wojskowy zasalutował zuśmiechem.


  Co innego mógł odpowiedzieć?


  „Drogi królu, mam stopień sierżanta sztabowego ijestem twoim osobistym adiutantem. Nie obraź się, ale podoba mi się tu, gdzie jestem, igdybyś był łaskaw się odczepić, to chciałbym kontynuować moją cholerną karierę, zamiast udawać się na dobrowolne wygnanie”. Nie, to raczej nie wchodziło wgrę.


  –Dziękuję, poruczniku. Wiem, jakie to dla ciebie poświęcenie.


  Poruczniku? Awsadź sobie wdupę ten awans... – pomyślał wojskowy, nadal salutując. Równie dobrze król mógł go mianować generałem albo nawet adoptować iuczynić następcą tronu. To tylko papier. Kael doskonale wiedział, że dopóki żyje księżniczka Samia, nie będzie mógł wrócić, ajeśli nawet ta przedwcześnie umrze, powrót – chociaż możliwy – będzie naprawdę złym pomysłem. Przyznanie stopnia porucznika było prawie niczym awans pośmiertny.


  ***


  Kiedy Kael wracał myślami do feralnej nocy, zaczynała boleć go głowa. Częściowo dlatego, że wciągu zaledwie kilku sekund całe jego życie uległo gwałtownemu spieprzeniu. Aczęściowo dlatego, że ogarniał go wtedy gniew, który sprawiał, że miał ochotę kogoś zamordować. To, że mógł wskazać zimienia inazwiska kilku kandydatów, których powinien ukatrupić, aktórzy zróżnych powodów byli poza jego zasięgiem, też nie ułatwiało mu pogodzenia się zsytuacją.


  Ozamachu dowiedział się bardzo późno, co było otyle dziwne, że jako oficer gwardii pałacowej zwykle był otakich rzeczach informowany jako pierwszy. Sprawcy okazali się profesjonalistami, tak więc pierwsze, co zrobili, gdy wybuchły ładunki, było przerwanie linii komunikacyjnych. Posłańca, który powinien wezwać posiłki, znaleziono dwa dni później wjakimś zaułku. Miał fachowo podcięte gardło izłamane skrzydła, jak po upadku zdużej wysokości. Tak więc kiedy Kael jechał na miejsce, nie spodziewał się ujrzeć nikogo żywego. Był pewien, że gdy tylko wybuchły bomby, do akcji wkroczył zespół zawodowych siepaczy, którzy dokończyli robotę.


  Zamach był wyjątkowo dobrze przygotowany. Kapłani (Kael był pewien, że to ich sprawka, bo czegoś takiego mogli dopuścić się tylko naprawdę niepospolici skurwiele, ato słowo świetnie opisywało wyższy kler skrzydlatych) włożyli wiele wysiłku wjego zaplanowanie. Na szczęście jednak nie wszystko poszło zgodnie zich planem.


  Jak się później okazało, wtłumie umieszczono dwie machiny goblińskie. Machiny goblińskie, albo też machiny piekielne, to, jak wskazuje sama nazwa, wyjątkowo wredne urządzenia. Ich konstrukcja nie jest szczególnie wymyślna. Składają się zmechanizmu zegarowego, krzesiwa iładunku wybuchowego. Po określonym czasie zegar uwalnia krzesiwo, które uderza oskałkę, powstała iskra pada na materiał wybuchowy (zwykle jest to mieszanina saletry isiarki stabilizowana węglem drzewnym) iwszystko wylatuje wpowietrze. Ukryto je wdwóch beczkach wypełnionych dla wzmocnienia efektu gwoździami. Zamachowców najwyraźniej nie obchodziło, ile osób postronnych ucierpi.


  Eksplozje były naprawdę potworne. Żołnierze spędzili dwa tygodnie, licząc trupy, ale nie udało im się doliczyć, ile właściwie osób zginęło. Ci, którzy na swoje nieszczęście znaleźli się najbliżej beczek, wyglądali jak jeże przepuszczone przez sieczkarnię. To nawet nie były zwłoki, tylko raczej grudy mielonego, nafaszerowanego odłamkami mięsa. Kael miał doświadczenie frontowe, walczył zprzedstawicielami pięciu rozumnych ras, kilkoma gatunkami bezrozumnych bestii iczarownikami różnych specjalności, ale mógł przysiąc, że takiej jatki nigdy jeszcze nie widział.


  Oczywiście głównym celem była księżniczka Samia, która miała pecha urodzić się zczarnymi skrzydłami. Wedle wierzeń osoby takie naznaczone są przez złe moce iskrzydlaci polowali na nie tak zawzięcie jak ludzie na wiedźmy, tylko bardziej okrutnie isystematycznie. Oile jednak władcom nigdy nie przeszkadzało, że kapłani mordowali rokrocznie jakąś liczbę czarnopiórych chłopskich dzieci, otyle na zabójstwo własnej córki władca Silensil już nie potrafił się zgodzić.


  Zgodnie zpanującą wśród skrzydlatych etykietą, gdy królowa ijej córka podróżują wspólnie po kraju, księżniczka zawsze powinna siedzieć po prawej ręce matki. Iwłaśnie po tej stronie trasy powozu umieszczono bomby. Jednak tym razem kobiety zwyczajnie zamieniły się miejscami. Dlatego też większość odłamków trafiła wjej matkę, zabijając ją na miejscu.


  Ponadto, jak się okazało – na szczęście – tłum opóźnił marsz oddziału gwardii zamykającej orszak. Tak więc chociaż ze straży przedniej mało kto wyszedł zzamachu bez szwanku, straż tylna była wstanie zabezpieczyć teren ipomóc poszkodowanym.


  Wzasadzie jednak gwardziści niewiele mogli zrobić. Przeprowadzili szereg działań odwetowych iporządkowych, ale wyrażały one przede wszystkim bezsilność i– jak ścięcie naczelnika miasta – miały głównie symboliczne znaczenie. Zgodnie zoficjalnym komunikatem nikt wkarecie nie przeżył. Wyniesiono zniej bowiem zwłoki dwóch osób, czyli tylu, ilu zgodnie zplanem miało być pasażerów.


  Samia ijej matka miały piękny, wzruszający pogrzeb. Wkraju ogłoszono żałobę ichoć nie obyło się bez incydentów, nikt poza kilkoma osobami nie wiedział, że wkrólewskiej krypcie uboku królowej spoczęła jedna ze służących. Dziewczyna była wwieku Samii imiała podobną figurę, ajej obecność wpechowej karecie stanowiła kolejne odstępstwo od etykiety. Kael słyszał, że bardzo się cieszyła, mogąc jechać razem zkrólową, iuważała służbę za bogowie jedni wiedzą jaki zaszczyt.


  Dowódca drugiego oddziału gwardii wykazał się rzadką przytomnością umysłu, dyskretnie przenosząc ciężko ranną księżniczkę wbezpieczne miejsce, pod opiekę zaufanych lekarzy. Absolutnie wszyscy założyli, że księżniczka po prostu musiała zginąć. Na miejscu zamachu było tyle krwi iflaków, że trudno było nie tylko odróżnić żywych od zabitych, ale nawet ustalić płeć ofiar, oich personaliach nie wspominając. Dla gwardzistów jasne było, że córka króla nie może pozostać na dworze ani wkraju. Jeśli fanatycy byli już tak bardzo zdeterminowani, ataki będą się powtarzać iktóryś znich się powiedzie.


  Na miejsce azylu wybrali Dorian, rozległe królestwo, którego większa część jest bezpiecznie wciśnięta wprzecinającą góry dolinę Złotej Rzeki. Jego ustrój stanowi formę pośrednią między dyktaturą aanarchią feudalną. Zamieszkuje je prawie dziewięć milionów istot – nazwijmy to umownie – inteligentnych, zktórych spora część jest nawet człekokształtna. Prawie dwie trzecie znich uznaje władzę królewską – aprzynajmniej jakąś władzę. Mniej więcej półtora miliona mieszkańców nie pozwoliło nikomu narzucić sobie władzy, zaś pozostała część populacji ma zwyczaj próbujących rzeczonego narzucania zjadać. Sporą część powierzchni królestwa stanowią puszcze, do których bezpieczniej jest nie wchodzić, przyroda krainy zaskakuje bowiem swym bogactwem, zwłaszcza jeśli chodzi ozwierzęta drapieżne. Podstawą gospodarki jest rolnictwo (głównie pszenica, marchew, kapusta iogórki), ważne źródła dochodu stanowią także cło pobierane na Złotej Rzece, handel (Doriańczycy sprzedają krasnoludom zGór Szarych to, czego ci nie chcieliby kupić od elfów zGór Srebrnych, ina odwrót) oraz piractwo śródlądowe. Zpunktu widzenia dworu skrzydlatych (ustrój: monarchia teokratyczna, model gospodarczy: pasterstwo, niewolnictwo, zbójectwo górskie) królestwo Dorian miało liczne zalety: leżało diabelnie daleko, żyło wnim niewielu skrzydlatych inie polowało się tam na czarnopiórych, jeno na czarownice.


  Ponadto oba królestwa miały wspólnych wrogów, awiadomo, że nic bardziej nie zbliża.


  Kolejnym powodem, dla którego wybrali Dorian, był fakt, że akurat wtedy na dworze przebywali posłowie ztego królestwa, którzy próbowali wciągnąć skrzydlatych wwojnę przeciwko któremuś zlicznych zbuntowanych ludzkich książąt.


  Kael, zanim sam usłyszał propozycję nie do odrzucenia, brał udział wprzygotowaniach do wyprawy inadzorował wybór jej uczestników. To ostatnie było szczególnie trudne. Nie było mowy, by księżniczka podróżowała sama, aosoby, które miały znią pojechać, nie mogły zostać dobrane przypadkowo. Brał pod uwagę tylko żołnierzy, których wierności był pewien, pozbawionych jakichkolwiek powiązań zkapłanami. Musieli także być ochotnikami, bowiem zakładał, że już nigdy nie będą mogli wrócić do domów. Przynajmniej tak długo, jak długo Samia żyje. Księżniczce mieli również towarzyszyć służący, którzy opiekowali się nią po zamachu. Jej lekarze byli wojskowymi lub cudzoziemcami, awierności jednych idrugich Kael był pewien. Służba natomiast miała to do siebie, że lubiła mówić.


  ***


  Serina zdjęła hełm, który wprzyjemnym, wiosennym słońcu rozgrzał się ponad wszelką miarę. Łódź kołysała się lekko, awoda wrzece błyszczała kusząco, obiecując ochłodę... Dziewczyna wyciągnęła rękę, by nabrać jej trochę izwilżyć czoło.


  –Nie wychylaj się za burtę! Nie rozpraszaj się! Iwłóż hełm na głowę, ty głupia babo! Jesteśmy na terytorium wroga, nie na wycieczce! – krzyknął ktoś. Serina prychnęła obrażona iposłuchała rozkazu. Pierwszy raz była na prawdziwej wyprawie wojennej, wdodatku na samych Wzgórzach Ruin, wojczyźnie orków. Gdy wyruszali, spodziewała się wszystkiego...


  Ale nie tego, że ekspedycja okaże się tak potwornie nudna. Najpierw płynęli trzy dni łodziami wgórę rzeki, potem zdaje się skręcili wktóryś zdopływów ipłynęli kolejne trzy dni. Potem jeden dzień odpoczynku wjakimś zamku, znów dwa dni na rzece... Jedyne, co się zmieniło przez ten czas, to, że oile wcześniej ludzie zachowywali się dość spokojnie ikulturalnie, otyle teraz darli się onajmniejsze głupstwo, acały dzień spędzało się wzbroi iwhełmie, trzymając wjednej ręce halabardę, awdrugiej tarczę igapiąc się wpustkę. Noce wzasadzie wyglądały podobnie.


  Gdyby jeszcze przynajmniej było na co patrzeć. Tymczasem krajobraz oferował niezmiennie strome wapienne wzgórza, nieliczne iniezbyt gęste lasy, głazy narzutowe ijakieś ruiny. Dookoła pasły się owieczki, których chyba nikt nie pilnował. Czasem pojawiały się też ogromne wilki, idealnie pasujące do opisu wargów, które obojętnym wzrokiem śledziły łodzie, aż te znikły za horyzontem. Co ciekawe, obecność wilków iowieczek wjednym miejscu jakoś nie kończyła się krwawą jatką.


  Innymi słowy: sielanka.


  Obecności orków nie odnotowano.


  Za to na brzegach rosło od groma pierwiosnków. Serina była rozczarowana. Wszyscy wiedzieli, czego należy spodziewać się po Wzgórzach Ruin: wyjących hord orków, wilczych jeźdźców, obwieszonych materiałami wybuchowymi złośliwych goblinów, wielkich jak domy trolli, ogrów-ludojadów igłupich, okrutnych olbrzymów. Ludzie bali się tych, którzy wrócili zowianych złą sławą wyżyn. „Wyobrażasz sobie, ilu on musiał zabić?” – szeptali za ich plecami.


  Serina martwiła się, że po powrocie, gdy ktoś spróbuje być miły izapyta: „Co widziałaś?”, będzie mogła odpowiedzieć tylko: „Pierwiosnki”.


  IDrekmore.


  Ale zdaleka.


  Wystarczało spojrzeć na północ, by dostrzec, że niedaleko znajduje się osławiona kraina, której podobno unikały nawet orki (według innych doniesień gnieździły się tam szczególnie licznie). Niebo po prostu wpewnym miejscu ciemniało, akiczowaty wiosenny błękit stopniowo przechodził waksamitną czerń nocy.


  –Nadpływają! – zawołał ktoś wreszcie. Rzeczywiście, zza zakrętu rzeki wyłoniła się najpierw jedna łódź wiosłowa, apotem następne. Lekkie czajki poruszały się powoli, starając się jednocześnie omijać zdradzieckie skały ieskortować dużą, płaskodenną barkę. Statek uzbrojony był wkasztel iobite skórami mantele, zktórych tu iówdzie sterczały strzały ioszczepy. Przejęcie barki okazało się równie nudne, jak reszta wyprawy. Najpierw potwierdzono tożsamość dowódców, sprawdzono statki, porównano rozkazy, potwierdzono spotkanie na pismach urzędowych, wypełniono pewną liczbę papierków iwysłano wiadomość do sztabu za pomocą gołębi. Trwało to kilka godzin istanowiło podobno niezbędny wymóg bezpieczeństwa.


  Żołnierze przez ten czas pozostawali na posterunkach zbronią wręku iminami, które komunikowały: „wykonajcie jakiś podejrzany ruch, to wam pokażemy”. Stopniowo jednak przekaz ten zmienił się na: „rety, jak nam się strasznie nudzi”, ana końcu w: „proszę, niech nas ktoś zaatakuje ipozabija, żebyśmy nie musieli stać na słońcu przez kolejną godzinę”.


  Wkońcu jednak rytuał został odbębniony iczajki odpłynęły, pozostawiając barkę pod opieką oddziału Seriny.


  „Teraz czeka nas równie ekscytująca podróż do domu” – pomyślała dziewczyna. Starała się wymyślić jakąś przygodę, którą udałoby się wsposób wiarygodny przedstawić po powrocie. Naturalnie, jeśli znalazłaby kogoś, kto chciałby słuchać, zczym niestety miewała problemy.


  –Szeregowiec Serina! Natychmiast zameldować się udowódcy! – wyrwał ją zodrętwienia głos któregoś zniższych oficerów. Musiała przyznać, że pnie się whierarchii wojskowej błyskawicznie. Kiedy opuszczała Dorian, nie była nawet poborowym. Pewnie jej wujek kogoś przekupił, żeby wpisał ją na listę płac czy co tam było wwojsku...Trzy tygodnie temu, nie przeczuwając niczego złego, wracała zkolejnej lekcji szermierki, na której jakiś starszy od niej paniczyk dostał tak mocno ćwiczebnym mieczem, że aż się popłakał. Wpokoju czekał na nią list stwierdzający, że ojczyzna potrzebuje jej na Wzgórzach Ruin. Najpierw myślała, że to jakiś głupi żart, kolejna zlicznych złośliwości, które ją spotykały. Podkusiło ją, żeby wyjaśnić sprawę, zamiast ekspresowo spakować manatki iudać, że wyjechała, apotem twierdzić, że żaden list nigdy do niej nie dotarł. Niestety nie zrobiła tego, co sprawiło, że teraz tkwiła na łodzi, ziewając szeroko ku chwale króla iojczyzny.


  Do tej pory jej zadania polegały na staniu zboku, nieprzeszkadzaniu profesjonalistom oraz prezentowaniu groźnego wyglądu. Niestety dość szybko wyszło na jaw, że może ijest srebrną medalistką szermierki wkategorii juniorów, ale nie posiada większości umiejętności potrzebnych zwykłemu żołnierzowi. Owszem, starała się uczyć po drodze, ale skończyło się na tym, że zabrali jej kuszę.


  Za to robienie groźnych min znikło zjej rozkładu dnia.


  –Zastanawiasz się zapewne, po co cię ze sobą zabraliśmy – zaczął dowódca, którego prywatnie nazywała wujkiem. Wprawdzie nie byli spokrewnieni, ale jako bliski przyjaciel jej rodziców pełnił rolę kogoś wrodzaju jej opiekuna. Serina przytaknęła.


  –Myślałaś już, co będziesz robić wprzyszłości?


  Wzasadzie nie miała żadnego pomysłu. Kultura, wktórej się wychowała, nie przygotowała jej na stawianie sobie tego typu pytań. Dziewczęta wjej wieku wyobrażały sobie przyszłość dość prosto: wyjdę za bogatego chłopca, będziemy się bardzo kochać iurodzę mu dużo dzieci. Kupimy też krowę ikonia...


  Niektóre szkolne koleżanki Seriny już miały beznadziejnie głupich mężów, beznadziejnie głupie dzieci, krowy ikonie.


  Nawiasem mówiąc, mężczyźni zwykle też nie zastanawiali się nad takimi rzeczami. Plan życiowy większości znich przebiegał według podobnego schematu.


  Serina nie była pewna swej przyszłości, poza kilkoma elementami: zamierzała pobrać się zkimś późno, jeśli wogóle, dzieci natomiast urodzić mało albo wcale. Na pewno nie planowała kupować krowy ani żadnego innego śmierdzącego zwierzaka (nad koniem mogła się ewentualnie zastanowić). Chciała robić coś ciekawego, dobrze płatnego, zapewniającego dużo wolnego czasu iwymagającego posługiwania się mieczem. Niestety takie plany nie pozwalały na udzielenie zbyt szczegółowej odpowiedzi.


  –Nie – zaryzykowała po sprawdzeniu dostępnych opcji dialogowych.


  Właściwie myślała czasem ożyciu awanturnika. Plusy zawodu były duże: łatwa, przyjemna praca bez przełożonych nad głową, dobre płace i– co najważniejsze – nie zabijało się ludzi, tylko różne takie inne „rzeczy”. Minusy... Po pierwsze, nie przepadała za towarzystwem pająków, szczurów, jaszczurek irobaków, nawet zwykłych, aco dopiero trzymetrowych. Po drugie, praca wymagała mobilności. Po trzecie, średni czas życia początkującego awanturnika wynosił dwa tygodnie.


  Jako że zjej umiejętnościami kariera wojskowa nie wchodziła wgrę, asektor cywilny był mało rozwojowy, pozostawał jeszcze sport. Niestety turnieje rycerskie nie odbywają się codziennie.


  –Co myślisz ozwadźcach? – zapytał wujek.


  To był jakiś pomysł. Nazwa „zwadźca” używana była bardzo rzadko, asama profesja nie cieszyła się szczególną popularnością. Zdrowy rozsądek mówił wprawdzie, że to normalne, iż wielmoże, nie chcąc ryzykować swego życia, wynajmują kogoś, by uczestniczył za nich wpojedynkach. Niemniej jednak słowa „wielmoża” i„zdrowy rozsądek” jakoś do siebie nie pasowały.


  –Wujku, czy ja miałabym kogoś zabić? – zapytała szybko. Tak samo bowiem nazywano szermierzy, którzy utrzymywali się ztego, że za pieniądze (zwykle duże) wyzywali wskazane osoby na pojedynki, zwykle kończące się śmiercią wyzwanego.


  Oficer westchnął, usiłując zachować cierpliwość. Serina była chyba najciekawszym przypadkiem, zjakim zetknął się wswojej karierze. Winę ponosili za to jej rodzice, którym nie udało się dogadać co do sposobu wychowania córki.


  Efekty były tragiczne. Wpowszechnym mniemaniu nie było potrzeby uczyć panien zdobrego domu posługiwania się kilkoma rodzajami broni białej. Żołnierzy natomiast nie edukowało się wzakresie dobrych manier, czytania ipisania, tańca oraz rysunku. Natomiast poświęcało się trochę czasu na lekcje strzelania zkuszy.


  Kumulacja dwóch skrajnie różnych dziedzin edukacji była nieoczekiwana, zadziwiająca iopłakana wskutkach. Serina była najprawdopodobniej najzdolniejszą wojowniczką wkrólestwie. Niestety tylko tak długo, jak długo pozostawała na sali treningowej. Poza nią była idealnie wychowaną młodą – tak jakby – damą.


  Młode damy nie powinny zadawać się zuzbrojonymi mężczyznami.


  Wojowniczki natomiast nie powinny mdleć na widok krwi.


  –Naturalnie że nie, moja droga – padła odpowiedź. – Na barce, którą właśnie przejęliśmy, znajduje się wielmożna dama skrzydlatych, która potrzebuje efektownej obstawy. To prosta, nieskomplikowana, strasznie nudna robota. Trzeba tylko stać blisko niej, gdy uda się wpubliczne miejsce, oraz być obecnym wtrakcie bankietów ibalów. Za to będziesz miała mnóstwo wolnego czasu iniezłą pensję – wyjaśnił, apotem dodał: – Mówiłem, że załatwię ci dobrze płatną pracę, prawda?


  –Ale dlaczego ja miałabym ją dostać? Jest tylu bardziej doświadczonych... Devin Krótki, Rodryk Straceniec albo...


  –Rodryk jest trochę nieprzewidywalny – przerwał jej szybko wujek. Ujął rzecz eufemistycznie: wspomniany osobnik był szalony jak kapelusznik. – Areputację Devina chyba znasz?


  Generalnie kobiety dzielić należało na dwie kategorie. Te dobrze wychowane, ale niezbyt interesujące, które nie powinny wogóle znać reputacji Devina, ale mimo to zwykły oblewać się rumieńcem, słysząc jego imię, oraz te niewychowane, za to owiele bardziej fascynujące, które na takie pytanie energicznie przytakiwały.


  Serina przytaknęła energicznie, przybierając jednocześnie kolor soczystych buraczków.


  –Czyli wiesz, dlaczego nie jest najlepszym strażnikiem osobistym dla księżniczki skrzydlatych?


  –Na tym statku płynie księżniczka?


  –Tak.


  –Taka prawdziwa, wkoronie?


  –Tak.


  –Ija mam być jej strażniczką?


  –Tak.


  –Dlaczego?


  –Bo jesteś mniej więcej wjej wieku, masz odpowiednie umiejętności inawet jeśli ją uwiedziesz, raczej trudno będzie ci spłodzić znią nieślubne potomstwo.


  –Prawdziwa księżniczka, zprawdziwego królestwa, zwłasnym zamkiem iwogóle?


  –Wiesz, jej królestwo jest raczej duże, ale nie na tyle, żeby mogła zabrać ze sobą zamek wcharakterze bagażu podróżnego – uśmiechnął się wojskowy.


  –Ale bogatego królestwa? Iczy ja też będę bogata?


  –Tak. Tak! Trzymaj się mnie, abędziesz!


  ***


  Wyprawa skrzydlatych miała znacznie bardziej urozmaicony przebieg. Dwukrotnie wpadli wzasadzkę. Raz zastawiły ją ciemne moce, aza drugim razem jakieś patałachy, które pomyliły konwój wojskowy zkarawaną kupiecką. Żołnierze Kaela zadbali oto, żeby nie powtórzyli więcej tego błędu.


  Reszta tego dnia nie była niestety szczególnie ekscytująca. Po nudnej procedurze przekazania łodzi przedstawicielom Dorianu oficer przedstawił ich tymczasowemu zarządcy dworu Serinę, mającą objąć funkcję osobistej strażniczki księżniczki Samii.


  Kael spojrzał na nią, przetarł oczy, spojrzał raz jeszcze iponownie przetarł oczy.


  Nigdy jeszcze wswoim życiu nie odczuł tak bardzo, że znalazł się za granicą. WSilensil ludzie nie byli szczególnie popularną rasą. Posiadali opinię kiepskich niewolników, leni izłodziei. Nagle przestało go dziwić dlaczego.


  –Bogowie mściwi iniemiłosierni! – zaklął. – Czyżby plotki okazały się prawdą? Uwas rzeczywiście oobsadzie stanowisk decyduje urodzenie iłapówki? Zdajecie sobie sprawę, że do tego zawodu trzeba mieć predyspozycje, inaczej naraża się na niebezpieczeństwo siebie iinnych? – krzyknął.


  Nie wywołało to takiego efektu, jak oczekiwał. Owszem, dziewczyna się spłoszyła, ale jej wujek wyraźnie był twardszym zawodnikiem. Zaproponował starcie próbne.


  Kael na przeciwnika dla Seriny wybrał Zacha.


  Wjego opinii Zach jako człowiek iżołnierz miał niewiele zalet. Nadrabiał to wzrostem, doświadczeniem frontowym iwyrazem twarzy, który można by opisać jako: „właśnie zjadłem czworo dzieci icytrynę”. Wstraży pałacowej zawsze było miejsce dla kilku trepów jego pokroju: trzymano ich na wypadek nagłej potrzeby wyrzucenia kogoś za drzwi. Zach był odwie głowy wyższy od Seriny, aćwiczebnym mieczem wymachiwał jak cepem. Zapewne wytrąciłby jej broń zrąk, gdyby choć raz zdołał skrzyżować znią ostrze. Wrezultacie Kael nie miał innego wyboru, jak tylko oświadczyć, że jest przyjęta oraz że do końca rejsu może zrobić sobie wolne.


  Jego zdaniem ztakim podejściem do sprawy od strony ludzi to wszyscy mogli sobie zrobić wolne. Przecież to nie mogło skończyć się inaczej, jak tylko katastrofą.


  Serina nie miała okazji spotkać księżniczki, ale poznała Monikę, której Serinę wskazał, nie całkiem honorowo, „zupełnym przypadkiem” Kael.


  Monika bowiem wjego odczuciu stanowiła chyba największe kuriozum tej wyprawy. Jej status najlepiej można było opisać jako „przesyłka prywatna nadana pocztą dyplomatyczną”.


  Monika była ludzką dziewczynką. Wiek: 12-14 lat. Wzrost: około metra pięćdziesiąt. Oczy: niebieskie. Włosy: złoty blond. Twarz aniołka, charakter diabołka. Cechy szczególne: szok pourazowy. Znalazł ją patrol na jakimś polu bitwy iodstawił do sierocińca. Tam wytrzymali znią sześć miesięcy, po czym uznali, że „lepiej będzie jej wśród swoich”.


  Oczywiście.


  Niech się inni martwią.


  Aby zdobyć fundusze na to przedsięwzięcie, zarządca ośrodka sklecił długi list błagalny do króla.


  Władca Silensil oczywiście miał umysłowość prawdziwego polityka (czyli był skończonym idiotą) oraz dwie córki, zktórych młodsza była akurat wwieku Moniki, alist zawierał historię wybitnie łzawą. Nic więc dziwnego, że skoro nadarzyła się tak wspaniała okazja, postanowił dołączyć małą do supertajnej misji.


  Wymogi bezpieczeństwa?


  Kto by się tam martwił bezpieczeństwem, gdy biedna, mała sierotka potrzebuje pomocy?


  Nawiasem mówiąc tym, że wysłanie małej, biednej sierotki na drugi koniec świata przez krainę orków jest pomysłem co najmniej podejrzanym, też jakoś nikt się nie przejął.


  ***


  Zgodnie zrozkazem Serina zrobiła sobie wolne. Znalazła zaciszny kącik pokładu, którego nikt nie odwiedzał, położyła się tam izamknęła oczy, by oddać się najbardziej produktywnej czynności, jaką potrafiła wtych warunkach wymyślić: drzemce. Barka kołysała się na rzece, obok niej płynęły czajki obsadzone żołnierzami, ana horyzoncie przesuwały się porośnięte pierwiosnkami wzgórza. Na wzgórzach wdalszym ciągu pasły się owieczki. Okolica po prostu idealna na piknik. Było nudno. Bardzo nudno... Poza tym bolały ją żebra, ale za to nie musiała już wkładać tego przeklętego hełmu ani kolczugi, bo przeniesiono ją zpowrotem do cywila.


  –Hej! Jesteś człowiekiem? – słodziutki głosik zmusił ją do ponownego otwarcia oczu. Pochylała się nad nią kilkunastoletnia dziewczynka. Miała dziecięcą, niewinną twarz, wielkie, głębokie niebieskie oczy iblond włosy związane wdwa kucyki.


  –Ja też jestem człowiekiem – poinformowała Serinę, jakby było się czym chwalić. – Pierwszy raz widzę innego człowieka... – dodała. Sądząc po tonie głosu, była wyraźnie zafascynowana nowym znaleziskiem.


  Monika przyjrzała się Serinie dokładnie, po czym, nie przerywając paplaniny, okrążyła dziewczynę najpierw zprawa wlewo, apotem (dla pewności) zlewa na prawo. Dokonywała przy tym pospiesznej inwentaryzacji. Nogi: dwie, ręce: dwie, dwoje brązowych oczu, dwoje uszu, nos, usta, czarne włosy związane wkoński ogon, wstążka.


  Wyniki lustracji nie były zadowalające. Mimo że zasadniczo podobni do Moniki, ludzie wyglądali jej zdaniem jak wybrakowane wersje skrzydlatych. Niewątpliwą zaletą tego egzemplarza był jednak całkowity brak jakichkolwiek skrzydeł. Monika nie cierpiała skrzydlatych jeszcze bardziej niż marchewki. Atej nienawidziła całym sercem.


  –Mam na imię Monika, aty? – Mimo że oględziny ją rozczarowały, postanowiła kontynuować znajomość.


  –Serina.


  Niezrażona zdawkową odpowiedzią Monika spróbowała zmienić temat, by podtrzymać rozmowę.


  –Ładna pogoda, prawda?


  Monika od dłuższego czasu wyobrażała sobie spotkanie zprzedstawicielami własnego gatunku. Niestety nie przebiegało ono tak, jak planowała. Nie spodziewała się na przykład, że zostanie całkowicie zignorowana.


  –Długo jesteś na statku?


  Dziewczynka aż westchnęła zulgi, słysząc pytanie.


  –Od samego początku! Najpierw jechaliśmy konno, potem byliśmy wtakim dużym zamku, potem płynęliśmy łódką przez krainę, gdzie było strasznie ciemno iwidziałam zombiaka, aKael powiedział, że to kraj, od którego odwrócili się bogowie, apotem... – Teraz tylko należało przekonać nową znajomą, że warto znią rozmawiać.


  –Widziałaś księżniczkę?


  –Jasne! – potwierdziła Monika takim tonem, jakby ktoś zapytał, czy widziała – dajmy na to – marchewkę. Wkońcu wciągu ostatnich tygodni napatrzyła się na takie rzeczy, przy których jakaś wrona nie była interesująca.


  –Jaka ona jest?


  –Bardzo brzydka! Cała wbandażach, nawet na twarzy, żeby zasłonić krosty! Ima wielkie, czarne skrzydła! Ijest zła do szpiku kości! AKael mówi, że to wiedźma ijada małe dzieci!


  To ostatnie stwierdzenie było wyrazem desperacji. Kael miał nadzieję, że Monika usłyszawszy taką odpowiedź, obrazi się isobie pójdzie. Niestety nie docenił bogactwa jej wyobraźni. Dziewczyna przyjęła to za dobrą monetę. Zresztą wjej prywatnym świecie antypatii nie było zbrodni, jakiej przeciętny skrzydlaty nie byłby zdolny popełnić.


  ***


  Kilka dni później Serina musiała przyznać, że znajomość zMoniką ma swoje zalety: mała znała każdy zakamarek statku iwszystkie znajdujące się na nim osoby. Niestety jej towarzystwo miało także wady: dziewczynka była bardzo ruchliwa, gadatliwa iprzy tym lekkomyślna. Wyraźnie też była znudzona igłodna zainteresowania. To ostatnie pozyskiwała najczęściej dzięki mniej lub bardziej złośliwym figlom, przy czym potrafiła dokuczać osobom nawet dwa razy od siebie większym iniebezpieczniejszym. Jak sama przyznawała, kilka razy już dostała za to lanie, grożono jej też wyrzuceniem za burtę.


  Serinę, rzecz jasna, najbardziej interesowali Wojownicy Wichru. Słyszała, że to elitarni żołnierze, rekrutowani jeszcze wdzieciństwie ze względu na szczególne predyspozycje fizyczne ipsychiczne.


  Szybko doszła do wniosku, iż owe predyspozycje obejmowały: konsekwentną pogardę wobec wszystkich, dumę iumiejętność efektywnego zadzierania nosa. Takie bowiem cechy charakteru skrzydlaci prezentowali na każdym kroku. Oprawdziwym celu ich obecności na statku wiedzieli wszyscy. Umieszczono ich tu po to, by patrzyli na ręce doriańskim gospodarzom księżniczki, wobawie, że ich zamiary mogą nie być do końca uczciwe. Spodziewano się też, że worszaku towarzyszącemu jej wysokości mogą znajdować się zdrajcy, przed którymi należy ją chronić.


  Zdaniem Seriny obecność gwardii honorowej była głupim pomysłem. Dziewczyna nie sądziła, by jej przełożeni coś knuli, nie podejrzewała też, by piętnastu elitarnych żołnierzy było wstanie coś przeciwko temu zaradzić, gdyby rzeczywiście tak było. Całą tę wyprawę natomiast uważała za wyjątkowy idiotyzm.


  Mimo wszystko nawet czysto formalna przynależność do obstawy księżniczki wiązała się zlicznymi korzyściami. Wtym momencie kluczowy był fakt, że automatycznie otrzymała prawo do własnego kąta na barce, zdala od innych uciążliwych lokatorów. No imiała otrzymywać ogromne pieniądze właściwie za nic... Przy czym jej przyszła fortuna istniała póki co wyłącznie na papierze.


  Nowa praca okazała się jednak wyjątkowo nudna, a„własny kąt” oznaczał: „do podziału zMoniką”, która była dość uciążliwą sublokatorką. Oile wdzień zwykle zamęczała człowieka setkami pytań, od skrajnie oczywistych po skrajnie abstrakcyjne, otyle wnocy... Wzasadzie nie robiła nic złego. Zasypiała prawie natychmiast, gdy się położyła (to znaczy wtedy, kiedy udało się ją przekonać, że tego dnia nie otrzyma już żadnej odpowiedzi, iobiecało, że jutro się jej wszystko wytłumaczy). Niestety mówiła przez sen istrasznie się rzucała, kiedy śniły się jej koszmary. Akoszmary śniły się jej prawie zawsze. Serina budziła się przez to niewyspana imiała ochotę wysłać małą wdiabły, byle dalej od siebie. Raz chciała nawet znią poważnie porozmawiać, ale Monika patrzyła na nią tak smutno, że zrezygnowała.


  Kolejną wadą nowej pracy, októrej Serina do tej pory nie wiedziała, było to, że można było do niej przyjść oczwartej nad ranem iobudzić ją kopniakiem.


  Serina poderwała się. Zaspana, widziała skrzydlatego jakby przez mgłę.


  –Kael? – Zidentyfikowała go po sylwetce, ponieważ było za ciemno, by rozpoznać rysy twarzy.


  –Wtej chwili lord porucznik Kael! Wstawaj, naziemna, dopływamy. Za kwadrans masz być na pokładzie. Jej wysokość już czeka.


  ***


  Samia rozpostarła skrzydła ijęknęła zbólu. Jej kości zrastały się powoli iniestety źle. Uszkodzone skrzydła prawie nigdy nie odzyskiwały sprawności, stając się tylko zawadzającą na każdym kroku ozdobą.


  Wyprostowała się ostrożnie ze skrzywioną miną. Szorstkie, wełniane ubranie drapało jej wypielęgnowaną skórę.


  Więc to tak jest nie być księżniczką – pomyślała. Przez ostatnie tygodnie powoli odzyskiwała zdrowie ichęć do życia, atego dnia lekarze wreszcie pozwolili jej wyjść zkajuty.


  Wszystko to przez kapłanów. Nie podobał im się kolor jej skrzydeł? Ciekawe, co zrobią, gdy wróci ipostara się spełnić tę ich idiotyczną przepowiednię zczystej złośliwości!


  Powszechnie wiadomo było, że księżniczka posiada moc. Wśród skrzydlatych magia była typowym zajęciem wysoko postawionych kobiet, choć nie wszystkie osiągały choćby podstawowy poziom umiejętności. Samię chwalono za robienie szybkich postępów, choć biorąc pod uwagę jej pozycję społeczną, te pochwały były nieco na wyrost.


  –Czy stało się coś złego, wasza wysokość? – wyrwał ją zzamyślenia głos dowódcy jej straży, porucznika Kaela.


  Poranne mgły podniosły się wcześnie, aświecące nad horyzontem słońce zapowiadało kolejny pogodny dzień. Samia obrzuciła niechętnym spojrzeniem swój zdecydowanie zbyt skromny orszak, zastanawiając się, jak będzie wyglądać woczach dostojników, którzy zpewnością już ich oczekiwali na zbliżającej się powoli przystani. Nie zawracała sobie głowy pytaniem, dlaczego słudzy iżołnierze zgodzili się udać znią na wyprawę. Wjej mniemaniu było to naturalne. Nigdy nie zastanawiała się nad tym, że mogli mieć jakieś własne życia.


  Podała Kaelowi dokument, który trzymała wrękach. Na zwoju widniała królewska pieczęć iinstrukcja, wjakich okolicznościach należy go otworzyć. Wśrodku znajdował się edykt anulujący jej tytuł. Tym akurat Samia się specjalnie nie przejmowała – wjej żyłach płynęła królewska krew, ajakiś kawałek papieru nie miał żadnego znaczenia. Jednak to, że musiała udać się na wygnanie, szukając incognito schronienia wobcym kraju, imogła zabrać ze sobą zaledwie dziesięciu służących igarstkę straży przybocznej, poważnie zraniło jej poczucie wartości. Czuła się teraz jak nędzarka odarta zimienia imiała ogromną ochotę wyładować na kimś narastającą złość.


  –Och! Przykro mi wasza... wysokość – dokończył Kael zwahaniem. Samia miała ochotę powiedzieć mu, gdzie może sobie wsadzić swoją przykrość. Niestety, długa izolacja od ludu iwychowanie na królewskim dworze sprawiły, że nie znała odpowiednio dosadnego słownictwa.


  –To jest moja obstawa? – Wskazała Serinę. Były wtym samym wieku, choć naziemna była odrobinę wyższa ina pierwszy rzut oka sprawniejsza fizycznie. Ubierała się wsposób, jaki Samia widywała tylko usłużących na zamku, za to – wodróżnieniu od nich – nosiła miecz.


  –Ty jesteś Serina, tak? – Samia zadała pytanie, które wydało jej się stosowne. Wypadało czasem zamienić kilka niezobowiązujących słów ze służbą. Samia słyszała, że dodaje im to motywacji do pracy ipodnosi ich opinię opanu. Zupełnie jakby kogoś obchodziło, co myślą onim prostacy.


  –Tak, wasza... wysokość. – Na swoje nieszczęście Serina doskonale zdawała sobie sprawę ztego, jak ważne jest pierwsze wrażenie, oraz ztego, że przy arystokratach należy się odpowiednio zachowywać. Uczono ją nawet stosownych form, choć wszystkie nauczycielki twierdziły, że jest wtym beznadziejna iwychodzi zniej niskie urodzenie. Teraz usilnie próbowała sobie przypomnieć, co jeszcze mówiły te babska, aprzy tym zachowywać się naturalnie. Brakowało jej jednak doświadczenia: nigdy jeszcze nie rozmawiała zksiężniczką inie miała pojęcia, co powinna teraz zrobić. Próbowała dygnąć, ale ciało tak jej zesztywniało znerwów, że wykonała jedynie niezręczny przysiad, auczucie gorąca na twarzy mówiło jej, że oblała się rumieńcem.


  Otaczają mnie idioci – pomyślała Samia. Pod wpływem impulsu doszła też do wniosku, że powinna pokazać, że różni się od otoczenia nie tylko urodzeniem iurodą, ale również niepospolitym talentem, zdolnym olśnić maluczkich.


  Po pierwszym zamachu na jej życie nauczyciele zaczęli kłaść nacisk głównie na zaklęcia, za pomocą których mogłaby się obronić wrazie niebezpieczeństwa (lub ujść zżyciem). Teraz wydobyła zpamięci jedną zformuł, októrych jej mistrzowie mówili, że pod żadnym pozorem nie należy ich wypowiadać, mierząc do ludzi. Oczyściła myśli iwypowiedziała zaklęcie, składając palce wrytualny sposób.


  Kula ognia była tak gorąca, że prawie poparzyła jej dłonie, apotem pomknęła wstronę celu. Serina zareagowała jak podczas treningów, bez większego trudu schodząc nieoczekiwanemu zagrożeniu zdrogi. Pocisk pomknął wdal iwybuchł zhukiem nad powierzchnią wody. Służące pisnęły iwbezsensowym odruchu zasłoniły rękoma głowy, Wojownicy Wichru starali się sprawiać wrażenie profesjonalnie obojętnych. Tylko Kael przez moment miał wyraz twarzy, zjakim zcałą pewnością nie należy patrzeć na szlachetnie urodzoną damę. Opanował się jednak, zanim ktokolwiek zwrócił na niego uwagę.


  –Czy zdałam test? – zapytała Serina, przyjmując, że zdarzenie odbyło się wkontrolowanych warunkach.


  –Tak – skłamała Samia. Efekt zaklęcia zaskoczył ją, znacznie przerastając jej oczekiwania. Gdyby dziewczyna nie zeszła zlinii strzału, teraz prawdopodobnie byłaby już kupką węgla... Ale czyż nie była ostatecznie jej służącą?


  ***


  Jakieś pół godziny później barka przybiła do nadbrzeża. Na lądzie czekało kilkanaście osób, których widok dodatkowo rozczarował Samię. Od czasu do czasu miała okazję podróżować po swoim królestwie. Wzdłuż trasy jej przejazdu przez kolejne miasta stał zawsze ponury, milczący tłum. Spodziewała się, że wizyta wobcym kraju, gdzie nie prześladowała jej ta cała „klątwa czarnych skrzydeł”, będzie przebiegać wnieco radośniejszej atmosferze. Atymczasem przemykała się jak jakiś złodziej.


  Zdrugiej strony było to lepsze niż spojrzenia tysięcy nienawistnych oczu.


  –Gdzie są wiwatujące tłumy igirlandy kwiatów? Czy tak wasz lud wita władców przybywających zwizytą? – zadała pytanie.


  –To wizyta incognito, opani – odpowiedziała kobieta, która czekała na przybyłych wporcie. Nazywała się Alchima imiała być jej zarządczynią dworu iopiekunką. Samia znienawidziła ją od pierwszego wejrzenia. Pryncypialne babsko okasztanowych włosach ipowierzchowności nauczycielki sprawiało wrażenie osoby wyzutej zjakichkolwiek uczuć ipoczucia humoru. Typowa urzędniczka niższego szczebla (przy założeniu, że za urzędników niższego szczebla księżniczka uważała każdego poniżej rangi ministra).


  Zgodnie zwolą ojca Samia miała być jej posłuszna. Nie mogła znieść myśli, że będzie musiała tolerować rozkazy kogoś tak nisko postawionego.


  ***


  Mniej więcej wchwili, gdy Samia lądowała wDorianie, jego wysokość król Silensil, Antara Siódmy, postanowił wtajemniczyć swoją drugą córkę wintrygę iwyjawić jej, że jej siostra żyje iznalazła się poza zasięgiem sztyletów spiskowców.


  Piętnastoletnia Julia była ciemną blondynką oskórze obsypanej delikatnymi piegami ioczach tej szarawej barwy, którą często nazywa się niebieską. Miała białe, rozłożyste izdrowe skrzydła, nieco potargane przez wiatr. Ubierała się skromnie. Nosiła za to dużo biżuterii, głównie religijnej.


  Jego wysokość mimo szczerych chęci nie miał szczególnie dobrego kontaktu ze swoimi dziećmi. Wyjaśnienie sytuacji sprawiło mu więc znaczne trudności. Na szczęście jego córki były dość inteligentne.


  –Chcesz powiedzieć, tato, że moja siostra żyje? – Julia odgadła jego intencje już po piętnastu minutach. Głos jej się łamał, gdy zadawała pytanie.


  –Tak, kochanie – odpowiedział jej ojciec. Był wysokim, postawnym mężczyzną. Jego włosy, broda ipióra zdążyły już posiwieć. Jego majestatyczny wygląd doskonale pasował do roli, jaką wyznaczył mu los ibogowie. – Rozumiem, że jest ci trudno, ale musimy udawać, że Samia odeszła ztego świata. Przebywa wbezpiecznym miejscu. Miejmy nadzieję, że kiedyś nastaną lepsze czasy ibędzie mogła do nas wrócić.


  Julia miała szczerą nadzieję, że takie czasy nadejdą. Mogłaby wtedy wydrapać swojej siostrze oczy inasypać trocin wkrwawiące dziury.


  Nie chodzi oto, że była osobą złą. Przeciwnie: była delikatnym, wychuchanym iwrażliwym dzieckiem, miała wsobie mnóstwo empatii iciepła. Samii jednak nienawidziła. Inie miałaby nic przeciwko temu, gdyby jej siostrze przydarzył się jakiś wypadek, nawet bez jej bezpośredniego udziału. Co mogła jednak zrobić? Owszem, wrękach rodziny królewskiej znajdowały się potężne środki. Jednak Julia jeszcze nie była królową inie mogła nimi dowolnie dysponować. Równie wielką władzę mieli kapłani, aci przywiązywali naprawdę sporą wagę do tych bzdur oczarnych skrzydłach. Kilka razy omal nie wywołali rebelii, żeby tylko nie dopuścić do spełnienia się tej ich idiotycznej przepowiedni. Julia była gotowa założyć się, że – gdyby tylko wyrwało jej się słówko wtrakcie spowiedzi – zSamii nie zostałaby kępka pierza.


  Jednak to rozwiązanie miało poważną wadę: jej ojciec by się domyślił. Była na szczęście też inna metoda wpakowania siostry wpoważne problemy. Co więcej, nikt nie spodziewałby się, że Julia jest zdolna zrobić coś takiego.


  –Szanowny Panie Wilcze Serce – zaczęła list. – Zapewne ciekawi Pana, dlaczego nasze wojska gromadzą się na Pańskiej granicy. Otóż zgodziliśmy się pomóc Dorianowi wwojnie iukaraniu Pana za Pańskie zbrodnie wzamian za kilka przyszłych ustępstw. Tak naprawdę jednak jego miłość król Dorianu zgodził się nagrodzić naszą pomoc udzieleniem azylu mojej siostrze, księżniczce Samii. Jej bezpieczeństwo jest gwarantem sojuszu. Jak szanowny Pan się domyśla, Samia, mimo iż oficjalnie nie żyje, nadal ma większe prawo do tronu niż ja. Biorąc pod uwagę Pańską przeszłość, na pewno rozumie Pan, co czuję wtych okolicznościach. Dlatego też chciałabym Pana poinformować, że moja siostra znajduje się wzamku Pajęczyca położonym na obrzeżach Jedwabnego Lasu na terytorium wymienionego powyżej królestwa. Jestem zdania, że gdyby spotkało ją jakieś nieszczęście, mój ojciec zerwałby sojusz. Ja natomiast byłabym zobowiązana, gdyby zechciał Pan poświęcić odrobinę swego jakże cennego czasu celem sprokurowania takiego wypadku. Byłabym jeszcze bardziej wdzięczna, gdyby zniszczył Pan ten list zaraz po przeczytaniu.


  Julia, księżniczka krwi królestwa Silensil,


  Wichrowej Wieży iOrlich Grani


  ***


  Alchima przekroczyła dopiero trzydziesty piąty rok życia, ale widziała już takie rzeczy, októrych znajomość nikt nie podejrzewałby urzędnika. Cieszyła się opinią osoby pewnej, skutecznej inieskorumpowanej. Miała też bardzo silne plecy na dworze królewskim. Dlatego nie zdziwiła się, gdy obarczono ją odpowiedzialnością za dobrobyt cudzoziemskiej eksksiężniczki. Profesjonalizm nakazywał jej, by od początku nawiązać przyjacielskie, jeśli nie ciepłe stosunki, aAlchima ceniła sobie profesjonalizm.


  –Droga Samio – zwróciła się do swego gościa, uznawszy, że będzie to najlepsza forma. Zwykle po anulowaniu tytułu przyznaje się inny, zastępczy. Skrzydlaci jednak nie posiadali szlachty, przynajmniej oficjalnej. Formalnie więc Samia była zwykłą, nisko urodzoną dziewczyną. – Czy nie zechciałabyś obejrzeć nowego domu? Iczy twoja towarzyszka nie miałaby nic przeciwko temu, żeby się znami przespacerować? – powiedziała, mając na myśli Serinę.


  –Ija! Ija! Ja też chcę pójść! – pisnęło coś małego iruchliwego, ale urzędniczka postanowiła owo coś na razie zignorować.


  Obydwie wyraziły zgodę, choć Samia zwyraźnym znudzeniem. Tak trywialne sprawy, jak miejsce zamieszkania zwykle mało interesowały osoby jej pokroju. Alchima miała nieco inne podejście, jednak było to wyjątkiem wjej klasie społecznej, anie regułą.


  –Proponuję zatem, byśmy najpierw zwiedziły apartamenty księżniczki, bibliotekę iogród – zasugerowała. – Proszę, udajcie się ze mną. – Uznała wkońcu, że nieformalna rozmowa pozwoli uniknąć niezręczności iskróci dystans.


  –Ize mną! Ize mną! – zapiszczało znowu tajemnicze coś. Urzędniczka przyjrzała się owej niewielkiej niedogodności, by poznać jej naturę iłatwiej się jej pozbyć. Skąd jednak się to wzięło?


  –Przepraszam bardzo, zanim ruszymy, muszę sprawdzić pewne nieścisłości – rzuciła iwyjęła zteczki listę osób, które miała pomieścić wzamku.


  Kogo tam nie było... Żołnierze królewscy, żołnierze skrzydlatych, wszyscy wpokaźnych ilościach. Kilku służących, jedna pokojówka, kosztowacz trucizn, nowicjuszka zpobliskiej świątyni, która dopiero miała przybyć, nauczyciele ikorepetytor. Ten ostatni także zabłądził po drodze.


  Lista nie zawierała jednak pozycji „czternastoletnia, nadaktywna dziewczynka, kolor włosów blond, oczy niebieskie, sztuk jeden”.


  –Co to jest? – zapytała rzeczowo.


  –Ona chyba ma na imię Monika – wyjaśniła Samia. Zwykle nie interesowała się plebsem, ale podczas podróży, którą spędziła głównie włóżku, prawie cała owinięta bandażami, nudziło jej się bardzo ikazała sobie opowiadać owszystkim, co się działo ito po trzy razy. – Nasi żołnierze znaleźli ją gdzieś na Czarnych Wzgórzach, potem trafiła do sierocińca. Tam uznano, że najlepiej chyba będzie czuła się wśród swojego gatunku, więc wzięliśmy ją przy okazji. Informacja ta wywarła stosowne wrażenie na urzędniczce.


  „Jaki idiota wysyła dziecko wtaką podróż?” – zadała sobie pytanie wmyślach, nie biorąc pod uwagę tego, że ktoś może mieć Moniki serdecznie dość na tyle, by żywić nadzieję, że przepadnie bezpowrotnie gdzieś wdalekich stronach. – Dobrze, postaram się coś wymyślić wjej sprawie, ale może po spacerze. Naturalnie Monika może wziąć wnim udział, jeśli chce.


  Zgodnie zjej obawami Monika chciała. Później jednak Alchima nie żałowała, że wzięła dziewczynkę ze sobą, anawet ją polubiła, bo dzięki niej przynajmniej coś się na tym spacerze działo. Samia niestety okazała się typową przedstawicielką wyższej arystokracji. Nie rozmawiała, tylko prowadziła niezobowiązującą konwersację. Tak naprawdę obchodziło ją niewiele ztego, co działo się wokół.


  Serina (Alchimę dziwiło, że ktoś powierzył jej tak odpowiedzialną funkcję) sprawiała natomiast wrażenie wyjątkowo dobrze wychowanej dziewczyny niskiego stanu. Kupcy czasem posyłali swoje córki, by uczyły się na wielkie damy. Efekt był zawsze ten sam: przyjeżdżały zahukane, zastraszone dziewczęta, które wotoczeniu wyżej urodzonych traciły pewność siebie ipoczucie własnej wartości. Serina potrafiła więc zdobyć się tylko na przytakiwanie, nieśmiałe „nie” iczerwienienie się.


  Alchimę zastanawiało, jak się zachowa, gdy będzie musiała walczyć. Straci pewność siebie? Zemdleje? Zacznie płakać? Stawiała jednak na odpowiedź numer cztery. Zostanie zabita.


  Monika na tym tle wypadała dość pozytywnie. Wszystko ją interesowało (nawet aż za bardzo), zadawała pytania iwidać było, że fascynuje ją nowe miejsce. Alchima jednak nie miała pojęcia, co znią zrobić, anie chciała, żeby pod nogami pętał się jej nieustannie jakiś ruchliwy dzieciak pozostawiony bez opieki.


  Oczywiście najprostszym rozwiązaniem byłoby odesłać małą do przytułku. Znała kilka niezłych sierocińców, prowadzonych przez zakonników. Jednak nie mogła się na to zdobyć. Tak więc, gdy skończyła obchód, posłała po swoją młodszą siostrę.


  Alchima była przekonana, że zrodziną najlepiej wychodzi się na portretach zbiorowych, ale siostrę akurat lubiła. Szczęśliwy los zrządził, że kilka dni temu Elther próbowała się umówić na spotkanie. Ito raczej nie po to, żeby powspominać przeszłość.


  Gdy spotkały się wieczorem, przypuszczenia te okazały się całkowicie słuszne.


  –Jak idzie wkartach? – zapytała Alchima. Hazard był grzechem, któremu ulegali wszyscy: możni, kapłani, magowie... Korzystając zprzywilejów swego urodzenia, Elther często bywała na salonach, gdzie zajmowała się głównie ogrywaniem bogatych amatorów kości, kart iszachów zich budżetu na rozrywki. Zprofesjonalistami się nie zadawała.


  –Nawet mi nie przypominaj – burknęła. Była ładną kobietą opiaskowych włosach. Ubierała się elegancko, lecz bardziej praktycznie niż Alchima, stosowała także mocniejszy makijaż iwięcej kosmetyków. Była też odrobinę niższa. – Miałam pecha... – wyznała, skręcając sobie papierosa.


  Alchima westchnęła. Ona sama wierzyła wszczęście, ale nie whazard.


  –Mówiłam ci, że nie można zawsze wygrywać. Los kiedyś musiał się od ciebie odwrócić. Dużo wisisz?


  –Los? – zirytowała się Elther. – Wpokerze nie ma czegoś takiego jak los! Jest tylko statystyka iryzyko, które da się obliczyć. Ten, kto umie to zrobić, na dłuższą metę zawsze wygrywa!


  Pomimo że święcie wierzyła wte słowa, Elther poza tym była raczej normalna. Na jej obronę należało powiedzieć, że zwykle miała rację. Niestety popełniła dość elementarny błąd: zagrała onaprawdę poważną stawkę.


  Wyglądało to na łatwą partyjkę zgrupą niedzielnych, zamożnych graczy. Wpisowe było wysokie, ale potencjalna wygrana komuś takiemu jak Elther mogła pozwolić na kilka lat beztroskiego życia. Niestety na sali był także inny zawodowy hazardzista. Gra szybko zmieniła się wpojedynek między nimi i– jak zawsze wtakich wypadkach – ktoś musiał ponieść bolesną klęskę.


  Oczywiście nie straciła wszystkiego. Żaden zawodowiec nigdy nie gra ocały majątek, to jedna zpodstawowych reguł profesji. Jednak Elther popełniła następny podstawowy błąd: chciała się szybko odkuć. Grała więc ryzykownie, owyższe stawki inim zdążyła się opamiętać, była po uszy wdługach.


  –Czyli chcesz prosić starszą siostrę, żeby cię ratowała? – zgadła Alchima, nalewając sobie wina.


  –Skąd, nie spodziewam się, że uregulujesz moje zobowiązania. Mimo że masz umnie dług moralny! – wypaliła Elther. – Przypominam, kto wciągnął mnie wgorzałę, seks ihazard.


  –Hej! Jeszcze powiesz, że nie było fajnie!


  –Pragnę cię poinformować, że moje długi spłacił Otton!


  –Otton? To jeszcze nie powiesili tego kleptomana?


  –Żyje ikazał ci to przekazać. – Elther pchnęła szczelnie opakowany pakunek do Alchimy.


  Otton był samozwańczym królem złodziei, księciem oszustów, hrabią paserów, baronem włamywaczy ikawalerem orderu narcystycznych megalomanów. Kilkakrotnie losy sióstr przecięły się zjego losami. Miał wiele zalet. Na przykład był doskonałym kompanem do kieliszka, pod warunkiem że pamiętało się, żeby przy wyjściu odebrać mu srebra.


  Alchima wzięła do rąk paczkę. Była duża ibardzo ciężka. Szybkim ruchem zdarła papier ijej oczom ukazała się książka – czy raczej księga – zmetalowymi zdobieniami, oprawna wskórę (Alchima wolała się nie zastanawiać, zjakiego zwierzęcia pochodziła). Przekartkowała kilka stron iich treść jej się nie spodobała.


  Ilustracje, wykresy itytuły rozdziałów dobitnie świadczyły, że ma do czynienia zgrimuarem czarnej magii. Ito nie jakimś sekciarskim bełkotem, tylko rzeczowym podręcznikiem dokładnie opisującym, jak przywołać iskłonić do współpracy ciemne moce. Czyli czymś naprawdę niebezpiecznym.


  –Skąd to masz? – zapytała zaniepokojona.


  –Otton mówi, że miał to przy sobie kurier, którego okradł dziś rano wmiasteczku. Ktoś przemycał to pod twoim nosem. Sam nie ma czasu, żeby to we właściwy sposób zniszczyć, więc oddaje tobie.


  Alchima zpowrotem zapakowała książkę. Nie chciała mieć znią nic do czynienia. Jutro miała wysłać gońca na królewski dwór, gdzie przebywało stale kilku potężnych czarowników. Dla większości znich czarna magia była zapewne zbyt wielką pokusą, by oddawać im coś takiego do rąk. Jednak na przykład Saradan Mądry czy Rycerz Światła powinni zniszczyć przedmiot bez wahania.


  –Szukam zajęcia na czas, aż zbiorę pulę ibędę mogła wrócić do gry – zmieniła temat Elther.


  Alchima zastanowiła się.


  Elther miała masę wad. Potrafiła wkilka chwil stracić wielkie sumy pieniędzy, lubiła drogie alkohole iinne używki. Trudno ją było nazwać osobą dojrzałą czy odpowiedzialną, ale kretynką również. Raczej nie była skłonna wciągać dzieci wświatek Ottonów izawodowych szulerów. Do jej zalet należał status społeczny, niezłe wykształcenie ifakt, że znała wielu wysoko postawionych ludzi. Poza tym kilka razy pracowała już jako guwernantka.


  –Hm... Mówiłaś kiedyś, że chcesz mieć dziecko. – Alchima uśmiechnęła się złośliwie.


  Wdalekiej przeszłości Elther próbowała spłodzić bękarta zkimś wpływowym, najlepiej dostojnikiem dworskim lub arcykapłanem, by go później go szantażować celem wyłudzenia pieniędzy. Wszystko przemawiało za tym, że mogłaby osiągnąć sukces, ale okazało się, że jest bezpłodna.


  –Mam tu fajną małą, której muszę znaleźć opiekunkę. Zobaczysz, polubisz ją, jest żywa iinteligentna. Dostaniesz pensję, będziesz mieszkać na zamku, więc oszczędzisz dodatkowo na czynszu ijedzeniu, apoza tym nasza matka się wścieknie, gdy dowie się, że zajmujesz się dzieciakiem zludu – oznajmiła. – Monika! Choć tu! Ta pani się będzie teraz tobą opiekować.


  ***


  Ta praca to był zdecydowanie zły wybór – uznał mężczyzna. Wchwili gdy przyjmował posadę, wiedział, że jego nowa pani jest ekscentryczna. Wiedział też, że inni służący uciekali od niej najdalej, jak tylko mogli. Słyszał plotki, apotem widział ich potwierdzenie. Problem tkwił wtym, że zpoprzedniego miejsca go wyrzucili, bo przyłapano go na kradzieży. Azdwóch wcześniejszych za problemy zalkoholem. Nie umiał wykonywać żadnego innego zawodu inie miał ziemi, skazany więc był na karierę służącego. Choć trudno to nazwać karierą. Zwłaszcza że nigdzie indziej by go nie przyjęto ztaką przeszłością.


  Jego pracodawczyni hołdowała dziwnym obyczajom, ale ludzie nie zadawali pytań. Wwiększości byli zadowoleni, że wogóle mieli jakieś zajęcie. Tym bardziej że płaciła więcej niż dobrze. Do czasu, naturalnie...


  Bojąc się podnieść oczy na kotarę, która oddzielała jego panią od oczu niegodnych, padł na ziemię. Niedobrze było zdenerwować czymś panią.


  –Tomoe-dono! – powiedział wkońcu, choć głos mu się łamał. Stosowanie obcych przydomków należało do części ceremoniału. Mężczyzna nie wiedział, kim jest jego pracodawczyni. Służący spekulowali, że może być wygnaną dziedziczką tronu obcej krainy. Na pewno znała się na czarach. Głównie tych złych. Kotara poruszyła się.


  –Tomoe-sama pyta, czy masz księgę – rozległ się głos za jego plecami.


  Xu Yen, skośnookiej służącej, bał się prawie tak samo, jak ich wspólnej pracodawczyni. Choćby dlatego, że poruszała się jak kot, ajeśli wogóle była człowiekiem, to chyba wiedźmą.


  –Pani... – Oblał go zimny pot. – Straciłem ją. Chyba mi ją ukradziono. Miałem ją jeszcze wmiasteczku. Przeszedłem przez bramę, skręciłem wuliczkę ijuż jej nie było. Za to wkieszeni znalazłem to. – Zademonstrował czarnego konia szachowego.


  Xu Yen spojrzała na figurkę. Wpewien sposób tłumaczyła porażkę. Czarny koń szachowy był znakiem rozpoznawczym Króla Złodziei. Służący mógł więc oczekiwać łaski.


  Tym razem kotara poruszyła się gwałtownie. Osoba, która za nią siedziała – to zabawne, ale służący nigdy jeszcze nie widział twarzy swej pani – cisnęła zza niej mieczem. Broń upadła na pokrytą parkietem podłogę, odbiła się kilka razy zmetalicznym szczękiem iznieruchomiała.


  Pani rzuciła wniego bronią? Inie trafiła? Czyżby miał aż takie szczęście?


  –Tomoe-sama rozumie przyczyny twojej porażki iokazuje łaskę, nakazując ci popełnić samobójstwo – objaśniła Xu Yen. – Wierz mi, tak będzie dla ciebie lepiej.


  Wierzył... Słyszał plotki.


  Ujął broń wdrżące, pobielałe ze strachu dłonie. Nigdy jeszcze nie miał miecza wdłoniach, ale wiedział, że ten jest bardzo ostry. Przełknął ślinę. Przyłożył ostrze do gardła.


  Może nie będzie bolało.


  Pociągnął.


  Trysnęła krew, amężczyzna prawie natychmiast upadł. Ostatnie, co zarejestrowały jego gasnące oczy, była nachylająca się nad nim Xu Yen.


  –Pani Tomoe mówi – szepnęła – że nawet tego nie umiałeś zrobić, jak należy.


  ***


  Reszta dnia minęła spokojnie, choć niekoniecznie nudno – przynajmniej dla Moniki. Obejrzała zamek, poznała swoją opiekunkę ipomogła jej przeprowadzić się do ich wspólnego mieszkania. To ostatnie wydarzenie było chyba najbardziej fascynujące.


  Większość sierocińców była wysprzątana iczysta dość charakterystycznym rodzajem czystości, zupełnie tak, jakby były zbyt biedne, by pozwolić sobie na brud.


  Lokum Elther niekoniecznie było brudne. Raczej nieporządne. Wyraźnie była ona osobą wystarczająco zamożną, żeby pozwolić sobie na mnóstwo, ale to mnóstwo śmieci, śmietków iśmieciuszków, lecz zbyt biedną, żeby wynająć sprzątaczkę. Mimo to mieszkanie wyglądało na sympatyczne. Również nowa kwatera na zamku nie była najgorsza.


  Monika nie łudziła się, że pozostanie tam na dłużej. Jej pobyty wsierocińcu zawsze zaczynały się od pustych deklaracji wrodzaju: „Mam nadzieję, że będziemy się razem świetnie bawić”, ipokazania nowego miejsca do spania. Przez pewien czas było dobrze, apotem okazywało się, że robi coś źle. Na przykład rośnie za szybko. Wtedy zaczynały się różne, dziwne cyrki oraz kłopotliwe pytania, na które nie potrafiła odpowiedzieć, ilądowała winnym miejscu. Jej zdaniem jedyną różnicą było to, że tym razem miała dla siebie cały pokój, anie tylko łóżko.


  Wrażenia znowego miejsca wpołączeniu zdługą podróżą bardzo ją jednak wyczerpały, nie protestowała więc, gdy odesłano ją do łóżka. Prawie natychmiast zasnęła inic jej się nie śniło. Obudziła się jak zwykle wraz ze wschodem słońca, tuląc się do pluszowego misia, którego dostała poprzedniego dnia. Wyjrzała przez okno, uznała, że pogoda jest paskudna, iwróciła pod kołdrę.


  Serina obudziła się niedługo potem. Wstając, uderzyła głową wsufit. Przydzielono jej małe pomieszczenie na poddaszu zmaleńkim oknem. Było tam zbyt ciasno, żeby spróbować wykonać jakiekolwiek ćwiczenie, apoza tym pusto iszaro. Prawie tak szaro jak na zewnątrz. Mimo wszystko postanowiła wstać.


  Głupia wyprawa – sformułowanie tej myśli było jedynym wysiłkiem intelektualnym, na jaki było ją obecnie stać. Była pewna, że za czas spędzony na łodzi zapłaciła katastrofalną utratą formy. Zapowiadało się, że będzie musiała się katować przez kilka tygodni, aby wpełni odzyska sprawność.


  Wkrótce po Serinie obudziła się Samia. Nie spała tej nocy dobrze, tępy ból wskrzydłach nie pozwalał osobie zapomnieć. Dodatkowo około piątej rano ze snu wyrwały ją jakieś szmery przy drzwiach. Logika podpowiadała jej, że to zapewne zmiana straży, niemniej jednak paranoja zrobiła swoje. Gdy służące przyszły ją ubrać, zastały księżniczkę skuloną pod kołdrą, ze sztyletem wdłoni.


  Szarawy świt ipłaski krajobraz za oknami również nie nastrajały Samii szczególnie optymistycznie. Źle się czuła od chwili, gdy opuściła rodzinne wzgórza, alekko tylko pofałdowany, lesisty pejzaż Dorianu wydawał jej się pusty, odsłonięty iniebezpieczny. Co gorsza wjej domu szare poranki zapowiadały zwykle tydzień albo dwa deszczu.


  Pokojówka pomogła jej się ubrać izaproponowała podanie skromnego śniadania. Wybór zaledwie pięciu niezbyt wyszukanych dań iniegustowna, srebrna zastawa upewnił Samię wprzekonaniu, że wluksusie to ona żyć nie będzie. Wcoraz gorszym nastroju odmówiła posiłku.


  Zdrugiej strony po raz pierwszy od bardzo dawna nie otaczał jej tłum dworzan, wreszcie mogła czuć się swobodnie izażyć odpoczynku zpewnością, że te trywialne jajka na twardo, które Doriańczycy chcieli jej zaserwować, nie są zatrute.


  Ale czy na pewno?


  Lepiej było nie opuszczać gardy.


  Problem zbyciem księżniczką (nawet wygnaną) polegał jej zdaniem głównie na tym, że właściwie nie było nic do roboty. Jedyny wyjątek stanowiły zajęcia znauczycielami. Poza tym imachaniem do wiwatujących tłumów (choć tłumy na widok Samii miast okazywać radość, milkły, czasem nawet mimo tego, że im zapłacono iwystawiono straż, by pilnowała należytej spontaniczności) nie zajmowała się niczym. Inne czynności były bowiem albo dobre tylko dla pospólstwa, albo niosły za sobą zbytnie ryzyko ze względu na czyhających na nią zamachowców. Takie życie trudno nazwać wybitnie urozmaiconym.


  Samia od dłuższego już czasu żałowała, że nie zabrała ze sobą kilku błaznów, trefnisiów lub innych osób, które mogłyby ją rozerwać. Albo więcej książek, choć nie należała do osób szczególnie ceniących literaturę.


  Wyszła na korytarz.


  Skoro już oksiążkach mowa, to jakiś niedbający oporządek sługa zostawił na korytarzu dużą, ciężką księgę. Znudów zaczęła ją kartkować, mimo że jej myśli krążyły gdzie indziej. Potrzebowała dobrej chwili, by zauważyć, co wertuje. Natychmiast zamknęła księgę iprzyjrzała się jej stronie tytułowej.


  Przewodnik praktyczny po czarnych sztukach. Nekromancja idemonologia – głosił tytuł.


  –Ale fajnie! – wykrzyknęła jej marzycielska natura, podczas gdy instynkt samozachowawczy wył alarmująco.


  Otworzyła wolumin na ostatniej stronie, by sprawdzić bibliografię. Była pokaźna izawierała dziesiątki zakazanych dzieł.


  Wyglądało to ekscytująco, ale...


  Ignorancja iuprzedzenia były wciąż silnie zakorzenione wspołeczeństwie. Wefekcie większość ludzi inieludzi nie lubiła odważnych eksperymentatorów przeprowadzających doświadczenia zczarną magią. Najwięcej przeciwko osobom, które wyróżniały się ztłumu – czy to odwagą wczerpaniu mocy zniekonwencjonalnych źródeł, czy to czarnym kolorem skrzydeł – mieli ci, którzy sami praktykowali niewiele lepsze czary. Czym różni się bowiem spalenie kulą ognia od zawezwania śmierci? Księżniczka twierdziła, że niczym. Jej zdaniem do tych samych wniosków powinien dojść każdy, kto nie był hipokrytą.


  Jak sądziła, ludzkość nie dojrzała jeszcze do takich myśli. Dla tłuszczy znalezienie jej ztaką książką wystarczyłoby, żeby spalić Samię na stosie.


  ***


  Podczas gdy Samia badała tajemniczy grimuar, Serina okrążyła biegiem zamek trzy razy iuznała, że jest to wystarczające ćwiczenie. Wróciła do swojego pokoju umyć się, przebrać wstrój służbowy, zjeść jakieś śniadanie ipodjąć pracę. Spodziewała się, że jej zadania będą wyglądać podobnie jak na statku. Stawi się na miejsce, usłyszy, że księżniczka źle się czuje lub nie ma ochoty wychodzić, ikażą Serinie wrócić po obiedzie. Adzięki temu będzie miała trochę czasu na kolejną serię ćwiczeń.


  ***


  Samia usiadła, by przemyśleć konsekwencje znalezienia księgi. Wnioski były proste: nie kryła się ze swoim hobby tak dobrze, jak myślała. Ktoś odkrył jej zamiłowania ipostanowił wykorzystać to przeciwko niej. Sprytne, aprzy okazji nie wymagało brudzenia sobie rąk. Samia pomyślała, że ten ktoś doskonale wiedział, że nie jest zdolna oprzeć się takiemu skarbowi. Kartkując księgę, czuła zawartą wniej moc. Rzecz wtym, że oile do zwykłej magii podchodzono nieufnie, otyle czarnej po prostu się bano. Mroczne sztuki były zakazane, aich adepci – wrazie wykrycia – zabijani. Co gorsza, było pewne, że nie miała szans ukryć księgi. Kompromitujące dowody zawsze znajdowano, zwłaszcza jeśli ktoś wiedział, czego szuka. To było żelazne prawo intryg.


  Zbólem serca zamknęła foliał. Byli pewni, że nie zdoła poskromić pokusy? Cóż, nie docenili jej siły woli!


  ***


  Śniadanie. Omlet. Monika nie miała siły myśleć. Po wstaniu złóżka okazało się, że świat jest zimny, ciemny izły. Machinalnie dziabała widelcem jedzenie na talerzyku.


  –Ciociu, mogę iść na spacer? – Dzieci (a Monika miała na wskroś dziecięcą psychikę) niektóre pytania zadają po to, żeby przetestować swoich opiekunów. Nie oczekują twierdzącej odpowiedzi.


  –Jasne! Czemu nie?


  Elther oblała egzamin.


  ***


  Samia nie miała problemu ze znalezieniem kominka, ale zrozpaleniem wnim ognia – owszem. Nie była pewna, jak zabiera się do tego służba. Chyba nakładali do środka paliwa, apotem jakoś rozniecali płomień. Drewno leżało na szczęście obok, prawdopodobnie ułożone tam dla ozdoby, więc Samia – nie bacząc na to, że może się pobrudzić albo zniszczyć sobie dłonie – włożyła kilka szczap do kominka, ana wierzchu ułożyła książkę.


  Postała kilka minut, patrząc na swoje dzieło, ale to nie chciało się palić. Uznała więc, że – oprócz przygotowania paliwa – trzeba podjąć też jakieś dodatkowe działanie.


  Niestety nie miała pojęcia, jakie... Była szlachetnie urodzoną damą. Do prac fizycznych miała innych.


  Przypomniała sobie zaklęcie, które mogło sprawić, że łatwopalne przedmioty zajmą się ogniem. Wypowiedziała je iwesołe płomyki zaczęły skakać po szczapach.


  Ojak ładnie się pali – pomyślała.


  Amówili, że nie potrafi być samodzielna!


  Odsunęła się od kominka izniejaką dumą podziwiała efekty swojego niszczycielskiego działania. Abyło co podziwiać. Zielone płomienie raźno skakały po pergaminie.


  Zielone płomienie. Umysł księżniczki przetrawił to, co rejestrowały oczy. Była prawie pewna, że ogień nie powinien być zielony. Oczywiście mogło to być zjawisko naturalne. Obecność tlenków miedzi mogła zabarwić płomienie – uzasadniła, racjonalizując sprawę.


  Niemniej jednak, kiedy ogień przybrał barwę wściekle różową, anastępnie wystrzelił metrową kolumną owszystkich kolorach kredek, nawet ona musiała uznać, że nie jest to normalne.


  Ktoś inny naturalnie wpadłby wpanikę, ale nie Samia. Postanowiła po prostu zgasić ogień, skoro się nie sprawdził. Na szczęście jakaś zapominalska służąca zostawiła wiadro, ścierkę iszczotkę upchnięte wkąt pokoju. Samia zlekceważyła pozostałe utensylia ichwyciła za kubeł. Okazał się cięższy, niż się spodziewała, lecz jakoś dodźwigała go do paleniska. Zkominka bił okropny żar.


  –No to chlup! – rzuciła raźno, chwyciła pojemnik iwylała mniej więcej jedną trzecią jego zawartości wpłomienie, aresztę na siebie, podłogę iściany.


  –SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS! – odpowiedział ogień. Woda prawie natychmiast wyparowała, strzelając wgórę zielono-fioletowym obłokiem.


  –Auu! Parzy! – krzyknęła Samia, cofając się.


  ***


  Serina właśnie szła na swój posterunek, gdy usłyszała krzyk. Wprawdzie nie wiedziała, co powinna zrobić wtakim wypadku, ale jej nowe obowiązki obligowały ją do jakiejś reakcji. Ruszyła wkierunku źródła hałasu.


  ***


  Niektórzy ludzie – oraz skrzydlaci – mają zwyczaj dotykania zranionych kończyn, żeby sprawdzić, czy bardzo bolą. Samia delikatnie pomacała zaczerwienioną skórę ręki.


  Tak. Zdecydowanie – bardzo bolało.


  Może nie aż tak, jak złamanie otwarte skrzydła, ale doprawdy wystarczająco. Azaledwie wczoraj wstała złóżka.


  Nie było jednak czasu, by otym rozmyślać. Usłyszała czyjeś kroki wkorytarzu dla służby.


  Spiskowiec!- pomyślała wkolejnym przypływie paranoi. – Idą po mnie! Teoretycznie osoba, która wychowywała się wśród luksusów, od dzieciństwa przyzwyczajana do tego, że każdą jej zachciankę spełniają służący, powinna być słaba, niezaradna idelikatna. Wpraktyce jednak ktoś, kto dorastał wkrólewskiej rodzinie, nie mógł pozwolić sobie na jakiekolwiek słabości, nawet jeśli nie ciążyła nad nim klątwa.


  Samia stłumiła ból wysiłkiem woli.


  Bo jeśli przypadkiem jednak ciążyła nad tobą klątwa, to taka szkoła życia pozwalała przeżyć nawet wdżungli (pod warunkiem oczywiście, że byłby tam ktoś, kto rozpalałby ogień, gotował jedzenie oraz dbał owszystkie przyziemne, niegodne wysoko urodzonych sprawy), ale jednocześnie czyniła całkowitym socjopatą.


  Życie na dworze nie sprzyjało szybkiemu, kreatywnemu myśleniu. Jedynym pomysłem, na jaki Samia wpadła, by wsposób dyskretny nie wpuścić kogoś do pokoju, było stanięcie wdrzwiach ioznajmienie:


  –Nie wejdziesz.


  Wogóle nie zaskoczyło jej to, że domniemanym spiskowcem jest jej tak zwana osobista strażniczka. Gdyby to ona była autorką tej intrygi, to postarałby się umieścić swych agentów jak najbliżej celu, aktóż byłby wtedy lepszym wyborem niż osobisty strażnik? Hm, tester trucizn?


  –Przepraszam, słyszałam jakiś krzyk. Czy coś się stało? – zapytała Serina, zupełnie nieświadoma przypisywanych jej zbrodniczych intencji.


  –Nie, nic, przesłyszałaś się! – odpowiedziała Samia, przywołując na twarz wyuczony, pełen dobrej woli uśmiech. Była zdenerwowana irozkojarzona, więc wypadło to na tyle sztucznie, by zaniepokoić jej rozmówczynię. Atak się pechowo złożyło, że księżniczka trafiła na kogoś, kto nie tylko był wrażliwy na nastroje, ale na dodatek głęboko wierzył, że ludziom należy pomagać. Nie trzeba było nawet sekundy, żeby Serina zauważyła wielką kałużę na środku pokoju.


  –Rozlałaś wodę? Może pomóc sprzątać albo zawołać służbę? – zaproponowała.


  Samia miała właśnie zaprotestować, ale Serina zrobiła krok wprzód, chcąc wejść do środka, więc musiała zastąpić jej drogę. Spróbowała odepchnąć strażniczkę zranioną ręką iaż się skuliła zbólu, chociaż udało jej się nie krzyknąć.


  –Coś ci się stało wrękę? Poczekaj! Zawołam kogoś! – zaproponowała Serina.


  No tak, tylko tego brakowało.


  –Nie! Nikogo nie wołaj!


  –Ale to wygląda bardzo niedobrze! Naprawdę myślę, że przydałaby ci się pomoc.


  –Nie chce niczyjej pomocy! Pojmujesz?


  Serina nie pojęła.


  –Proszę posłuchać, wasza wysokość! Ja rozumiem, że się poparzyłaś, przewróciłaś wiaderko iwogóle narobiłaś bałaganu, ale naprawdę nie ma sensu zachowywać się jak małe dziecko inie wpuszczać ze wstydu nikogo do pokoju – wyjaśniła Serina. – Usiądź może na łóżku ipoczekaj chwilę. Przyniosę zaraz czystą wodę ijakiś materiał na okład. Oraz ścierkę do podłogi. Dobrze?


  –Nie!


  –Dlaczego?


  –Bo nie! Nie chcę, żeby ktoś wchodził do tego pokoju! Czy to do ciebie dotarło?!


  Pomysł posiadania osobistego strażnika wyszedł od Samii. Zrodził się wjej umyśle, gdy poraniona, obolała iprzygnębiona leżała włóżku, dowiadując się okolejnych nieszczęściach. Gdy usłyszała, że ma opuścić swój kraj iże oficjalnie zostanie ogłoszona nieżywą, po prostu musiała zatruć komuś życie. Zażądała, by znaleziono dla niej osobistego strażnika.


  Chciała, żeby to była kobieta.


  Wjej wieku.


  Mistrzyni szermierki.


  Zodpowiednimi manierami.


  Znalezienie kogoś takiego wydawało się jej niemożliwe. Wtej chwili dochodziła do wniosku, że ktoś odpłacił jej złośliwością za złośliwość!


  –Żądam, żeby nikt nie wchodził do tego pokoju! Aty masz się wynieść! Daję ci wolne! Zrozumiano?!


  –Tak – zgodziła się Serina, planując, że itak tu wróci ze ścierką, czystą wodą, materiałem na bandaże imaścią przeciwko oparzeniom.


  –Więc się wynoś! Nie chcę tu widzieć nikogo! – Samia wypowiedziała to wzłą godzinę. Serina nie zdążyła nawet mrugnąć, gdy za plecami skrzydlatej otworzyły się drzwi. Każda zkomnat na tym piętrze miała dwoje wejść. Jedno było przeznaczone dla służby, drugie dla państwa. Księżniczka zsercem wgardle skoczyła wtamtą stronę, ale było już za późno.


  –Orany! Ale fajny ogień! – Monika, korzystając zokazji, chciała rozejrzeć się trochę po zamku, ale zabłądziła wśród jego komnat ikorytarzy. Teraz desperacko szukała drogi wyjścia, na chybił trafił otwierając kolejne drzwi. Większość komnat, do których się dostała, była pusta, ale teraz natknęła się na prawdziwy skarb. Entuzjastycznie wyraziła więc swój zachwyt.


  Samia mało co nie zemdlała. Już miała wyrzucić małą zpokoju, ale wtedy do środka weszła też iSerina.


  –To tym się poparzyłaś? – zapytała. – Wygląda fajnie, tylko czy to powinno na mnie patrzeć?


  Faktycznie pojawiło się sporo dymu, który formował się wkształty zjaw, potworów idemonów. Ogień syczał itrzaskał potępieńczo. Monika patrzyła na niego zfascynacją. Serina była owiele mniej zachwycona.


  –Dobra, ale nie rozumiem, dlaczego nie chciałaś mnie wpuścić do pokoju.


  –To może spójrz na ten ogień ipowiedz mi, jaki on jest.


  –Magiczny – zgadła Monika.


  –Świetnie! Aco ludzie robią zmagami?


  Serina zastanowiła się. Chodzą do nich po porady? Kupują unich horoskopy? Żadna ztych rzeczy jakoś nie tłumaczyła zachowania jej pani.


  –Nie wiem. Co robimy zmagami? – zapytała.


  –Palicie ich na stosach! – warknęła Samia.


  –Aaaaaa! Nie, palimy czarownice, anie magów – odpowiedziała. Ostrzeżono ją, że jej pracodawczyni ma być wyszkoloną adeptką. Sprawdzono też, jak zareaguje na tą wiadomość. Serina była dość sceptyczna wobec siły czarów. Oczywiście wierzyła wmagię. Wszyscy wkońcu wierzyli. Uważała ją jednak za dziwaczną fanaberię. – Ty jesteś czarodziejką, aczarodziejki są dobre, no nie?


  Faktycznie nie było czegoś takiego, jak dobra magia albo zła magia. Były tylko czary moralnie niejednoznaczne imoralnie jednoznaczne. Czyli najczęściej paskudne.


  –Czym różni się czarownica od czarodziejki? – zaciekawiła się Monika. Samii nie podobało się to, że jakaś parszywa sierota wtargnęła do jej pokojów, ale ucieszyła się, że to nie ona musiała zadać to pytanie.


  Serina nie potrafiła odpowiedzieć. Zasadniczo nikt nie potrafił. Kryterium było bowiem dość dowolne iopierało się głównie na tym, kogo rozwścieczony tłum za taką uzna.


  –Wiesz czarownice mieszkają wlesie, rzucają na ludzi złe czary, zadają się zpotworami.


  –Potworami? – powtórzyła Monika zzaniepokojeniem.


  –Tak. Wilkołakami, demonami, goblinami itakimi tam...


  –Aha – powiedziała dziewczynka, uspokajając się trochę.


  ***


  Pałeczki zkrwawnika upadły zszelestem na podłogę, układając się we wzór, który osoby wprawione winterpretowaniu znaków wyroczni znały aż za dobrze.


  –Układ czterysta czwarty. – Tomoe przypomniała sobie jak nazwał go jej mistrz. – Obiekt, októry pytasz, nie istnieje.


  –Czy znaki nadal milczą, oszlachetna? – Xu Yen nie potrafiła czytać wróżb, ale całkiem nieźle radziła sobie zodgadywaniem humorów swej pani.


  Naturalnie nie uzyskała odpowiedzi ani też niczego, co mogłoby ją zasugerować.


  Szukanie księgi czarami było nieskuteczne. Potwierdzało to hipotezę, którą brały pod uwagę od samego początku. Grimuar musiał ukraść czarownik ito potężny. Niewiele osób – nawet posiadających nadprzyrodzone umiejętności – potrafiło ukrywać siebie lub jakiś przedmiot przed jasnowidzeniem. Prawdę mówiąc, mało kto rozwijał tą umiejętność. Nie była szczególnie przydatna wnormalnym życiu.


  Czarownica starannie wypracowanym gestem sięgnęła po czarkę ieleganckim ruchem, zachowując formy etykiety cesarskiego dworu, jakże kontrastujące zbrakiem wyrafinowania tutejszych barbarzyńców, przytknęła ją sobie do ust.


  –Co to za herbata? – Jedynie najbardziej wyrobiony słuch mógł wychwycić wtych słowach nutkę niezadowolenia.


  –Technicznie to nie jest herbata, oTomoe-dono. To wywar zmłodych kwiatów rośliny, którą tubylcy nazywają lipą, cenionej za swe uzdrawiające właściwości – wyjaśniła służąca.


  –Chcę głowy tego, kto ukradł księgę – warknęła jej pani, wylewając napar na ziemię.


  Xu Yen kiwnęła zpobłażaniem głową. Jej pani momentami zachowywała się tak, jakby ciągle żyły wXi Pangu. Nie rozumiała, czego zresztą można było spodziewać się po osobie równie wyrafinowanej, że kultura barbarzyńców stoi tak nisko, że ci nie pozwalają odcinać głów ludziom, nawet dlatego, że kogoś nieumyślnie obrazili.


  Czas jakiś temu Tomoe wswej mądrości skontaktowała się zkilkoma czarownikami tubylców, którzy posiadali najciekawsze jej zdaniem moce. To ostatnie oznaczało, że żaden znich nie był miłym staruszkiem wszpiczastej czapce, choć niektórzy faktycznie byli staruszkami imieli takowe czapki. Księga, którą przemycał kurier, pochodziła ze Wzgórz Ruin. Tomoe iczarnoksiężnicy zwyżyn od jakiegoś czasu wzajemnie posyłali sobie cenne podarki.


  –Pani, proponowałabym porozumieć się zlordem Skażonym, powiadomić go outrudnieniach izapytać, jak można zadośćuczynić obrazie, której dozna, jeśli nie zwrócimy pożyczonej książki.


  Utrata grimuaru stawiała je wbardzo niezręcznej sytuacji. Wkrainach, które mijały wtrakcie swej podróży, za pojedynczą kartę zzapisanym nań zaklęciem czarownicy potrafiono płacić całymi workami złota. Wowym tomie natomiast zebrano kilkaset zaklęć, wiele stron cennych rad iteorii, tajemne imiona dziesiątek demonów, przepisy na magiczne mikstury iwywary.


  Jego wartość była niezmierzona.


  Tomoe nie odpowiedziała, pozornie obojętna. Zwykle tego typu rzeczy pozostawiała służbie. To, że służący nie otrzymał polecenia, nie oznaczało bowiem, że miał prawo dopuścić się zaniedbania obowiązków.


  ***


  Serina nie należała do osób odpornych na stres iszybko aklimatyzujących się wnowym środowisku. Tak więc, gdy jakaś służąca przekazała jej wieść, że pan Kael chce się znią widzieć, spożytkowała całe rezerwy samozaparcia, by nie zemdleć lub przynajmniej nie uciec jak najdalej. Spotkania zpracodawcami, zwłaszcza wciąż nowymi, zawsze były stresujące.


  Niemniej jednak jakoś dotarła do pokoju stanowiącego jego biuro. Mieściło się ono wniewielkiej klitce, wktórej znajdowało się jedno krzesło, półka, pulpit do pisania, stojak na broń, trochę papierów ikałamarz. Lord Kael wyraźnie nie lubił nadmiaru przedmiotów.


  –Musimy porozmawiać – zaczął oficer, adziewczyna pobladła. – Mam pewne zastrzeżenia co do twojej osoby. Czy zastanawiałaś się, po co tu jesteś?


  –Mam chronić księżniczkę przed zamachem – wyrecytowała. Podejrzewała, że wujek, lub ktoś inny, kto załatwił jej tę fuchę, upadł na głowę, skoro powierzył jej tak ważne zadanie.


  –Nie neguję tego, że jesteś zdolna – stwierdził jej rozmówca. – Mam tu twój list polecający. Odniosłaś liczne sukcesy: srebrny medal wkategorii juniorów wszermierce wzeszłym roku idwa lata temu, brąz trzy lata temu. Znalazłaś się wpierwszej dziesiątce cztery lata temu, ale nie weszłaś do półfinału, bo zostałaś zdyskwalifikowana zpowodu złamania ręki.


  –To była ręka mojego przeciwnika. Nie powinna się liczyć.


  –Wszystko to wpieszych pojedynkach indywidualnych. Sukcesy wpieszych walkach zbiorowych na turniejach, wygrane pojedynki ze starszymi od ciebie zawodnikami, spośród których część to uznani szermierze. Dyplomy ukończenia kilku szkół ikursów, niektórych dość prestiżowych – wyliczył. – Niestety wciąż rzuca mi się woczy pewien powtarzający się zwrot. Mianowicie „walka bronią drewnianą”. Czy walczyłaś kiedyś wprawdziwym starciu? Albo przynajmniej posiadasz oficjalne wyszkolenie wojskowe?


  To było krępujące pytanie. Królestwo Dorian znajdowało się wmiejscu, które uważano za wymarzone do rzecznego piractwa, graniczyło zdwoma, właściwie wrogo doń nastawionymi państwami feudalnym, oraz zbliżej niepoliczalną ilością związków plemiennych, rodowych iklanowych. Członkowie tych ostatnich albo byli ludożercami, albo zupodobaniem oddawali się polowaniu na głowy lub przynajmniej rabunkowi. Także wewnętrzne ukształtowanie geograficzne kraju niezwykle sprzyjało rozbójnictwu, aprzyroda obfitowała wrozmaite gatunki zwierząt niebezpiecznych dla człowieka. Wszystko to razem sprawiało, że wielu jego mieszkańców stawało do walki na śmierć iżycie, zanim jeszcze nauczyło się poprawnie trzymać broń.


  Co zaś się tyczy Seriny, to znią było dokładnie na odwrót. Wychowywała się wdużym mieście, wbogatej, spokojnej dzielnicy. Wyrosła daleko od codzienności leśnych goblinów, ulicznych napadów izimowych wilków. Miała wprawdzie do czynienia ztymi ostatnimi, ale tylko raz. Kiedyś gdy jeszcze uczęszczała do szkoły dla dobrze wychowanych panien, nauczycielki zaprowadziły je wzimie na mury obronne. Wówczas miała okazję widzieć całą, wygłodniałą watahę, która wbiały dzień podeszła pod umocnienia. Zkoleżankami rzucały im wtedy smakołyki, uznając, że są śliczne.


  Jeśli chodzi oudział waktach przemocy irozlewu krwi, to pomijając to nieszczęsne złamanie, raz tylko widziała, jak zabija się kurę na rosół. Miała wtedy siedem lat istrasznie płakała.


  –Nie, proszę pana – odpowiedziała krótko.


  –Powiedz mi wtakim razie: czy potrafiłabyś kogoś zabić zzimną krwią? Wbić mu nóż albo miecz wbrzuch, patrzyć, jak bryzga iwymiotuje krwią, jak jęczy irzuca się wagonii? – Opisał jeszcze kilka co smakowitszych kawałków, posiłkując się mocno wyobraźnią. Owszem, Kael był na paru polach walki, ale nigdy po to, żeby podziwiać widoki.


  –No... chyba... tak – odpowiedziała Serina, blednąc.


  –Wolałbym mieć co do tego pewność – stwierdził. Tej niestety nigdy nie było. Jedynym sposobem, by jej nabyć, było wysłanie dziewczyny do walki iprzekonanie się, jak się zachowa. Niestety pech chciał, że rajd na terytorium wroga już wswojej karierze odbyła, nie natrafiając ani razu na nieprzyjaciela. – Rozmawiałem już na ten temat zAlchimą – powiedział. – Oboje mamy zamiar trochę cię podszkolić. Zaczniemy już dziś.


  Nie wątpił, że Serina jest zdolna. Potrzebny był jej jednak trening psychologiczny oraz przynajmniej podstawowe przyuczenie do zawodu. Inaczej, jeśli dojdzie do czegoś poważniejszego, dziewczyna nie dość, że sama znajdzie się wniebezpieczeństwie, to jeszcze sprowadzi je na Samię. Iwszystkich wokół.


  –Jest jeszcze jedna rzecz, októrą chciałbym cię prosić – dodał. – Każdego dnia, kiedy skończysz pracę zSamią, stawisz się umnie lub uAlchimy idokładnie opowiesz owszystkim, co się działo. Nazywamy to „składaniem raportu”.


  ***


  Xu Yen ujęła wpalce pędzelek ipostukała się nim wczoło. Od blisko dwóch godzin siedziała nad kartką papieru. Szanowny panie Skażony, mistrzu czarnej magii, panie tysiąca demonów, jako twa niegodna inikczemna sługa, zbyt marna, by warto było zaprzątać jej osobą Twoją uwagę, pragnę donieść... – zdołała napisać – ...że księga, którą byłeś łaskaw nam dostarczyć, została odebrana od wysłannika Waszej dostojnej osoby. Niestety jednak nie możemy zwrócić tomu, który Wasza Doskonałość zechciał nam użyczyć. Spowodowane jest to tym, iż...


  Iwtym momencie wena Xu Yen kończyła się. Po prostu nie miała pojęcia, jak delikatnie wytłumaczyć komuś, kto jest mistrzem czarnej magii i, sądząc po wyglądzie, cierpi na sześć chorób psychicznych oraz własnoręcznie uciął sobie nos, że jego nieskończenie cenna własność przepadła.


  ...zjadł ją pies – ogłosiła akt kapitulacji. – Wraz zmą panią, Tomoe, błagamy Waszą Dostojność owybaczenie ipytamy, wjaki sposób możemy wynagrodzić Ci, owielce oświecony... – Przerwała pisanie. Nazywanie czarnoksiężnika „wielce oświeconym” wydawało się lekkim nietaktem. Jednak nazwanie go ociemniałym prawie na pewno skończyłoby się źle. – ...panie Ciemności, tę stratę. Błagamy Cię, byś wskazał nam sposób, wjaki możemy zmyć tę plamę na honorze – zakończyła iprzyjrzała się krytycznie swojemu dziełu. Owszem, litery wykaligrafowała doskonale, ale treść, co tu kryć, brzmiała głupio. Może zdoła to zrzucić na karb szoku kulturowego? Albo jakoś obrócić na własną korzyść? Zamoczyła ponownie pędzelek wtuszu. Te barbarzyńskie litery wyjątkowo źle się malowało, nie nadawały się też do tradycyjnej kaligrafii.


  Post Scriptum – dopisała. – Do listu dołączam głowę psa oraz człowieka, który go pilnował. Oczywiście był to wymóg etykiety, jednak Xu Yen nie sądziła, by Skażony-dono był wstanie go pojąć. Jednak prezent powinien mu się spodobać.


  Odetchnęła zulgą. Teraz pozostało tylko czekać na odpowiedź. Osobiście miała nadzieję, że Skażonemu-dono tak skoczy ciśnienie, że będzie łaskaw zejść na zawał.


  ***


  –Jak poszła rozmowa? – zapytała Alchima, odrywając się od wyszywania na tamborku. Oficer, do którego się zwracała, wyglądał, jakby właśnie zjadł cytrynę. Fakt, że musiał przyjmować polecenia od cywila, był dla niego tak samo nieprzyjemny, jak dla Samii wiadomość, że teraz musi jeść zlichych, zaledwie posrebrzanych talerzy.


  –Dziewczyna robi dobre wrażenie. – Pod względem technicznym Serina była jego zdaniem doskonała. Aspekt psychologiczny wyglądał nieco gorzej, jednak jej niechęć do przemocy nie była dyskwalifikująca. Przeciwnie. Nienawiść do walki mogła stać się doskonałą zaletą użołnierza, jeśli nad nią odpowiednio popracować. Tym, co naprawdę przeszkadzało starciu, był nadmiar agresji, brak dyscypliny inieodpowiedzialność. Nie możesz sięgnąć po broń, bo się rozgniewałeś albo chcesz się popisywać. Jeśli tak robisz, stanowisz zagrożenie dla siebie iinnych.


  –Jeśli będzie nad sobą pracować, ma szansę coś osiągnąć. Ajakie wrażenie zrobiła na pani księżniczka?


  Według stworzonej przez nich wersji oficjalnej Samia była córką bogatego kupca, która przyjechała do Dorianu winteresach. Wojownicy Wichru byli strażnikami karawan iobstawą Samii. Gościli tylko na zamku Alchimy, królewskiej namiestniczki na prowincję Jedwabnego Lasu.


  Prowincja nie została wybrana przypadkowo: leżała na uboczu, jednak zaledwie dzień drogi dzielił ją od głównych szlaków komunikacyjnych. Samia była tu bezpieczna od wścibskich oczu, asprowadzenie ewentualnej pomocy nie nastręczyłoby trudności. Sama Alchima też nie była byle kim. Jedwabny Las pozostawał dziki inieujarzmiony. Sąsiadująca znim prowincja obfitowała jednak wdziką zwierzynę istanowiła jedno zulubionych miejsc polowań króla, anamiestniczka zarządzała łowiskami. Dzięki temu wzamku znajdowało się wszystko, co byłoby potrzebne, gdyby nagle jego wysokość zjechał do Jedwabnego Lasu wraz zcałym dworem na krótkie wakacje. Doskonale więc nadawał się, by gościć Samię.


  Królewska namiestniczka nie była szczególnie zadowolona ztakiego obrotu spraw. Opieka nad cudzoziemską księżniczką była wprawdzie zaszczytem, jednak Alchima doskonale zdawała sobie sprawę ztego, że jej kariera zależeć może od kaprysu rozwydrzonej smarkuli.


  –Sprawia wrażenie przywykłej do dworskich rozrywek – powiedziała dyplomatycznie. Faktycznie Samia zażądała rano wyprawienia balu na jej cześć. – Wydaje mi się, że powinniśmy się postarać ojakieś atrakcje dla niej. Moglibyśmy sprowadzić minstreli itrefnisiów albo urządzić polowanie.


  Jej propozycja spotkała się ze stanowczym protestem. Polowania były niebezpieczne, awędrowni grajkowie za bardzo lubili plotkować.


  Alchimie nie spodobało się to, co usłyszała. Uważała, że wtakim razie nudząca się nastoletnia panna znajdzie sama sobie jakąś rozrywkę, zapewne nie dość, że niebezpieczną, to jeszcze niedającą się kontrolować. Jednak nie upierała się przy swoim, bo po pierwsze nie paliło jej się specjalnie do tego, żeby zabawiać Samię, apo drugie uznała, że wrazie czego będzie mogła zwalić całą odpowiedzialność na oficera.


  Mimo to była zbyt systematyczna, by całkowicie zignorować problem. Długo nad tym myślała, gdy Kael opuścił jej gabinet. Uznała, że na początku skupi się na Serinie. Poczeka też, co zrobi Samia, ipo prostu przejmie kontrolę nad jej pomysłem. Wostateczności miała na podorędziu asa wrękawie wpostaci swojej siostry, czyli dyżurnej skandalistki królestwa.


  ***


  Minęło około dwóch tygodni. Czas płynął wolno inie wydarzyło się nic interesującego.


  Po kolejnym, nudnym dniu Samia ułożyła się wygodnie na łóżku, co było trudne. Źle zrośnięte skrzydła znów przypominały oswym istnieniu. Piekła ją też poparzona skóra. Leżała, zezując na sufit, ibezmyślnie bawiła się wahadełkiem do wykrywania magii. Samii nigdy nie udało się opanować sztuki posługiwania się nim. Niewielu czarowników potrafiło się na tyle wyciszyć, by prawidłowo użyć wahadełka. Najczęściej reagowało zich własną aurą. Księżniczka jednak lubiła to narzędzie. Traktowała je głównie jako zabawkę. Drgało zawsze, gdy brała je do ręki.


  Była wzłym humorze. Ludzie (a zwłaszcza Alchima iSerina) działali jej na nerwy, bolały ją skrzydła, bolała ją ręka inie miała nic do roboty. Tyle dobrego, że były tu książki. Samia oceniała jednak księgozbiór zamku dość krytycznie; podobnie irytował ją brak większości wygód, do jakich przywykła. To znaczy, patrząc obiektywnie, znajdowało się tu całkiem sporo książek. Ten, kto dobierał tytuły, wykazał się niezłym gustem, niestety rozmijającym się zupodobaniami Samii. Księżniczka zprzyjemnością czytała jedynie te książki, które zawierały zabójcze zaklęcia służące do palenia żywcem iwysadzania wpowietrze. Tych naturalnie wzamku nie było.


  Osoby przygotowujące miejsce zamieszkania dla zagranicznej eksksiężniczki, wiedząc ojej fascynacji magią (aczkolwiek nie zdając sobie sprawy zjej flirtu zmrokiem), poleciły sporządzić dla niej specjalną księgę, zktórej mogłaby się uczyć. Kosztowała oczywiście zawrotną sumę. Samia widziała już (a nawet przeglądała) ten podręcznik inie przypadł jej do gustu. Spisane wnim czary izaklęcia były żałośnie nieciekawe.


  Wywodziła się zbardzo wojowniczej cywilizacji (ogólnie cywilizacje kontynentu dzieliły się na wojownicze iwymarłe), która widziała tylko jedno godne zastosowanie dla magii: zabijanie wrogów. Tymczasem ktoś wpadł na pomysł, że Samia będzie uczyć się, jak zaklęciem załatać garnek. Albo zmusić ciało do lewitacji. Po co? Przecież miała skrzydła... Owszem, niesprawne, ale nie będzie się poniżać iokazywać, że tęskni za możliwością lotu!


  Wsumie to żałowała, że spaliła tamtą książkę.


  Taka zmiana postawy mogła wydawać się dziwna. Jeszcze kilka dni temu księżniczka drżała na samą myśl ospisku iczających się wkażdym kącie zamachowcach. Ostatnio jednak nic ciekawego się nie stało. Owszem, miała okazję obejrzeć zamek, miasteczko, otaczające je wioski ipola. Wszystko to pod czujnym okiem strażników, którzy czekali tylko, aż zjakichś krzaków wyskoczy skrytobójca. Samia, przywykła do życia wciągłym napięciu, nie potrafiła się odnaleźć wprowincjonalnym miasteczku.


  Cóż, chłopi imieszczanie zapewne wiedli tu sobie swoje nieciekawe, trywialne życia. Księżniczka jednak nie potrafiła znaleźć sobie zajęcia, przyjaciół ani znajomych. Nie otaczali jej bowiem ludzie na jej poziomie. Zresztą, co miała robić? Iść do jakiejś chłopki albo służącej zzamku? „Cześć, Samia jestem, mój ojcem jest królem. Nauczysz mnie krowy doić?”


  Aż tak zdesperowana jeszcze nie była. Ponadto osoby jej pokroju nie zajmowały się takimi rzeczami.


  Osoby jej pokroju mogły doskonalić się wsztuce wojennej (co bez skrzydeł było głupim pomysłem) albo magii (do czego potrzebne były odpowiednie książki), zajmować się sztuką lub nauką (do czego Samia nie miała zapału ani predyspozycji) lub też dyplomacją (co wprzypadku osoby oficjalnie martwej nie wchodziło wgrę), ewentualnie działalnością charytatywną (co wymagało środków materialnych). Oczywiście mogły też pędzić życie wpróżniactwie idekadencji, co jakoś Samii nie pasjonowało. Ostatecznie mogły też uczyć innych, szlachetnie urodzonych lub chcących dorównać do ich poziomu prostaczków, jak należy się zachowywać.


  Wsumie to ostatnie to nie był taki zły pomysł.


  Gdzieś tu nawet powinna biegać taka cudowna, złotowłosa sierotka otakich wielkich, niebieskich oczętach stanowiąca po prostu uosobienie słodyczy iniewinności. Co prawda służący, zwłaszcza skrzydlaci, opowiadali oróżnych psikusach zudziałem żab iślimaków, które płatała, jednak to musiały być tylko plotki.


  Samia wstała złóżka, opierając się na jednej ręce tak, żeby nie urazić ani skrzydeł, ani dłoni.


  Następnie ruszyła do pokoju kobiety, którą już zdążyła znienawidzić. Stanęła przed drzwiami, zapukała iweszła prawie natychmiast. Alchima na jej widok ztrudem powstrzymała westchnienie. Do tej pory storpedowała kilka genialnych pomysłów Samii na znalezienie sobie rozrywki. Dziewczyna nie do końca rozumiała, że teraz jest gościem, ajej gospodarze już itak wykazali się ogromną hojnością. Nie będą więc fundować jej bali maskowych iinnych drogich rozrywek.


  –Mogę przeszkodzić? – zadała pytanie (czysto retoryczne) księżniczka, wchodząc do gabinetu namiestniczki. Jak zauważyła, ta zdołała już nieco ogarnąć panujący wpomieszczeniu bałagan. Centralnym punktem komnaty było wielkie, ciężkie biurko. Zdobił je pokaźny stos papierów iksiąg różnego rodzaju (głównie rachunkowych) oraz posążek monstrualnie grubego bożka dobrobytu służący za przycisk do papieru.


  Alchima również wstała, przysunęła swojej podopiecznej krzesło izaprosiła ją, żeby usiadła. Ta chętnie skorzystała. Jakkolwiek namiestniczka posiadała szersze uprawnienia od Samii, księżniczce nadal przysługiwał wyższy status. Oznaczało to, że Alchima musiała traktować ją zuprzejmością. Aksiężniczka mogła przeszkadza jej, kiedy tylko miała ochotę.


  –Istnieje wśród mojego ludu zwyczaj – zaczęła Samia takim tonem, że Alchima miała ochotę od razu powiedzieć „nie” – zgodnie zktórym osoby wysoko urodzone lub cieszące się autorytetem przyjmują pod opiekę dzieci zrodzin gorzej sytuowanych – wyłożyła. – Robią to zdobroci serca – dodała tkliwie. Jej opiekunka miała wątpliwości, czy Samia wogóle zdaje sobie sprawę ztego, co ten termin znaczy. – Oraz po to, żeby dzieci te mogły zyskać obycie inauczyć się dobrych manier. Naturalnie taka edukacja pomaga im wprzyszłości, na przykład znaleźć dobrą pracę – Samia przedstawiła główną zaletę pomysłu.


  –Mam pytanie: czy upatrzyłaś sobie już jakieś konkretne dziecko, czy jeszcze nie? – Alchima pozwoliła sobie na odrobinę złośliwości. Pomysł ściągania do zamku bachora, żeby przez tydzień mógł służyć za zabawkę panience, nie przypadł jej do gustu.


  –Myślałam oMonice. To ta dziewczynka, która była znami na statku.


  Alchima wolała omałej myśleć jako o„dziewczynce, która dzisiaj omal nie utopiła się wfosie”. Część zamkowych murów pokrywały łodygi winorośli. Słodka sierotka ni ztego, ni zowego postanowiła sprawdzić, czy nadają się do wspinaczki. Otóż nie nadawały się.


  –Rozumiesz, że organizując takie lekcje, bierzesz na swoje barki dużą odpowiedzialność?


  –Tak! – odpowiedziała Samia zdecydowanie.


  –Prawdę mówiąc, wolałabym, żebyś zaczęła od czegoś łatwiejszego. Na ten przykład od świnki morskiej – zaczęła Alchima, nie kryjąc sceptycyzmu. – Jednak wydaje mi się, że Monika może skorzystać na spędzaniu ztobą czasu. Masz już pomysł, czego mogłabyś ją nauczyć?


  –Potrafię mówić wpierz, dworskiej odmianie wyniosłego, oraz po elficku...


  –Elfickiego uczy ją już Elther, apierz, zdaje się, mała zna całkiem nieźle...


  –Tak, ale wodmianie potocznej, anie dworskiej. Poza tym zdania buduje na podstawie gramatyki wyniosłego. Ponadto na tym moje umiejętności się nie kończą. Doskonale znam arytmetykę, geometrię, trygonometrię, geografię, historię. Mogę też uczyć etykiety, dworskich tańców, anawet śpiewu... Choć tego ostatniego niechętnie.


  Samia nienawidziła lekcji śpiewu prawie tak samo, jak Serina rysunków, aMonika marchwi.


  Alchima zastanowiła się przez chwilę.


  –Wiesz co? Ten pomysł nawet mi się podoba – powiedziała wkońcu.


  ***


  Depresja – tak ktoś posiadający poetyczne zacięcie iubogą wyobraźnię nazwał szeroką dolinę położoną gdzieś wśrodku Wzgórz Ruin. Była pozbawiona odpływu, więc gromadziła się wniej woda. Pokrywał ją rzadki, olchowy las oraz bagna. Nieliczne, suche obszary wykarczowano izmieniono wpola uprawne. Były one grząskie, błotniste inieurodzajne, ale wystarczały, by utrzymać cały klan orków. Największą łachę suchego gruntu zajmował zamek Leże Mroku. Wybudowany był wstylu architektonicznym wczesnego Królestwa Ciemności iprzygotowany do stawiania długotrwałego oporu podczas wojny. Stanowił on miejsce zamieszkania indywiduum znanego światu pod przezwiskiem Skażony.


  Wchwili obecnej był jednym znielicznych żywych mieszkańców fortecy. Skażony był osobnikiem dziwacznym. Po pierwsze, mimo że mieszkał wśród orków, wcale orkiem nie był. Był człowiekiem ito nie niewolnikiem, jeńcem wziętym dla okupu lub celem złożenia wofierze któremuś zTych Co Polują WMroku.


  Był czarnoksiężnikiem iuważał się za mrocznego mistyka żyjącego filozofią ciemnych bóstw nieprzyjaznej natury. Wpraktyce oznaczało to, że oddawał się przemocy, czarnej magii ikrwawym rytuałom. Szybko więc znalazł wspólny język zorkami, bowiem życie tych stworów też krążyło wokół tych nieskomplikowanych rozrywek. Później zielonoskórzy pojęli, że mają do czynienia ze zdolnym adeptem magii obdarzonym dodatkowo pewnym rodzajem militarnej przebiegłości. Przyjaźń między nimi kwitła przez lata, do momentu, wktórym Skażony postanowił ni ztego, ni zowego odciąć sobie nos...


  Orków to zachowanie wprawiło wniejaką konsternację. Owszem, posiadały bogatą tradycję samookaleczeń, ale stosowały je głównie wcelu przebłagania mrocznych mocy, jako rodzaj ofiary. Niekiedy też młodzi wojownicy czynili znich próbę męstwa. Jednak wtym wypadku orki nie widziały podstaw do tak drastycznego kroku.


  Zaczęły więc martwić się ozdrowie swojego przyjaciela. Na wszelki wypadek skonsultowały się zszamanami. Ci przyjrzeli się Skażonemu dokładnie, anastępnie radzili przez trzy dni.


  –Psychoza maniakalna – orzekli wkońcu.


  To ikilka innych przykrych wypadków położyło kres bardzo pięknej przyjaźni. Pomału, ale konsekwentnie orki wyprowadziły się najpierw zzamczyska, apotem jego najbliższych okolic, iosiedliły się wbezpiecznej odległości od Skażonego.


  Ten kontrowersyjny osobnik nie pasował do stereotypu czarnoksiężnika. Miał niemal dwa metry wzrostu, wyglądał na człowieka około trzydziestoletniego ibył atletycznie zbudowany. Codziennie ćwiczył igimnastykował się, by utrzymać formę. Nie był to jedyny rodzaj samoumartwienia, jaki sobie narzucił. Zawsze był lekko ubrany, jedynie wporze największych mrozów odziewał się cieplej, aiwtedy chodził boso. Żył wspartańskich warunkach, jedząc jedynie surowe mięso ipijąc źródlaną wodę. Spał na gołej ziemi, awswej siedzibie nie miał żadnych sprzętów, prócz stojaka na broń ipółek zksiążkami. Dbał też ohigienę, codziennie kąpał się wlodowatej wodzie, akiedy było trzeba, to wprzerębli. Twarz Skażonego, nawet pomijając fakt, że szpeciła ją straszliwa blizna po odciętym nosie, była dzika iokrutna. Jego oczy lśniły obłędem igwałtownością.


  Przesyłkę doręczono rano, gdy czarnoksiężnik ćwiczył swe muskuły. Przyniosła ją wrona. Była prawie cztery razy większa od zwykłej, jednolicie czarna itrójoka. Do nóg miała przywiązane dwa kuliste obiekty, które po bliższych oględzinach okazały się ludzką ipsią głową (mocno już przez ptaszysko nadjedzoną), oraz zwój papieru.


  Odpiął list iprzeczytał go ze spokojem. Następnie delikatnie ujął wronę, spojrzał wjej czarne, paciorkowate, inteligentne oczy izczułością ukręcił jej główkę.


  Skażonego ogarnęła wściekłość. Zawył nieartykułowanie na całe gardło, anastępnie zaczął szukać wokół siebie ostrych przedmiotów. Musiał! Po prostu musiał kogoś zabić! Szkoda, że nie miał nikogo pod ręką. Niestety, wiele miesięcy temu, gdy wamoku uśmiercił dziewięciu ze swych nadzorców niewolników, pozostali wynieśli się zzamku. Apo nich cichcem uciekli niewolnicy.


  Zostały mu jeszcze zombie. Skażony miał ich całą masę, aco więcej, stwory te nie zwykły uciekać od swego pana. Przez chwilę zastanawiał się nad rozpłataniem wdzwonka kilku znich, ale potem porzucił tę myśl. Zmartwymi to jednak nie to samo.


  ***


  Monika przyczaiła się iwolno podkradła. Była dobra wpodkradaniu się. Żaden inny dzieciak zsierocińca nie potrafił się tak podkradać ani ukrywać, jak ona. Dziewczynka miała instynkt prawdziwego drapieżnika, myśliwego znajbardziej pierwotnych puszczy. Cel – wielki, spasiony kocur – spał nadal, wygrzewając się wwiosennym słońcu, inawet nie przeczuwał zagrożenia. Monika sięgnęła po procę. Ganiała koty po zamku już bite dwie godziny (a wcześniej przez godzinę wmiasteczku), ale takiego łupu jeszcze nie napotkała.


  Trochę szkoda było na niego zwykłej amunicji. Przecież znała też różne inne, śmieszne sztuczki.


  Jeszcze wpierwszym sierocińcu, do którego ją sprowadzono, odkryła wsobie pewną ciekawą umiejętność. Miało to miejsce krótko po tym, jak ją przyprowadzono, umyto, nakarmiono, wyleczono zfizycznych ran idano czas, by uporała się znajwiększymi ranami psychicznymi. Zaczęli wtedy uczyć ją rozmaitych rzeczy, jak wiązanie butów, mycie zębów czy jedzenie łyżką iwidelcem. Ku swojej grozie, ale izachwytowi, odkryła wówczas, że mimo iż samodzielne ubranie się było dla niej trudne, to potrafiła robić masę rzeczy, których nikt inny nie umiał. Jej zaś przychodziło to całkiem naturalnie.


  Wyprostowała kciuk idwa palce, adwa najmniejsze wygięła do wnętrza dłoni. Wystarczyło się skoncentrować ichwilkę pomruczeć pod nosem, ijuż pojawiała się iskierka. Była mała, błyszczała niebieskawo, ajej dotknięciu towarzyszyło naprawdę wstrząsające wrażenie. Wycelowała wkota, uśmiechając się wsposób, który, gdyby była ze cztery lata starsza, byłby bardzo drapieżny.


  –Tu jesteś, moja panno! – usłyszała za plecami ina jej ramię opadła czyjaś ręka. Nie była to ciężka ręka, jak upań zsierocińca, tylko lekka idelikatna. Nie zacisnęła się też inie przystąpiła do prawie natychmiastowego ciągnięcia. Jednak Monika itak najpierw podskoczyła, anastępnie skuliła się wsobie iwyrwała zlekkiego uścisku.


  Nie zgasiłam iskierki! – zawyły wszystkie dzwonki alarmowe wjej głowie. Natychmiast sprawiła, że czar prysł.


  Przed nią stały Samia ipani Alchima. Monikę oblał zimny pot. Cofnęła się dwa kroki, azkażdym serce podchodziło jej wyżej do gardła.


  Samii wszyscy słuchali ispełniali jej zachcianki, asama skrzydlata uważała się za bardzo ważną. Jednak zdaniem Moniki naprawdę ważną osobą była właśnie pani Alchima. To jej wszyscy się bali, wypowiadając jej imię, ściszali głos inikt nie śmiał się zniej za plecami.


  Czego taka ważna osoba mogła od niej chcieć?


  Iczy widziała iskierkę?


  Odpowiedź na pierwsze pytanie była bardzo prosta: zmienić życie Moniki wpiekło. Jeśli widziała iskierkę, zrobi to zapewne bardzo skutecznie. Dziewczynka nie miała tylko pojęcia, czemu Alchima uwzięła się akurat na nią. Przecież Monika była tylko małą, bezbronną iniewinną sierotką!


  Wie, kto jej nasypał soli do herbaty – domyśliła się nagle mała ido zimnego potu oraz podchodzącego do gardła serca doszły jeszcze skurcze żołądka ibladość.


  –To nie moja wina! Ja nic nie zrobiłam! – oznajmiła Monika.


  –Czego nie zrobiłaś?


  Dziewczynka skuliła się pod jej karcącym spojrzeniem.


  –Niczego – burknęła nieprzekonująco.


  –Mam mało czasu, moja droga – oznajmiła Alchima chłodnym głosem. – Dlatego najpierw wytłumaczę ci, po co przyszłam, apotem – uśmiechnęła się wsposób, który niewątpliwie byłby przyjemny, gdyby nie ograniczył się tylko do ust – opowiesz mi szczegółowo, czego nie zrobiłaś. Wiesz, kim jest Samia, prawda? – upewniła się.


  Monika zaprzeczyła. Mniszki zawsze uczyły ją, że nie należy przebywać wnieodpowiednim towarzystwie. Samia była skrzydlatą, ato dla dziewczynki znaczyło towarzystwo gorzej niż nieodpowiednie. Monika nie cierpiała przedstawicieli tej rasy.


  –Wtakim razie będziesz miała okazję bliżej ją poznać – oznajmiła ku oburzeniu dziewczynki Alchima. – Księżniczka zadeklarowała bowiem chęć dawania ci lekcji. Nauczy cię dobrych manier, ładnej wymowy oraz czytania ipisania.


  –Ale ja już biorę lekcje! – zaprotestowała główna zainteresowana. – Ciocia Elther nauczyła mnie alfabetu itabliczki mnożenia.


  Wbrew pozorom to było dużo. Może jedna na dziesięć osób wkrólestwie potrafiła się podpisać. Co więcej, to zeznanie pozytywnie zaskoczyło Alchimę. Bała się, że jej siostra nie nauczy małej niczego – może najwyżej zasad gier karcianych.


  –Wtakim razie Samia udzieli ci dodatkowych korepetycji ibędzie cię uczyć historii, geografii iliteratury oraz języków. Czy godzisz się na to?


  –Nie! – gwałtownie zaprotestowała Monika.


  Alchima poprawiła okulary. Generalnie wychodziła zzałożenia, że szkoła nie jest dla uczniów. To znaczy: jak najbardziej była przeznaczona dla uczniów, ale nie służyła do tego, żeby ich zabawiać. Istniała po to, żeby opiekunowie mogli ich gdzieś zmagazynować, podczas gdy będą zajmować się ważniejszymi sprawami. To, że dzieci mogły wynieść zniej coś pożytecznego, było dodatkową korzyścią.


  Taką wisienką na torcie.


  Zdrugiej strony doświadczenie mówiło jej, że wypada czasem poznać przyczyny buntu.


  –Aco takiego nie podoba ci się wSamii?


  –Jest skrzydlatą! – wypluła Monika izrobiła urażoną minę. Nie miała nic przeciwko nauce, oczywiście pomijając fakt, że była śmiertelnie nudna. Za to przeciwko skrzydlatym owszem. Zokresu przed tym, jak Wojownicy Wichru znaleźli ją na pobojowisku, pamiętała tylko strach inienawiść. Była jednak pewna, że to skrzydlaci byli ich źródłem.


  Alchima przez chwilę milczała.


  –Nie wydaje mi się, żeby ta rozbudowana argumentacja miała jakieś znaczenie – powiedziała wkońcu. – Pójdziesz zSamią ibędziesz się uczyć tego, czego ci każe.


  Twarz Moniki trudno było nazwać pokerową. Zinteligencją emocjonalną uAlchimy nie było najlepiej, ale mimo to mogła czytać wniej prawie jak wotwartej księdze. Jedyna różnica polegała na tym, że nie potrzebowała okularów. Dzięki temu wyprzedziła następne pytanie.


  –Zrobisz to, ponieważ wten sposób nauczysz się kilku pożytecznych rzeczy, które przydadzą ci się wprzyszłości – oznajmiła. – Aja będę miała pewność, że nie utopisz się wfosie.


  „To było nie fair” – pomyślała Monika. Tylko jeden, jedyny raz wswoim życiu wpadła do fosy. Nie wiedziała, dlaczego wszyscy jej to wypominają. Niechęć do skrzydlatych nie była jedynym powodem jej obiekcji. Dziewczynka nie wierzyła też wsłowa Alchimy, jakoby miała tu zostać. Jej zdaniem lekcje potrwają najwyżej kilka tygodni. Potem Monika zrobi coś nie tak, na przykład wyczaruje kolejną iskierkę, iAlchima zacznie ściągać różnych dziwaków. Będą jej pokazywać kleksy zatramentu ikazać onich opowiadać, dymić wjej oczy kadzidłem ikropić ją wodą święconą. Gdy im się to znudzi, wyślą ją do jakiegoś innego miejsca.


  No dobrze, była dzieckiem, ale czy ludzie naprawdę myśleli, że uwierzy wcoś takiego? Chciała, żeby wreszcie zaczęto traktować ją serio.


  Powiedziała to głośno, choć ubierając winne słowa.


  Alchima spojrzała jej wtwarz. Skupione, zdeterminowane oczy iaż za dobrze widoczny gniew sprawiały, że wyglądała komicznie. Jednak kobiecie nie było do śmiechu. Wyczuwała, że ma do czynienia zpoważnym problemem.


  Ile ta mała może mieć lat? – zastanawiała się. – Drobna budowa ciała, wielkie, niebieskie oczy iblond włosy związane wkucyki nadające jej dziecięcego wyglądu czasem myliły. Zdaniem Alchimy Monika mogła mieć od dwunastu do czternastu, może piętnastu lat. Poziom jej psychicznego rozwoju stanowił zagadkę. Czasem zachowywała się, jakby miała sześć lat, czasem, jakby była dorosła.


  –Moja droga! Nie postanowiłam jeszcze, co ztobą zrobię. Nie sądzę jednak, bym miała cię gdzieś odsyłać – mówiąc to, przytuliła ją do siebie. Jak się okazało, uspokoiło to trochę dziewczynkę. – Jednak skoro tu mieszkasz, musisz mnie słuchać, czy to jest jasne?


  –Umhhh – odpowiedziała Monika, kiwając głową na znak, że zrozumiała. Wciągu ostatniego miesiąca nie musiała wprawdzie jeszcze klęczeć na grochu ani iść spać bez kolacji, ale nie tęskniła za tymi atrakcjami.


  –Uznam tę odpowiedź za „tak”. Pójdziesz teraz do pokoju Samii ibędziesz uczyła się tego, co ona ci każe. Obydwu dobrze to zrobi – oznajmiła. – Od jej wysokości możesz się naprawdę dużo dowiedzieć. Samia zna kilka języków, posiada bardzo szeroką wiedzę ogólną. Ty już wtej chwili umiesz czytać. Jeśli poszerzysz swoje umiejętności, będziesz kiedyś mogła zrobić karierę: zostać sekretarzem jakiegoś możnego lub kupca albo pomocnicą maga. Kto wie, może ja sama wezmę cię wtedy do pomocy? Będziesz zarabiać dużo pieniędzy, mieszkać, gdzie zechcesz izkim zechcesz. Ale zanim to nastąpi, opowiesz mi ze szczegółami, czego właściwie dziś nie zrobiłaś.


  ***


  Kiedy zawiódł zarówno IChing, jak isprowadzające prorocze wizje eliksiry izaklęcia (wypróbowane zresztą głównie dla zasady), Xu Yen iTomoe wpadły na nowy pomysł, jak odnaleźć zaginioną książkę. Otóż postanowiły nie szukać bezpośrednio samej księgi, tylko po prostu pobliskich źródeł czarnej magii. Wyszły zzałożenia, że najprawdopodobniej złodziejem musi być ktoś, kto posiada podobne inklinacje jak Tomoe. Potem wystarczyłby już tylko spacer od domu do domu. Niekoniecznie musiał on niestety zaowocować znalezieniem książki, ale prawie na pewno wydarzyłoby się wjego trakcie coś ciekawego.


  Naturalnie takiego efektu nie dało się osiągnąć bez naprawdę potężnych zaklęć wróżebnych, jednak Tomoe była prawdziwą mistrzynią czarów. Odprawiła więc wraz zXu Yen niezbędny rytuał ina ich umysły spłynęło olśnienie.


  Jak należało się spodziewać, sygnałów wnajbliższej okolicy było sporo. Oczywiście znaczna ich część to zwykłe, fałszywe alarmy. Ktoś miał wzwyczaju zkolegami dręczyć koty na cmentarzu, uinnego straszyło wdomu, czyjaś teściowa latała na miotle... Silniejszych sygnałów było kilkanaście. Nic dziwnego, skoro badały obszar opromieniu prawie dwudziestu kilometrów. Prawdopodobnie pochodziły od jakichś lokalnych złych duchów, zapomnianych artefaktów czy wioskowych czarownic.


  Najpotężniejsze źródło znajdowało się tuż pod ich nosem, wzameczku. Właściwie było tak groteskowo silne, że po okolicy powinny biegać ożywione szkielety. Najprawdopodobniej jednak wzamku nakładało się na siebie kilka potężnych aur magicznych. Jakiś czarodziejski miecz, parę ochronnych talizmanów noszonych przez przesądnych... Zamek mógł też być przeklęty albo zbudowany na żyle wodnej. Na oko było też widać, że miał bardzo złe feng shui, aobie doskonale wiedziały, jaki okultystyczny burdel mogą wywołać źle ustawione meble. Zaklasyfikowały jednak to źródło do najbardziej prawdopodobnych. Po pierwsze: zwykły guślarz czy wiedźma najpewniej nie umiał czytać, więc po co mu księga? Po drugie: całe zdarzenie jak najbardziej pasowało do stylu typowego dla różnych domorosłych władców ciemności.


  Niestety udanie się do zamku zpytaniem: „Przepraszam, czy ktoś zpaństwa nie widział naszej księgi czarnej magii?” raczej nie wchodziło wgrę.


  ***


  Alchima nie żartowała, mówiąc, że Monika opowie jej owszystkim tym, czego „nie zrobiła”. Połajanka, jaka spadła na małą, jednak nie trwała długo ibyła zupełnie jałowa. Dziewczynka przyznała się do kradzieży jedzenia zkuchni, ten proceder został jednak potraktowany zwyrozumiałością. Owszem, były jeszcze żaby, ślimaki, ryby oraz jedna zdechła kawka, które podrzuciła skrzydlatym. Otym jednak wszyscy wiedzieli, aMonika sprytnie nie przyznała się do niczego nowego.


  Alchima dodała jej więc do towarzystwa Serinę iodesłała na lekcje.


  –Chodź, będzie fajnie! – obiecała jej starsza dziewczyna. Mimo że zaledwie kilkanaście dni temu zdziką radością odkryła, że nie musi już chodzić do szkoły dla dobrych panien, głęboko wierzyła wwartość edukacji. Te dziesięć lat, podczas których uczyła się, jak należy wykonywać ukłony, tańczyć, podnosić do ust naczynia, śpiewać, atam gdzie to było zupełnie nieodzowne, także pisać iliczyć oraz tych cholernych rysunków, nie mogło przecież być stratą czasu. Tym bardziej że spędzała je zbandą oślic, które zczystej złośliwości zmieniłyby jej życie wpiekło, gdyby nie powstrzymywała ich świadomość, że Serina umiała połamać im ręce inogi.


  Monika miała wątpliwości, czy rzeczywiście będzie aż tak fajnie. Wiedziała już, jak wyglądają lekcje. Nie potrzebowała więcej. Szło jej całkiem nieźle, oprócz naturalnie tego nieudanego dowcipu zzerem. Jej opiekunka musiała być chyba głupia, kiedy myślała, że nabierze się na taki prymitywny kawał. Kto by wymyślał liczbę dla czegoś, czego nie ma? Chyba tylko Elther.


  Pokoje Samii stanowczo zmieniły się przez te dwa tygodnie. Mimo że Monika weszła do pomieszczenia, intensywnie węsząc, nie wyczuła wpowietrzu nawet śladu zapachu spalenizny, który tamtego dnia wypełniał komnatę. Monika była bardzo dobra, jeśli chodzi owęch.


  Jakoś nigdy nie czuła się pewnie, jeśli chodzi owzrok, choć oczy miała zdrowe. Wolała bardziej polegać na innych zmysłach. Jej ciało jednak wyraźnie miało na ten temat inne zdanie ijej oczy zdołały zarejestrować liczne zmiany, które nastąpiły od momentu, gdy miała okazję pierwszy raz być uSamii. Pamiętała, że wtedy pokój był pusty, czysty isprawiał dość nieprzyjemne wrażenie. Zupełnie jakby zaledwie wczoraj posprzątano wnim po remoncie iwstawiono meble. Wtej chwili komnata Samii nadal była sterylnie czysta, tak jakby ktoś wniej sprzątał, gdy tylko księżniczka ją opuściła. Jednak wpokoju znajdowało się znacznie więcej przedmiotów, które świadczyły, że ktoś wnim mieszka. Na sekretarzyku stał nawet wazonik, awnim bukiet polnych kwiatów. Obok nich leżał nieduży medalion.


  Monika chwyciła go prawie natychmiast iotworzyła.


  –Hej! Zostaw to! – zaprotestowała Samia. Teoretycznie jako dobrze urodzona dama powinna być powściągliwa wruchach oraz zachowaniu iwżadnym wypadku nie ulegać gwałtownym emocjom. Jednak fakt, że ktoś niepowołany grzebie wjej rzeczach osobistych, nadspodziewanie ją rozzłościł. Oczywiście służba nawet kilka razy dziennie zaglądała do jej pokoju, układając wszystko na właściwe miejsce. Ale wkońcu służący byli bardziej meblami, niż ludźmi.


  Przyskoczyła do Moniki iwyrwała jej świecidełko zrąk. Jednak dziewczynka zdążyła już obejrzeć dokładnie przedmiot.


  –Kto jest namalowany tam wśrodku? – zapytała. Wewnątrz przedmiotu znajdowała się miniaturka przedstawiająca dwie kobiety skrzydlatych. Jedna znich prawdopodobnie była młodszą wersją Samii. Druga była uderzająco podobna do księżniczki, jednak starsza, sprawiała też wrażenie osoby sympatyczniejszej icieplejszej. Monika zwróciła uwagę na jej rozłożyste, lśniące kolorami pióra.


  –Nie twoja sprawa! – krzyknęła księżniczka wściekła. Zatrzasnęła medalion gniewnie ischowała go wdłoni. Wzięła głęboki wdech ispróbowała uspokoić wzburzenie. – Usiądźmy może przy stoliku – zaproponowała. – Rozkażę służącym, żeby przynieśli nam coś do picia, azanim się zjawią, sprawdzimy zSeriną, co właściwie potrafisz. Zgoda? – zapytała ze sztucznym uśmiechem.


  Monika nie odpowiedziała. Nie chciała kłótni.


  Znała Samię krótko, ale odniosła silne wrażenie, że księżniczka zadziera nosa. Uważała się za lepszą od wszystkich wokół, mądrzejszą igrzeczniejszą, abyła złośliwa igłupia. Monika bardzo, ale to bardzo chciałaby, żeby pokazała, wczym dokładnie jest od niej lepsza.


  Myśli te bardzo wyraźnie odbiły się na jej twarzy. Gdy siadała przy stoliku, wyglądała jak nieletnie wcielenie chmurnego oburzenia.


  –Do czego to jest? – zapytała na widok zamontowanego nad stolikiem dzwonka inie czekając na odpowiedź, pociągnęła za sznurek.


  Nie było to zachowanie, którego spodziewała się Samia. Oczekiwała, że zaprowadzi swą uczennicę do pokoju, posadzi na krześle ispokojnie nauczy tego, co zamierzała. Monika natomiast oczarowana jej wysoką kulturą powinna chłonąć wiedzę zradością iochotą, wpełnej koncentracji irezygnując zirytującego zachowania. Samia zdołała jednak zdobyć się na cierpliwość iprzybrawszy sympatyczny uśmiech, którego nauczenie jej zajęło mistrzowi ceremonii trzy dni.


  –Dzwonek służy do szybkiego wzywania pokojówek – wyjaśniła łagodnym głosem.


  Jakby na potwierdzenie tych słów do komnaty weszła jedna ze służących. Księżniczka wydała jej kilka poleceń, po czym kobieta oddaliła się. Wróciła kilka minut później, niosąc ze sobą tackę, ana niej imbryczek, trzy filiżanki oraz talerzyk ciastek. Monika wprawdzie nie do końca rozumiała, co takiego ludzie widzą wsłodyczach, ale poczęstowała się jako pierwsza.


  –Ioni przychodzą za każdym razem, gdy dzwonisz? Iprzynoszą, co tylko chcesz? – zapytała pytanie. Wcześniej nie miała za dużo do czynienia zobyczajami arystokracji.


  –Tak – powiedziała zzadowoleniem Samia.


  Monika utkwiła swe wielkie, niebieskie oczy wprzedmiocie ztakim przejęciem, jakby był on magicznym artefaktem. Możliwości, jakie dawał, zafascynowały ją.


  –Teraz chciałabym, żebyś zademonstrowała, czego już zdążyłaś się nauczyć – zaproponowała Samia wnadziei, że uda jej się zrealizować lekcje. Monika pokrzyżowała jej plany, wyciągając rękę do dzwonka iszarpiąc kilka razy za sznurek. Samia trzepnęła ją wdłoń, co wywołało burzliwą kłótnię. Trwała ona blisko kwadrans izakończyła się interwencją Seriny.


  Później Samia wróciła do przepytywania Moniki. Dziewczynka co prawda nie znosiła skrzydlatych, ale za to lubiła, gdy ktoś poświęcał jej uwagę. Zwielką radością pochwaliła się więc efektami swojej edukacji. Niestety, nie były one szczególnie imponujące. Mimo to Samia iSerina, korzystając zwłasnych wspomnień, przygotowały jej niewielkie zadanie sprawdzające. Powielały wzorce, których same doświadczyły, imimo że starały się jak najlepiej dostosować zadanie do umiejętności Moniki, popełniły podstawowy błąd początkujących nauczycielek. Zlecona przez nie praca była zbyt skomplikowana, aprzy tym żmudna. Jednak możliwość zabłyśnięcia sprawiła, że ich uczennica zabrała się do zadania zentuzjazmem. Skoncentrowana dodawała, odejmowała imnożyła całe kolumny liczb, ajej opiekunki śledziły jej poczynania zuwagą, czasem tylko coś komentując. Jednak pogrążona wswojej pracy Monika nie zwracała na to uwagi. Zamiast tego wychyliła się ostro do tyłu.


  Monika była typową kinestetyczką. Aktywność umysłowa nieodłącznie łączyła się uniej zaktywnością ruchową. Tacy jak ona nigdy nie mieli łatwego życia wszkołach. Podobnie jak ich nauczyciele.


  Łup! Łup! – ciężkie hebanowe krzesło opadło na parkiet, zostawiając wyraźnie widoczne ślady na lakierze.


  Łup! Łup!


  Łup! Łup!


  –Przestań (Łup!) się huśtać (Łup!) na tym (Łup!) krześle (Łup! Łup!)! – zażądała Samia.


  –Dlaczego? (Łup!)


  –Bo (Łup!) spadniesz (Łup!) istanie ci (Łup!) się (Łup!) krzywda (Łup!).


  –Nie stanie (Łup!)! – oświadczyła Monika, pewna swego. Potrafiła doskonale utrzymywać równowagę oraz wyczuć kąt maksymalnego bezpiecznego wychylenia. Nie było szans, żeby upadła bez pomocy kogoś zzewnątrz.


  Samia usłużnie kopnęła krzesło, gdy dziewczynka wychyliła się do tyłu.


  ŁUUUUUUUUUUUUUUUUP!


  –Mówiłam, że spadniesz. – Samia uśmiechnęła się zsatysfakcją.


  –To twoja wina! Przewróciłaś mnie!


  –Naprawdę trzeba było się nie huśtać.


  –To twoja wina! Przez ciebie nabiłam sobie siniaka! Zobacz, jak puchnie!


  –Nie będę patrzyć na twoje sińce! Ustaw zpowrotem to krzesło iwracaj do nauki!


  –Najpierw zrzucę na podłogę ciebie, ty głupia...


  –Dziewczyny! – Serina była spokojna, opanowana iraczej pozbawiona pewności siebie. Jednak potrafiła całkiem głośno krzyczeć. – Uspokójcie się natychmiast! Monika: ustaw krzesło zpowrotem tak, jak stało, iwracaj do nauki. Samia: ona ma rację. Nie kop więcej tego krzesła!


  Obie jej posłuchały. Uzbrojeni ludzie zwykle cieszą się autorytetem. Popatrzyły na siebie wrogo iwróciły do pracy. Atmosfera była nadal napięta, ale stopniowo poprawiała się. Po kilku minutach rozluźniły się na tyle, żeby Monika zaczęła znowu się huśtać. Przez chwilę Serina stała za krzesłem, trzymając jego oparcie, tak by nie dało się go wychylić. Szybko jednak zrezygnowała znużona.


  –Mam tego dość! – oświadczyła Samia, nagle przerywając zajęcia. Była zdeterminowana zakończyć ten cyrk.


  –Poczekajcie tu, dopóki nie wrócę – poleciła iopuściła pokój.


  Korzystając znieobecności księżniczki, Serina nachyliła się nad ramieniem Moniki iprzeanalizowała zadanie. Zjej punktu widzenia było bajecznie proste.


  –Pokaż, wktórym miejscu masz problem, zaraz zobaczymy, co ztym zrobić – zaproponowała.


  Samia tym czasem udała się do biblioteki iprzejrzała ponownie księgozbiór. Oczywiście, jak zawsze, kiedy potrzebowała czegoś szybko, nie mogła tego nigdzie znaleźć. Wkońcu jednak dokopała się do tej całej księgi zaklęć. Najpierw oczywiście zmuszona była przetrząsnąć całą stertę śmieci, wtym kilka bardzo podstawowych podręczników rachunków, pisania oraz savoir-vivre’u. Odłożyła je na stosik, na którego szczyt trafiła także nieszczęsna księga zaklęć. Następnie wzięła to wszystko wręce, pod pachy, aczęściowo także wzęby izaniosła do swojego pokoju.


  Oczywiście wdomu nie odważyłaby się na takie uchybienie etykiecie. Jednak przebywanie na wygnaniu wymuszało pewne ustępstwa wobec zasad dobrego wychowania. Samia zdołała donieść to wszystko jakoś do swojej komnaty, rozsypawszy po drodze książki jedynie pięć razy. Weszła do pokoju, położyła na biurku zhukiem podręczniki iwybrała spośród nich ten, który traktował oczarach. Była pewna, że kiedyś rzuciło jej się woczy odpowiednie zaklęcie.


  Nie wyglądało na zaawansowane. Przeciwnie, do jego zapisu użyto prawie wyłącznie zwyczajnego alfabetu. Nieliczne litery mocy, jakie wykorzystano wtekście, były łatwe do rozszyfrowania. Ot, prosty czar dla początkujących iśrednio zaawansowanych, czyli dokładnie takich, jak Samia.


  Przeczytała dokładnie instrukcję iwkońcu wyrecytowała zaklęcie, mocno posiłkując się książką.


  –Spróbuj pohuśtać się na krześle – poprosiła Monikę.


  –Łaaaa! Umiesz czarować!? – Jak można się było spodziewać, dziewczynka nie posłuchała. Odkryła nowe, fascynujące źródło potencjalnej rozrywki, więc huśtanie się mogło poczekać. – Nauczysz mnie?


  –Nie, nie nauczę cię – oznajmiła księżniczka. – Jeśli ktoś nie ma wrodzonego talentu iwłasnej mocy, może pracować wiele lat, nim zdoła rzucić pierwsze zaklęcie, aefekty zwykle nie są warte tego wysiłku – wyjaśniła.


  –Założę się, że potrafię lepiej czarować od ciebie! – burknęła Monika. Była pewna, że gdyby tylko chciała, potrafiłaby czynić cuda, ojakich Samia nie miała pojęcia. Wkońcu właśnie za to wyrzucono ją zpierwszego sierocińca.


  –Nie kłóć się, tylko spróbuj się pohuśtać! – nakazała Samia.


  Monika uznała, że tym razem, wyjątkowo iostatni już raz, spełni jej polecenie. Oparła się całym swoim ciężarem okrzesło. Nie poruszyło się ani omilimetr. Samia spojrzała na mebel zdumą. „Klej”. Takie bezsensowne, bezużyteczne, wręcz haniebne zaklęcie, ajakie pożyteczne. Według opisu wksiędze żadna przyrodzona siła miała nie być zdolna do oderwania krzesła od podłogi.


  Naturalnie nie wystarczyło to, żeby powstrzymać Monikę od wiercenia się. Przeciwnie, teraz nawet wierciła się bardziej. Nieruchome krzesło wyraźnie ją zafascynowało. Napierała na nie mocno, próbowała oderwać od podłogi, nawet kopała, jednak nie zdało się to na nic. Księżniczka postanowiła zaczekać, aż się zmęczy, idopiero wtedy wrócić do lekcji. Faktycznie, po kilku chwilach Monika usiadła spokojnie, wyraźnie skoncentrowana. Jej myśli były jednak dalekie od nauki. Krzesło trzymało, jak przymurowane. Sztuczka była ciekawa. Nie widziała jeszcze, żeby ktoś potrafił zrobić coś takiego! Ba! Była prawie pewna, że to nie było naturalne. Teraz Monika zastanawiała się, czy popisać się swoimi umiejętnościami. Ostatnim razem, gdy to zrobiła, czyli prawie rok temu, skończyło się to dla niej bardzo źle. Od tego czasu nauczyła się ostrożności izwyczajnie bała się zdradzać swoje sekrety.


  Zdrugiej strony Samia się swoją magią chwaliła zupełnie bezwstydnie. Monika też miała ochotę się trochę pochwalić, amożliwość utarcia nosa zarozumiałej jędzy po prostu kusiła. Fakt, że księżniczka była też tak znienawidzoną przez nią skrzydlatą, stanowił dodatkową premię.


  Oczywiście księżniczka mogła okazać się świnią, pójść na skargę iwszystko wygadać.


  Jednak Monika uznała, że wrazie kłopotów będzie mogła powiedzieć, że skrzydlata ją do tego namówiła ipokazała jej, jak się robi czary. Niestety, starsze, silne izłośliwe dziewczęta miały życie cięższe, niż drobne, słodkie iniebieskookie. Zwłaszcza jeśli te drugie potrafiły popłakać się na zawołanie.


  Wzięła głęboki wdech, smakując powietrze. Ostro pachniało perfumami Samii, polnymi kwiatami, wiosną imagią. Pozwoliła odpłynąć swojemu umysłowi, temu, co podejmowało wniej decyzje, iwypowiedziała słowa, które miały moc.


  Gdy otworzyła oczy, wszystko na pierwszy rzut oka wyglądało tak samo, jak przed chwilą. Wpowietrzu pachniało wręcz jakby słabiej magią, jednak czuła, że coś się poważnie zmieniło. By to sprawdzić, odepchnęła się mocno od podłogi, zcałych sił próbując rozhuśtać krzesło.


  Samia patrzyła na to zpolitowaniem. Owszem, istniały Dzieci Mocy. Podobno miały wrodzone umiejętności idorównywały wyszkolonym magom (lub nawet ich przewyższały), jednak nawet im osiągnięcie dużej biegłości zajmowało całe lata. Było ich bardzo niewielu. Jej mistrz twierdził, że wswoim życiu nigdy nie spotkał nikogo, kto by miał zkimś takim do czynienia. Samia czytała nawet rozprawę, która dowodziła, że nigdy nie istniały. Nie było szans, żeby mała złamała jej zaklęcie.


  Pisk, apotem głośne łupnięcie wywracanego krzesła przekonały ją, jak bardzo się myliła.


  Serina natychmiast rzuciła się na ratunek poszkodowanej. Księżniczka nie zareagowała. Owszem, powinna, tego wymagało dobre wychowanie. Jednak tak naprawdę los Moniki nic jej nie obchodził. Wychodziła zzałożenia, że mogła mieć nową sierotę lub chłopskie dziecko wkażdej chwili. Otworzyła księgę czarów. Zaklęcie „rozproszenia magii” musiało gdzieś wniej być. Nie był to łatwy czar, ale na szczęście szeroko rozpowszechniony. Rzeczywiście znalazła go wkońcu ispróbowała odcyfrować zapis. Niezrozumiałe litery mocy skakały jej przed oczami inie były to proste znaki.


  Mimo wszystko nie było to zaawansowane zaklęcie. Raczej wyznaczało etap, na którym czarownik kończy raczkować, azaczyna stawiać pierwsze kroki wświecie prawdziwych czarów. Patrzyła więc na Monikę zmieszaniną fascynacji izawiści. Było coś niesprawiedliwego wtym, że ktoś mógł zwyczajnie urodzić się, posiadając już możliwości, na które inni musieli pracować całe życie. Zdrugiej strony spotkanie kogoś takiego było fascynujące. Nie mówiąc już otym, jakie dawało możliwości na przyszłość.


  Wyglądało na to, że lekcje dobrego wychowania skończyły się, zanim jeszcze zdążyły się zacząć.


  ***


  Tomoe mogła obecnie liczyć na siebie, kilku służących, garstkę wątpliwej jakości zbirów, których utrzymywała pod magicznym urokiem, oraz Xu Yen. Jeszcze niedawno mogła skorzystać zusług przynajmniej kilkunastu krewniaków kobiety. Niestety pod El Szeitan większość znich zrzuciła pętające ich zaklęcia. Wwypadku Xu Yen czary albo okazały się bardzo silne, albo też trzymała ją przy Tomoe lojalność. Czyniło to zniej bezcenną broń, na której utratę nie mogła sobie pozwolić, oraz jednocześnie jedyną wtej chwili naprawdę pożyteczną.


  –Udasz się do zamku na zwiady! – rozkazała. Jej służąca nie odpowiedziała, skłoniła się tylko iodeszła. Tomoe przez chwilę obojętnie obserwowała, jak dosłownie znika jej zoczu, pozwalając rozproszyć się swemu fizycznemu ciału, anastępnie skierowała swe myśli ku wyższym sprawom. Było wiele rzeczy, które lubiła wXu Yen. Przede wszystkim to, że wypełniała swoje obowiązki sumiennie ibez szemrania. Oczywiście była nieskrępowanym, wolnym duchem, asłużenie śmiertelnikowi było dla niej upokorzeniem. Bywała sarkastyczna, ajej zachowanie (na przykład prześmiewczy, przesadnie niski ukłon, jaki przed chwilą wykonała) było nie do przyjęcia. Jednak Tomoe mogła jej to wybaczyć.


  Dla samej Xu Yen natomiast śmiertelnicy byli dziwnymi, kruchymi istotami, które same wpędzały się wmasę kłopotów. Jasne było dla niej, że Tomoe bardzo źle znosi kolejne porażki. Dla starannie pielęgnowanej dumy czarodziejki nawet najmniejsze niepowodzenie było niczym cios obuchem. Ukrywanie itłumienie uczuć też nie poprawiało jej ogólnej kondycji psychicznej. Jednak wiedźma, zamiast otworzyć się na świat iuzewnętrznić uczucia, zdnia na dzień coraz bardziej zamykała się wsobie. Xu Yen martwiła się oswoją panią. Oprócz niej nie miała nikogo.


  Było coś dziwnego wtym, że ktoś jej pokroju przyzwyczaił się do człowieka. Xu Yen była duchem wichru, żywiołakiem powietrza – inteligentną, magiczną burzą, wichurą, huraganem. Burze, wichury ihuragany nie przejmowały się ludźmi. Owszem, zdarzało się, że nieśmiertelni wchodzili wkontakty ze śmiertelnikami. Jednak odbywały się one najczęściej na tym samym poziomie co między ludźmi azwierzętami. Ludzie mogli stanowić źródło pokarmu, mogli być służącymi, czasem nawet przyjaciółmi. Zdarzało się, że ich pieszczono, zapewniano im piękne klatki izabawki, anawet brano do łóżka. Jednak nigdy nikt nie słyszał, by jakiś nieśmiertelny troszczył się oczłowieka tak jak oprzedstawiciela swojego gatunku.


  Xu Yen odepchnęła jednak od siebie te myśli, gdy wróciła do swej naturalnej postaci iniedostrzeżona przez nikogo uleciała przez okno. Mimo że wmieszała się wlokalne prądy powietrza, jej przejście nie było niezauważone. Nocny wiatr zprowincji Guangdong, zrodzony nad oceanem, pachniał inaczej, niż śródlądowe prądy powietrzne Dorianu. Niosła ze sobą wilgoć, smak soli iaromat przypraw korzennych, które za dnia kupcy suszyli na słońcu. WDorianie powietrze ichmury pachniały wilgocią znad rzeki izgnilizną mułu, żywicą ilasem, sadami iczeremchą, która właśnie przekwitała. Jednak nie były terytorialne. Nie budziła zatem wielkiego zainteresowania.


  Dopłynęła do zamku iprzeleciała nad murami, szarpiąc brodę strażnika. Zatańczyła na dziedzińcu, aż wzniósł się kurz, izerwała prześcieradło ze sznura, na którym się suszyło. Nie zauważyła nic niepokojącego. Niechętnie weszła więc do budynku, wywołała przeciągi na korytarzach istrąciła misę zjednego ze stołów. Przejrzała wszystkie pokoje, szarpiąc zasłonami, awjednym rozrzucając papiery na złość jakiejś śmiertelniczce ślęczącej przy biurku. Odwiedziła nawet piwnice, lochy ikrypty, mimo że napawały ją wstrętem. Była też wwieży, wktórej trójka nieznanych jej dziewcząt uprawiała czary. Jedna znich miała wielkie, rozłożyste skrzydła, których barwa wybitnie przypadła Xu Yen do gustu. Szarpnęła więc za nie iwróciła do swojej pani, zabierając ze sobą jedno pióro.


  ***


  –Coś ładnie pachnie – zauważyła Serina. Wojowniczka nie miała nic do roboty, toteż rozgościła się wpokoju Samii izajęła kartkowaniem jakiejś książki.


  –Aha! Pachnie imbirem, anyżem isolą – perfekcyjnie zidentyfikowała najważniejsze składniki Monika. – Pewnie wkuchni przygotowują już obiad – zauważyła iposmutniała odrobinę. Zaczynała robić się głodna. Wąchanie smakowitości było może przyjemne, ale wywoływało głód. Przez te zapachy trudno było jej usiedzieć wjednym miejscu.


  –Spokojnie, służące przyniosą nam posiłek, gdy tylko wszystko skończą – wyjaśniła jej Samia, uśmiechając się odrobinę nieszczerze. Wolałaby, żeby Monika przestała myśleć ojedzeniu, askupiła się na wykonywaniu jej poleceń.


  –Jak się jest księżniczką, to ludzie zawsze przynoszą ci jedzenie do pokoju? – zapytała nieufna.


  –Tak, oczywiście. Niektóre damy mają do tego specjalnych ludzi – odpowiedziała Samia. Tylko tego typu przepychem gardziła. Zbyt liczną służbę trudno było utrzymać wryzach. Łatwo mogli przeniknąć do niej szpiedzy, czy też nawet zwykłe lenie, gbury izłodzieje. Poza tym szlachta była wkońcu stanem rycerskim, czyli wojownikami. Powinna więc dawać przykład swą samodzielnością. Dlatego też zdaniem jej wysokości świta nie powinna nigdy liczyć więcej niż czterdzieści osób. Plus oczywiście służący niższej rangi, ale kto by się nimi przejmował?


  Monika zauważyła sztuczność wsympatycznym zdawałoby się uśmiechu księżniczki idoszła do wniosku, że jest co najmniej nabierana.


  –Fajnie! – ucieszyła się równie nieszczerze, choć wbardziej naturalny sposób. – Aco trzeba zrobić, żeby zostać taką księżniczką?


  –Arystokratą nie można zostać! Nim trzeba się urodzić! – oznajmiła Samia zmocą.


  Monika poczuła do niej niechęć silniejszą, niż kiedykolwiek wcześniej. Skąd właściwie ta skrzydlata wiedziała, że ona też nie urodziła się jako arystoktośtam? Wkońcu nawet ona, główna zainteresowana, nie wiedziała, gdzie się urodziła iskąd pochodzi.


  –Spróbuj zrobić coś takiego – powiedziała Samia, nim jeszcze Monika zdołała wymyślić jakąś złośliwość, anastępnie częściowo wypowiedziała, aczęściowo wygestykulowała zaklęcie. Gdy skończyła, pomieszczenie wypełniła łagodna, pozbawiona źródła poświata. Księżniczce powoli zaczynały kończyć się pomysły izaklęcia. Potrafiła wprawdzie miotać błyskawice, wznieść wokół siebie pole ochronne, rozniecać magiczny ogień, wywoływać wiatr, wzywać ipętać pomniejsze potwory, ale tych zaklęć postanowiła jednak nie demonstrować. Były trudne, wyczerpujące, apoza tym miała tylko jedną komnatę.


  Monika rzuciła okiem na poświatę. Niestety musiała to przyznać: skrzydlata znała fajniejsze, efektowniejsze sztuczki niż ona. Zwłaszcza zaklęcia oparte na świetle iobrazie jej się podobały. Dawały duże możliwości. Niestety sama nie umiała tego robić. Wyczuwała, że jej umiejętności dotyczyły głównie jej ciała. Potrafiła wyostrzyć zmysły, widzieć wciemnościach, poruszać się bez dźwięku izostawiania śladów. Do tego do pewnego stopnia opanowała sztukę mimikry oraz miała nieznaczną władzę nad żywiołami. Właśnie po siły tych ostatnich postanowiła sięgnąć, gdy wymruczała własne zaklęcie. Wpokoju pojawiła się inna, delikatniejsza, lecz jasna poświata podobna do światła gwiazd lub księżyca. Pokrywała ona wszystko wkomnacie, włącznie zludźmi imeblami, gryząc się okropnie ze światłem słońca itym wytwarzanym przez Samię. Najbardziej jaśniała jednak Monika, nie od magii jednak, ale ze szczęścia. To był trudny czar idziewczynka promieniała zdumy, że jej się udał. Jeszcze kilka miesięcy temu zapewne przekraczałby jej możliwości, ale widać teraz do niego dorosła.


  Usiadła na krześle dumna izupełnie wyzuta zmocy.


  Samia przez chwilę podziwiała blade światło. Nie była pewna, czy to zaklęcie czerpie ztych samych źródeł, co jej magia. Mimo że było imponujące, miała nadzieję, że niedługo samo zgaśnie. Wpokoju działało już kilkanaście drobnych, acz uciążliwych czarów. Wprawiały wruch przedmioty, błyszczały, wydawały dźwięki irobiły całą masę innych, kompletnie bezsensownych rzeczy, od których zaczynała już boleć ją głowa. Rzecz wtym, że obie zMoniką były początkującymi czarodziejkami – potrafiły rzucać czary, ale ich zdejmowanie wymagało od nich wielkiego wysiłku. Musiały czekać, aż uroki same prysną.


  –Co trzeba zrobić, żeby rzucić ten czar? – zapytała wkońcu Samia, licząc, że Monika zechce nauczyć ją tego zaklęcia. Oczywiście nie zniżyłaby się do tego, by ją prosić.


  –Nic nie można zrobić – wyjaśniła Monika. – Trzeba się ztym urodzić – dodała, obserwując minę Samii. Skrzydlata nie dała tego po sobie poznać, ale dziewczynka wiedziała, że ubodła ją do żywego. Faktycznie mała była od niej lepsza iposiadała większe zasoby mocy. To drażniło ambicję księżniczki.


  ***


  Nie znalazłszy niczego szczególnie złego lub potężnego, Xu Yen wróciła do kryjówki swej pani. Pozornie niewielkie mieszkanie wkamienicy faktycznie było większe wewnątrz, niż na zewnątrz. Wśrodku mieściło kilkanaście komnat, pomieszczeń gospodarczych, pawilonów inieduży ogród. Większość pokojów znajdowała się wprzestrzeniach kieszonkowych, poza normalnym, dotykalnym światem. Ta siedziba była jednym zostatnich, naprawdę potężnych popisów magii Tomoe.


  Wiedźma ztrudem tłumiła gniew. Xu Yen zgadywała, że podczas jej nieobecności spróbowała kilku zaklęć, zapewne znów bez skutku. Wysłuchała jej raportu sztywno i– co było równie zaskakujące, jak iniepokojące – nie wpadła wfurię. Oznaczało to, że sprawa była poważna.


  ***


  Pod wieczór Samia pożegnała się zMoniką, proponując jednocześnie, by wpadała do niej częściej. Wzamian otrzymała jedynie burknięcie iokazję do pooglądania języka małej. Tak naprawdę dziewczynka grała jej na nerwach iksiężniczka była prawie pewna, że robiła to celowo. Gdy tylko za Seriną iMoniką zamknęły się drzwi, Samia opadła na łóżko.


  Była fizycznie ipsychicznie wyczerpana. Do tego dochodziło jeszcze to dziwne, niemożliwe do określenia uczucie, jakie towarzyszyło jej przy uprawianiu czarów. Było to coś pośredniego między poczuciem niemocy iduchowej pustki.


  „Kim jest ta dziewczynka?” – zadała sobie pytanie. To, że kimś więcej, niż tylko małą sierotką, widać było już na pierwszy rzut oka. Samii osiągnięcie obecnego poziomu wprawy wrzucaniu zaklęć zajęło prawie cztery lata. Czyżby była wychowanką maga albo nawet leśnej wiedźmy? – zastanowiła się.


  Albo kapłanów – podpowiedziała paranoiczna część jej umysłu.


  Czy kapłanom, którzy zorganizowali na nią dwa zamachy, przez których jej matka ciągle płakała, iktórzy trzęśli polityką królestwa, sprawiłoby trudność odnalezienie utalentowanego dziecka, nauczenie go magii iumieszczenie jako wtyczki wjej orszaku? Samia zprzykrością musiała stwierdzić, że nie. Zwłaszcza jeśli dzieciak był człowiekiem, czyli zpunktu widzenia jej rasy istotą niższą.


  Sięgnęła po sznurek od dzwonka iwezwała pokojówkę.


  –Znajdziesz porucznika Kaela. Chcę, by stawił się wmojej komnacie jutro zaraz po śniadaniu.


  Gdy służąca wyszła, Samia zmówiła krótką modlitwę ipołożyła się spać. Noc przespała nieźle, jak zawsze jedną ręką ściskając rękojeść sztyletu.


  Śniadanie składało się zbiałej kawy, dwóch bułeczek, dwóch jajek wkieliszkach, do tego dochodził wybór wędlin isurówek, dżem imiód. Według Samii obrazowało to doskonale, jak prymitywne było tutejsze wyobrażenie okuchni. Zgodnie zjej życzeniem oficer stawił się dokładnie wchwili, gdy odłożyła sztućce.


  –Czym można waszej wysokości służyć? – zapytał, salutując.


  –Kiedy podróżowaliśmy do tej krainy, do naszego oddziału została przyłączona ludzka dziewczynka. Kim ona jest?


  –Wzasadzie to nie wiadomo. Imię Monika nadano jej wprzytułku. Według dokumentów jest sierotą – wyjaśnił. – Listy polecające, jakie przy sobie miała, zostały wkancelarii naszej jednostki, ale ztego, co pamiętam, przeszła przez kilka miejsc, zanim do nas trafiła. Wostatnim znich zdecydowano się wysłać ją na południe, do ludzkich ziem. Miała wyruszyć razem zpierwszą karawaną kupiecką do któregoś zludzkich królestw.


  –Dlaczego zatem wyruszyła znami do Dorianu? To wkońcu trzy razy dalej niż nawet do Elmirne.


  –Zdecydowałem, że weźmiemy ją ze sobą – wyjaśnił. – Każdy oddział Wojowników Wichru lub wojska królewskiego zabiera ze sobą kilku kadetów jako giermków isłużących. Sprzątają oni obozy, przygotowują posiłki, pomagają nakładać pancerze. Tym razem otrzymaliśmy rozkaz, by nie brać ze sobą żadnej młodzieży znaszej rasy. Doszedłem do wniosku, że służba może się jednak przydać, adziewczynce zapewne lepiej będzie wśród swoich.


  Przeklinał tę – jak się na początku wydawało – rozsądną decyzję od momentu, gdy znalazł swój mundur dokładnie wysmarowany majonezem.


  Samia zamyśliła się.


  –Dlaczego Monika była odsyłana zjednego sierocińca do drugiego? Czy to często się zdarza?


  –To niestety dość powszechna praktyka. – Kael sam nigdy nie był wprzytułku, jednak do Wojowników Wichru rekrutowano wszystkich spełniających wymagania fizyczne ipsychologiczne, nie bacząc na pochodzenie społeczne. Jako kadet miał sporo kolegów, którzy dorastali wtych instytucjach. – Wszystkie przytułki isierocińce są notorycznie przepełnione, zwykle też brakuje im środków na najbardziej podstawowe produkty – wyjaśnił. – Dzieci odsyłane są do innego, gdy tylko zwolni się wnim miejsce. Oddaje je się też prawie każdemu, kto tylko zechce je przygarnąć. Moniki prawdopodobnie pozbywano się zkażdego miejsca bardzo szybko. Jest wkońcu człowiekiem, nie skrzydlatą – dodał. – Do tego sprawia mnóstwo problemów. Aż dziw bierze...


  –To znaczy, że nie mieliście zniej pożytku?


  –Prawie żadnego – oświadczył. – Zapewniono nas, że dziewczynka jest bardzo robotna ipotrafi wykonywać wszystkie prace domowe bez zachęty, wystarczy tylko pasem przylać. Do tego też hm... chyba nas nie lubi. – Widząc pytający wzrok Samii, wyjaśnił:


  –Wciąż robi jakieś psikusy. Niby nic poważnego, ale widać, że to zczystej złośliwości: posolona herbata, posłodzone ziemniaki, związane sznurowadła butów. Czepia się jednak tylko skrzydlatych.


  Otym Samia wiedziała. Uważała jednak, że Wojownicy Wichru sami byli sobie winni. Napompowani dumą, przekonani owłasnej wyższości żołnierze byli idealnymi ofiarami. Tym bardziej że Monika pewnie doskonale wiedziała, że ich własne poczucie wartości nie pozwalało im tknąć kogoś, kogo uważali za słabszego.


  –Czyli nie wiadomo, kim była Monika, zanim trafiła do przytułku? Gdzie mieszkała, skąd się wywodziła, co robili jej rodzice?


  –Nikt tego nie wie, wasza wysokość. Wliście polecającym napisano tylko, że znalazł ją jeden znaszych patroli wczasie walk wCzerwonym Lesie. Podobno była wtedy wgłębokim szoku inosiła na ciele ślady obrażeń.


  –Czy istnieje możliwość, że jest agentką kapłanów? – zapytała wkońcu prosto zmostu.


  Żołnierz popatrzył na Samię jak na wariatkę. Księżniczka świetnie zdawała sobie sprawę, że ma opinię paranoiczki, idlatego powstrzymała cisnące jej się na usta złośliwe uwagi.


  –Przeszła naszą weryfikację, jak wszyscy wchodzący wskład orszaku waszej wysokości – odpowiedział Kael. – Szanse, że jest czyimkolwiek agentem, są małe. Totalnie się do tego nie nadaje, jest zbyt nieodpowiedzialna iza bardzo zwraca na siebie uwagę – dokończył.


  Samia przez chwilę myślała otym, co właśnie usłyszała. Wkońcu rzekła:


  –Dziękuję, poruczniku. Możesz odejść.


  –Nie wiem, czy będzie to pomocne wasza wysokość, ale mamy woddziale żołnierza, który walczył wCzerwonym Lesie – przypomniał sobie Kael. – Czy mam go tu przysłać?


  –Tak, byłabym bardzo wdzięczna.


  Kapral Zach, bo to on był tym żołnierzem, stawił się przed nią jakiś kwadrans później. Samia nie była szczególnie zachwycona jego widokiem. Żołnierz miał chyba ze dwa metry wzrostu, ważył grubo ponad sto kilogramów iwyglądał na siłacza. Coś wjego wyglądzie sugerowało jednak, że nie jest szczególnie bystry ale raczej nieskończenie prymitywny. Epatował też pogardą wobec wszystkiego, co cywilne.


  Sposób, wjaki zasalutował Samii, byłby obraźliwy, gdyby tylko ktoś tak niskiej proweniencji mógł wjakiś sposób ją urazić. Przejmowanie się tego typu osobnikami było poniżej jej godności – to tak, jakby martwić się, co sobie myśli koń czy owca.


  –To prawda, że brałeś udział wbitwie pod Czerwonym Lasem? – zapytała Samia.


  Trudno powiedzieć, żeby Zach się zamyślił. Nie był człowiekiem skłonnym do introspekcji. Dla niego Czerwony Las nie był żadną bitwą. Przyszli, powalczyli dwa tygodnie, wielu znich zginęło, wkońcu jednak wytłukli, co trzeba. Przez cały czas musieli przedzierać się przez jakieś pieprzone krzaki. Wkońcu wkurzyły ich tak bardzo, że podłożyli pod nie ogień. Hajcowały się jak nie wiem ibyło na co popatrzeć. Potem nagle ogień zaczął lecieć wich kierunku iledwie spierdolili... – tak można było streścić jego wspomnienia.


  –Tajest, wasza wysokość – ryknął.


  –Nie słyszałam nigdy otym miejscu. Czy możesz mi opowiedzieć coś więcej otej bitwie?


  –To była rutynowa robota – mógłby zacząć zabijaka, gdyby jego słownik zawierał takie określenia jak „rutyna”. Opisanie walk przyszło Zachowi mu ztrudem, głównie dlatego, że jego zdaniem nie było wnich nic ciekawego. Wtopiły się wnieprzerwany ciąg przemarszów, budowania palisad oraz potyczek, zjakich składało się jego życie. Równie dobrze można by go spytać: „Co jadłeś sześć miesięcy temu na śniadanie?”.


  –Zdaje się, że to było wtedy, jak kazali nam wytłuc te potwory – wytężył pamięć. – To była parszywa robota – stwierdził, przypominając sobie więcej szczegółów. – Zdaje się, że zjadły jakichś wsioków iich owce. Na początku wyglądało to na łatwą sprawę: trochę łażenia po lesie, zastawiania pułapek, nagonka ialbo stworki by zwiały, albo byśmy je utłukli. Atu... nici. – Samia miała wrażenie, że żołnierz planował użyć innego słowa, ale wporę przypomniał sobie, do kogo mówi. – Takich stworów to nie widziałem jeszcze nigdy. Wyglądały jak takie ni to psiska, ni wilczyska, aszczególnie wredny był taki jeden, chyba samica, bo wlokło się za nią stado mniejszych...


  –Dobrze, wystarczy. – Samii nie obchodziła opowieść oczyich przewagach bitewnych. Potrzebowała konkretnych informacji, anie opisów jakichś tam przygód. – Podobno żołnierze znaleźli na polu walki ranną dziewczynkę. Wiesz coś otym?


  –No tak. Chłopaki niby znalazły jakiegoś brzdąca, co się błąkał po pobojowisku, ale nie mam pojęcia, co to za jedna. – Dzieci nie były czymś, co mogłoby zainteresować Zacha. Opiekowanie się nimi nie należało do męskich zajęć. Zach wyraźnie rozgraniczał sferę męską, przynoszącą światu chwałę, isferę babską, przynoszącą ujmę. Na pierwszą składało się chlanie piwska, dziewki wszeteczne, zabijanie oraz elementy uzbrojenia, pod warunkiem że były wielkie, ostre ibłyszczały. Na drugą: cała reszta. Sam nigdy tego wten sposób nie ujął, gdyż elokwencja również nie była mocną stroną Zacha, jednak jego sposób bycia świadczył onim lepiej, niż tysiąc słów. – Może stwory porwały to dziecko zjakiejś rozwalonej wioski, żeby mieć jedzenie na zapas, amoże samo wlesie zabłądziło? Diabli wiedzą, skąd się tam smarkacz mógł wziąć! – rzucił oddziałowy kretyn. – Zresztą ponoć był nienormalny. Wogóle nie kontaktował. Takie dziecko wojny...


  Samia doszła do wniosku, że marnuje tylko czas.


  ***


  Korzystając ztego, że Samia chwilowo ją odesłała, Serina udała się do miasteczka. Jak na standardy Dorianu było ono całkiem spore. Składało się zprawie tysiąca domostw otoczonych porządnym, kamiennym murem. Na jednym zplacyków umówiła się na spotkanie zMoniką. Starsza dziewczyna przyszła znacznie wcześniej. Chciała omówić zmałą kilka kwestii.


  Serina oparła się bokiem omur po drugiej stronie uliczki, wpatrując się wdrzwi jakiegoś sklepu. Wtakiej pozie zastała ją Monika. Wjej głowie natychmiast wykiełkował pomysł nowego psikusa. Podkradła się cichutko istanęła za plecami Seriny, anastępnie plasnęła ją otwartą dłonią między łopatki tak mocno, jak tylko potrafiła. Szybkość, zjaką Serina się obróciła, sprawiła, że Monika niemal podskoczyła. Bała się trochę gwałtownych ruchów.


  Zwłaszcza jeśli kończyły się uderzeniem po uchu.


  –Au! Za co!?


  –Już ty dobrze wiesz, za co!


  –Ale to nie ja! – zajęczała Monika zoburzeniem. Czy Serina złapała ją za rękę, żeby tak od razu prać? Zwłaszcza że akurat bić potrafiła. Monika postanowiła okazać dobrą wolę inigdy więcej nie prowokować koleżanki.


  Co nie zmienia faktu, że dalej miała do niej pretensje.


  Dziewczyny mierzyły się przez dłuższą chwilę złymi spojrzeniami. Po chwili ta sytuacja wydała się Serinie absurdalnie zabawna. Monika wbijała wnią gniewny wzrok swoich głębokich, niebieskich oczu, ajej ciągle jeszcze dziecięca twarzyczka była skoncentrowana wwyrazie świętego oburzenia, co niezupełnie pasowało do jej uczesanych wgrzeczne kucyki anielskich włosów. Powaga wyrażanej mową ciała groźby tak kontrastowała zmożliwościami fizycznymi małej dziewczynki, że Serina parsknęła śmiechem.


  –Zczego się śmiejesz? – syknęła Monika.


  –Zniczego, moje ty sto trzydzieści centymetrów furii!


  –Pójdę do pani Alchimy ipowiem jej, że mnie uderzyłaś! – zagroziła Monika. – Iże mnie przezywasz.


  –Furia to nie jest przezwisko...


  –To poskarżę, że dokuczasz mi, bo jestem mała!


  –Wiesz, wsumie, jeśli chcesz, to możesz iść do pani Alchimy na skargę. Jednak kiedy wychodziłam, wyglądała na bardzo zajętą. Nie gwarantuję więc, że nie zdenerwuje się, jeśli zaczniesz zawracać jej głowę – zastrzegła Serina.


  Mimo że tego się nie spodziewała, jej słowa przyniosły efekt. Najpierw zmienił się wyraz twarzy dziewczynki. Mina Moniki wciąż wyrażała urazę, ale widać było, że mała jest zainteresowana pogodzeniem się.


  –No, ale ty też mnie walnęłaś ito zcałej siły, więc właściwie miałam rację, że cię uderzyłam pierwsza – oświadczyła, prowokując Serinę do refleksji, że czeka ją ciężki dzień. – Ale jeżeli tak bardzo chcesz, to możemy uznać, że tylko mi oddałaś – dodała Monika pojednawczo. – Dokąd chciałaś iść?


  –Chyba nie mam już ochoty na spacer – oznajmiła Serina, odwracając się na pięcie.


  Nie przeszła nawet trzech kroków, gdy Monika chwyciła ją za sukienkę.


  –Poczekaj! Obiecuję, że jeśli weźmiesz mnie ze sobą, będę już grzeczna! – ogłosiła Monika. Pierwszy raz spotkała kogoś takiego jak Serina. Wsierocińcach iprzytułkach starszych dziewcząt było niewiele, ale szybko nauczyła się ich unikać. Często znęcały się nad młodszymi, zabierając im jedzenie lub kradnąc różne drobiazgi. Serina natomiast zrobiła na Monice bardzo pozytywne wrażenie. Czuła się przy niej bezpiecznie. Nie wiedziała, na czym polegał czar jej nowej koleżanki. Może na tym, że czarnowłosa mistrzyni szermierki wychowywała się wnormalnej rodzinie izawsze wiedziała, kiedy będzie następny posiłek?


  Monika zazdrościła jej. Ipodziwiała ją. Chciała być taka jak Serina imieć to, co ona, tak desperacko, że nawet pozostawanie blisko niej sprawiało, że czuła się lepiej.


  Serina wciągnęła powietrze iwypuściła je bardzo powoli. Kiedyś jakiś czarownik powiedział jej, że to uspokaja. Jeszcze nigdy nie zadziałało, ale magowie wkońcu są ludźmi mądrymi, więc pewnie wiedział, co mówi.


  –Nie jestem tego całkiem pewna – powiedziała. Jak na osobę, której głównym hobby było zgłębianie sztuki ranienia innych, agłówną umiejętnością zawodową bicie ludzi, była niezwykle spolegliwa. Tak naprawdę można było łatwo wejść jej na głowę, apotem zacząć tam tupać, tańczyć, stepować, anawet zagrać wpiłkę, nie wyprowadzając jej zrównowagi. Nie czuła się obrażona imogła odpuścić, ale doszła do wniosku, że to będzie mało pedagogiczne. – Wydaje mi się, że przespaceruję się sama – oznajmiła.


  –Obraziłaś się na to, że cię walnęłam? Ale to przecież było lekko, aty wkońcu jesteś wojowniczką ipowinnaś się hartować przed prawdziwą wojną.


  –Tak, obraziłam się. To było całkiem mocne uderzenie. Ajeśli chodzi ohartowanie się, to mam do tego ułożony indywidualny program ćwiczeń, wktórym bicia nie przewidziano. Ty zaś nie jesteś moim trenerem. Jeśli chcesz, żebym przestała się na ciebie gniewać, to skończ ztymi bzdurami izwyczajnie mnie przeproś. Wtedy może przemyślę ponownie sprawę – dodała izaczęła się oddalać.


  Monika przez chwilę gapiła się na jej oddalające się plecy. Co mogła zrobić? Okej, zachowała się niesympatycznie, ale to był tylko dziecięcy wybryk. Nie wiedziała wprawdzie, ile dokładniej ma lat, ale była pewna, że jest wwieku, wktórym może sobie na takie pozwolić. Nie miała też ochoty przepraszać – bo nie. Zdrugiej strony fajnie byłoby mieć taką silną przyjaciółkę, która umiałaby sprać każdego, kto by jej dokuczał.


  –Głupio mi, że cię walnęłam, iobiecuję, że tego więcej nie zrobię, tylko nie obrażaj się na mnie, bardzo cię proszę! – Znalazła wkońcu alternatywę. Chciała to powiedzieć godnie, ale wyszło płaczliwie.


  Serina westchnęła. Uznała, że tym razem warunkowo przyjmie takie przeprosiny.


  –No dobrze! Wezmę cię ze sobą, ale musisz zachowywać się naprawdę wzorowo. Ipamiętaj na przyszłość, że jest takie magiczne słowo, jak „przepraszam”. Wymówienie go nie jest aż takie trudne.


  „A właśnie, że jest” – stwierdziła wmyślach Monika, lecz nie powiedziała tego na głos, tylko zwiesiła głowę. Serinie zrobiło jej się trochę żal, klepnęła więc dziewczynkę lekko, żeby ją pocieszyć. Ta skuliła się prawie tak, jakby zamierzała ją uderzyć. Serina zaobserwowała to już wcześniej. Wyraźnie los nie obchodził się zMoniką szczególnie delikatnie.


  –To gdzie idziemy? – Monika przerwała wkońcu ciszę.


  –Nie wiem, nie znam miasta. Miałam nadzieję, że mnie trochę oprowadzisz. – Faktycznie był to jeden zpowodów, dla których chciała widzieć się zMoniką. Jednak nie ten najważniejszy.


  Jak szybko się okazało, Monika wciągu kilku tygodni poznała miasteczko od podszewki, przy czym dość wybiórczo. Udało jej się zlokalizować chyba ztysiąc ciekawych miejsc, przy czym na jakieś dziewięćset pięćdziesiąt znich Serina nigdy nie zwróciłaby uwagi. Na liście znajdowały się bowiem głównie obiekty, które wjakiś sposób podziałały na wyobraźnię dziewczynki, ata była bardzo bujna. Monika miała ogromny talent do znajdowania drzew imurów nadających się do wspinaczki, skrótów przez podwórza idziur wogrodzeniach. Potrafiła też powiedzieć, na którym dachu uwiły sobie gniazdo bociany, ana którym kawki, kto hodował gołębie, kto nutrie, akto miniaturowe koguciki ozdobne. Znalazła też miejsce, gdzie za załomem muru gnieździły się czyżyki.


  Te rzeczy były do pewnego stopnia fascynujące, lecz Serinę średnio pociągały. Inne znaleziska Moniki wydały się jednak ciekawsze. Dziewczynce udało się zlokalizować sklep zegzotycznymi zwierzętami, dom czarownicy ipracownię zielarza. Znalazła też aptekę isiedzibę uzdrowiciela, anawet antykwariat inieduży sklepik, który nosił niepokojącą, acz intrygującą nazwę „Artykuły czarnoksięskie”. Wszystkie te miejsca dziewczynka odkryła, kierując się jedynie węchem. Wiedziała również, gdzie znajduje się cukiernia, sklep zzabawkami, kilka niezłych jadłodajni ikukiełkowy teatrzyk. Wbrew nadziejom Seriny nie zlokalizowała żadnego przyzwoitego sklepu czy choćby bazaru zciuchami. Nie dała się też zaciągnąć do drogerii, bowiem drażnił ją jej zapach. Lubiła natomiast jeść. Serina, aby zatrzeć złe wrażenie, kupiła dwie kiełbaski wbułce iobie dziewczyny usiadły na murku, szczebiocząc oczymś mało istotnym. Wpewnym momencie Serina postanowiła zmienić temat.


  –Monika, skąd tak dobrze znasz się na magii? – zapytała.


  Dziewczynka nie odpowiedziała. Nagle posmutniała izamilkła. Serina nie zamierzała się poddać.


  –Założę się, że nauczyli cię rodzice – oznajmiła. – Twój ojciec pewnie był magiem albo matka czarodziejką. Zgadłam?


  Nie zgadła, ale Monika nie oświeciła jej wtej kwestii.


  –Wiesz, moi rodzice są wojownikami. Tata był kapitanem straży na dworze, amama też długo żyła zmiecza, zanim go poznała – zwierzyła się. – Oni znaleźli mi trenerów, którzy nauczyli mnie wszystkiego. Mama chciała, żebym miała normalne życie, więc posłała mnie na pensję, gdzie uczą się panny zdobrych domów. Tata zkolei chciał, żebym poszła wślady mamy, która jest taka ambitna iwyzwolona, więc załatwił mi lekcje fechtunku. Czy twoi rodzice też cię uczyli?


  Brzmi to trywialnie, ale słowa potrafią czasem zaboleć. To odczucie nie jest fizyczne, lokuje się gdzieś pod skórą iprzypomina trochę poparzenie na dużej powierzchni ciała – tak jakby dało się poparzyć duszę. Właśnie coś takiego poczuła Monika, gdy Serina spytała ją orodziców. Emocja ta szybko jednak uleciała, gdy dziewczynka zrozumiała, że tylko ona jest pozbawiona bliskich, awszyscy inni – Serina, anawet Samia – mają swoje rodziny. Ta świadomość wywołała poczucie pustki. Izazdrość, która jak jad napłynęła do jej serca.


  Monika zastanowiła się. Fajnie byłoby umieć coś niezwykłego, czego nauczyliby ją rodzice. Może faktycznie dlatego różniła się od innych dzieci? Jeśli jej mama itata byli czarodziejami, to wkońcu ona sama też mogła znać różne czary. Powędrowała pamięcią ku wspomnieniom orodzicach. Natychmiast jednak poczuła taki ból, że uciekła od tych myśli.


  –Nie pamiętam. – oświadczyła. Wyraz jej twarzy iton głosu świadczyły jasno, że nie chce drążyć tego tematu. Przez chwilę dziewczęta milczały.


  –Jak to jest móc rzucać czary? – Serina uznała, że prywatność prywatnością, ale są sprawy zbyt ważne, by je przemilczeć. Mała nie mogła ukrywać swojej mocy. Było to nieodpowiedzialne iSerina planowała wtajemniczyć we wszystko Alchimę. Najpierw jednak chciała się upewnić, że nie skrzywdzi wten sposób Moniki. – Czy to jest trudne?


  Jej rozmówczyni przeklęła się wduchu za to, że zdradziła się ze swoimi umiejętnościami, ito tak szybko. Owszem, nie spodziewała się zostać tu do końca życia, ale wyglądało na to, że właśnie załatwiła sobie błyskawiczny wyjazd. Może to idobrze? Sierocińce były przynajmniej znanym złem, ana zamku ciągle nie wiedziła, na czym stoi. Nie odpowiedziała na kolejne pytanie Seriny ijeszcze bardziej zamknęła się wsobie.


  Zresztą, jak miała to opisać? Czary po prostu były. Potrafiła robić różne rzeczy, tak jak umiała chodzić imówić.


  –Chciałabym być czarodziejką – wyznała Serina nieco marzycielskim głosem. – Wyczarowałabym ładną pogodę na swój jutrzejszy trening. Iowoce. Całą masę świeżych owoców! – oznajmiła.


  „To było głupie. Infantylna paplanina” – skarciła się wduchu. Zdrugiej strony jednak nie miała lepszego pomysłu. Nie mówiąc już otym, że nie pamiętała, kiedy ostatni raz miała wustach świeże jabłko. Był maj. Na rynku można było kupić tylko zeschłe ipomarszczone owoce zzeszłego roku za jakieś koszmarne sumy.


  –Owoce? – obruszyła się Monika. Czy Serina jest głupia? Kto by tracił czas na jakieś głupkowate rośliny? Mięsko! To było to! Oraz sztuka ukrywania się imaskowania! Zresztą magia nie była czymś, czego można było używać dla kaprysu. Pogoda na trening? Owszem, pewnie dało się to zrobić, jednak było to tak trudne, że się nie opłacało.


  Podzieliła się tą uwagą zSeriną, trochę zła na siebie ina nią. Nie miała jednak już nic do stracenia. Jej koleżanka pociągnęła temat, powoli zdobywając odpowiedzi na kolejne, frapujące ją pytania. Co Monika umie? Jak długo to działa? Czy to ją męczy? Co jeszcze potrafi? Czy trudno się tego nauczyć (Monika nie wiedziała)? Dziewczynka lubiła być wcentrum uwagi, dała więc sprowokować się do rozmowy. Tym bardziej że Serina zafundowała jeszcze kwas chlebowy ismażonego pstrąga.


  Wojowniczka była fajną koleżanką. Szkoda, że pewnie już niedługo Monikę stąd zabiorą inigdy więcej jej nie spotka.


  Pożegnały się tuż przed południem, kiedy dziewczynka miała stawić się uswojej opiekunki na obiedzie. Serina pomachała jej na pożegnanie iwstała zmurku. Nigdy wcześniej nie czuła się taka wypruta, nawet po najcięższych treningach. Nie uważała się za szczególnie przebiegłą. Nawet jak na swoje siedemnaście lat była jeszcze niedoświadczona isłabo radziła sobie zludźmi. Wyciągnięcie zMoniki tego wszystkiego było dla niej trudne, anawet bardzo trudne. Wyczuwała wprawdzie, że mała może niespodziewanie się otworzyć iże coś ją gryzie, ale dotarcie do niej wymagało od Seriny wykorzystania wszystkich posiadanych przez nią umiejętności społecznych oraz najgłębszych pokładów wyczucia iempatii.


  Szła niespiesznie wstronę zamku. Otej porze podawano obiad, więc wszyscy powinni znajdować się wjadalni, ale dziewczyna uznała, że lepiej będzie dla jej figury, jeśli poprzestanie na pstrągu ikiełbaskach wbułce. Kiedy dotarła na miejsce, było już dawno po porze posiłku. Serina od razu zaczęła szukać Alchimy.


  Znalazła ją wptaszarni. Zamek nie był szczególnie duży, lecz mieścił wsobie całą masę przeróżnych udogodnień – na przykład właśnie ptaszarnię, wktórej trzymano sokoły iinne drapieżniki. Jej przełożona była zajęta karmieniem surowym mięsem dużych rozmiarów jastrzębia gołębiarza. Ptak nie należał do szczególnie szlachetnego gatunku, lecz był wyjątkowo piękny izadbany. Zdaniem Seriny mógł służyć nawet królowi.


  –Przepraszam, ma pani chwilę czasu? Chodzi obardzo ważną sprawę.


  Alchima miała taką nadzieję. Dysponowała bardzo niewielkimi ilościami czasu dla siebie. Jeśli więc Serina przyszła zawracać jej głowę czymś nieistotnym, to pożałuje.


  Poleciła jej gestem, by poszła za nią.


  –Polujesz? – zapytała, biorąc ptaka na rękę.


  –Nie, nie miałam tej przyjemności – odpowiedziała Serina. Tak naprawdę po prostu trochę bała się łowów. Inie miała pewności, czy faktycznie zabijanie bezbronnych zwierzątek można było uznać za przyjemność. Nie chciała jednak rozwijać tego tematu.


  –Pani Alchimo, wie pani, że Monika zna się na magii?


  –Cóż, nie ma wtym nic dziwnego. Wiele osób uprawia czary – zauważyła kobieta. Była to prawda. Po kraju krążyły całe bandy domorosłych guślarzy, których zdolności magiczne bywały bardzo wątpliwe. Byli jednak popularni, zupełnie, jakby fakt, że na świecie są osoby obdarzone prawdziwą mocą sprawiał, że każdy zabobonny głupek będzie zdolny ciskać kulami ognia lub zmieniać ludzi wżaby. – Ico potrafi? Wróży zkart czy odczynia uroki? Bo nie mam czasu ani na zabawy, ani zabobony...


  –To drugie, proszę pani, robi bardzo skutecznie. Wiedziała pani, że Samia też jest czarodziejką?


  –Oczywiście. Posiada wtajemniczenia czeladnicze, cokolwiek by to nie znaczyło – oświadczyła.


  Serina przytaknęła, choć ta nazwa nic jej nie mówiła. Nie zdradziła się zopinią, że Samia potrafiła też kilka innych, znacznie mroczniejszych rzeczy.


  –Wczoraj podczas lekcji Monika zachowywała się trochę niegrzecznie. Samia rzuciła na nią zaklęcie, amała zdołała je rozproszyć. – Opowiedziała ozajściu zpoprzedniego dnia. – Potem obie długo próbowały pokazać sobie, która znich lepiej zna się na magii.


  –Znaczy się: pobiły się za pomocą czarów?


  –Próbowały, ale nie pozwoliłam im. Raczej zaczęły się popisywać – wyjaśniła Serina. – Nie tak, jak to robią chłopcy, żeby sobie nawzajem zaimponować, tylko po babsku. Żeby pokazać tej drugiej, że jest gorsza, iją poniżyć. Chyba skończyło się tym, że obie zużyły swoje siły – zakończyła wojowniczka.


  –Masz rację, to nie są wiejskie zabobony – zmartwiła się Alchima. Bardzo niewiele wiedziała oMonice, która pozostawała nieuchwytna iskryta. Była jak małe, dzikie zwierzątko, które myśliwi zabrali od matki. Nigdy nie oswoiło się do końca zludźmi, ale nie mogło też bez nich żyć. Alchima podejrzewała, że gdzieś głęboko wsercu Moniki może tkwić bolesna zadra.


  Namiestniczka zastanowiła się nad sytuacją. Wprzeszłości rzadko miała do czynienia zczarami. Istniały setki istot, które wręcz rodziły się ze zdolnościami magicznymi. Niemniej jednak Monika raczej nie przypominała skrzata, chochlika czy nawet leśnego duszka. Oczywiście wjej żyłach mogła płynąć krew jakiegoś, potężnego, nadludzkiego bytu, jednak byłoby to prawdopodobnie lepiej widoczne. Podobnie więc jak Serina, Alchima założyła, że dziewczynka musiała być córką jakiegoś potężnego adepta sztuk magicznych, który po prostu nauczył ją kilku rzeczy.


  Oczywiście typowe wytłumaczenie czarodziejskich umiejętności było inne. Powszechnie wierzono, że aby zdobyć magiczne moce, trzeba było zawrzeć pakt zdiabłem. Oto jednak Alchima skłonna była podejrzewać raczej Samię.


  Pomyślała też osierocińcach, prowadzonych przez oschłe, nieczułe mniszki, przyzwyczajone do postów izaprowadzania porządku rózgą. Los delikatnego dziecka, wychowywanego wcześniej wotwartej, posiadającej bogate, intelektualne tradycje rodzinie musiał być tam szczególnie ciężki. Tym bardziej że jej rówieśnicy zsierocińca byli zapewne wwiększości dziećmi ulicy, sierotami wojennymi, małymi bandytami lub wywodzili się zpatologicznych rodzin. Jeśli Monika użyła czarów – choćby do obrony przed innymi dziećmi – musiała za to srogo zapłacić. Wyjaśniałoby to jej przeszłe kłopoty. Oraz jej skrytość.


  Jednak główny wątek rozmyślań Alchimy był inny. Na magii można było wiele zyskać. Inie chodziło tylko opieniądze.


  Namiestniczka uznała, że Serina dobrze zrobiła, mówiąc jej otym. Nie tylko dlatego, że łatwiej teraz będzie kontrolować psoty Moniki. Alchima wiedziała, że dobrze będzie mieć pod ręką protegowaną adeptkę magii. Oile bowiem przeciętny czarodziej miał bardzo ograniczone moce, otyle utalentowany, dobrze wykształcony iwyposażony mógł stać się prawdziwym cudotwórcą. Aztego, co słyszała, Monika wyglądała na utalentowaną.


  Uznała więc, że – na ile będzie to możliwe – zafunduje małej korepetycje.


  Tu niestety pojawiał się problem. Magia była droga. Nawet bardzo droga: czarownicy potrafili czynić cuda, ale płaciło się za nie jak za zboże. Najdrożej liczyli sobie za naukę. Nie było wtym nic dziwnego: wkońcu sami wten sposób tworzyli sobie konkurencję.


  –Choć ze mną – poleciła Alchima Serinie. – Opowiesz mi dokładniej, co widziałaś ijak zareagowała Samia, aprzy okazji nauczysz się, jak obchodzić się zptakami. Ipamiętaj ojednym: ani słowa skrzydlatym! Prawdopodobnie narobią bałaganu itylko wystraszą nam Monikę.


  ***


  Mimo stresu, gniewu ifrustracji, Tomoe udało się przespać noc bez żadnych problemów. Nie było wtym nic dziwnego. Magia Wschodu opierała się wdużej mierze na alchemii, aprzygotowanie nektaru sprowadzającego spokojny, głęboki sen nie wymagało dużych umiejętności. Mógł zrobić to każdy, kto potrafił harmonijnie połączyć siedem ziół ikorzeni, kępkę sierści zgrzywy baku lub miód ipiórko gryfa. Nie było do tego potrzeba żadnych specjalnych umiejętności, zaklęć ani mocy. Tylko patelni typu wok iźródła ognia.


  Sen miał na nią zbawienny wpływ. Jak to często bywało po dobrze przespanej nocy, nawet najtrudniejsze problemy dnia poprzedniego stawały się wyjątkowo łatwe.


  Uklękła przy zastawionym do śniadania stole. Musiała przyznać Xu Yen, że ta się starała. Wgłębi obcego kontynentu nie łatwo było przygotować jedzenie takie, do jakiego przywykła wdomu. Dziabnęła pałeczkami kaszę jaglaną, która udawała ryż, przyjrzała się krytycznie rybie zgrilla, sałatce zrzepy, piklom zkorzenia łopianu oraz lekkiemu rosołkowi udającemu zupę zryb iglonów, po czym westchnęła ciężko. Cóż ztego, że serwowany był karp ceniony przez smakoszy wjej kraju, jeśli podano do niego starty chrzan zamiast wasabi? Co miało zastąpić herbatę, wolała nie myśleć, zwłaszcza że wpokoju intensywnie pachniało miętą.


  –Ato dziwki! – wyrwało jej się nagle. – Nędzne, sprzedające się za grosze dziwki!


  –Czy coś się stało, Tomoe-dono? – zaniepokoiła się Xu Yen.


  –Cały czas szukamy potężnych czarnoksiężników. Tymczasem takich tu nie ma. Są tylko dwie czy trzy kretynki, którym wydaje się, że mogą mnie okradać. – Zawrzała gniewem. – Jak mogło im się wydawać, że wtak naiwny sposób zdołają mnie oszukać? Mnie, osobę, która osiągnęła piąty dan wczarnej magii iszósty wtradycyjnych formach!


  –Tomoe-dono! Czy sądzisz, że to dziewczęta zzamku wykradły pani księgę? – zadała pytanie Xu Yen.


  –Akto inny, do diabła!


  To była hańba! Ona, która pokonywała feudalnych panów swej ojczyzny, przed którą drżeli żywi iumarli ipłaszczyły się demony, została wystrychnięta na dudka przez jakieś smarkule. Zwielką przyjemnością je pozabija. Jednak zrobi to dopiero po śniadaniu. Policzy się też ztym, kto transportował księgę. To, że był już martwy, nie zmieniało niczego. Znała sposoby, dzięki którym mogła uprzykrzyć komuś nawet życie pozagrobowe.


  Młodzi adepci zawsze byli zmorą prawdziwych mistrzów. Zjakiegoś powodu byli przekonani, że kradzież cudzych zbiorów to doskonały sposób na zwiększenie własnych zasobów mocy.


  ***


  Dla Wilczego Serca Skażony był osobą szczególną. Mentorem iprzewodnikiem, który wtajemniczył go wmroczne arkana czarnej magii isłużby Tym Co Polują WMroku. Mimo że żaden znich nie wydawał się zdolny do takich uczuć, łączyła ich przyjaźń. Była to chora, zwyrodniała więź między psychopatą azbrodniarzem wojennym.


  Obaj uwielbiali przemoc, bo była przemocą. Dlatego, że lała się podczas niej krew, że ktoś umierał, że mogli patrzyć na ból icierpienie, kpić sobie zczyjejś bezradności, szydzić zkonającego ipopełniać na jego oczach dalsze zbrodnie.


  Mord był dla nich jak dobra książka.


  Tak, jak inni czytają, bo się nudzą, lub dlatego, że kochają książki, oni zabijali znudy imiłości do okrucieństwa. Nawet orki, żyjące zgrabieży, pławiący się wgwałcie kanibale iłowcy głów nie byli zdolni tego pojąć, bowiem nie kochali przemocy samej wsobie. Miłowali to, co następowało po niej: grabież ipodział łupów.


  Dlatego też, widząc gromadzące się nad jego siedzibą ciemne chmury, Wilcze Serce zwrócił się do Skażonego opomoc. Zaprosił go do siebie iugościł. Gościnę tę trudno opisać. Szeregi przebywających wNedrak niewolników itrzymanych dla okupu jeńców przerzedziły się znacznie. Blanki zamczyska spłynęły krwią, gdy oddawali się rytuałom, które nawet woczach najbardziej plugawych bożków musiały jawić się jako bluźniercze. Wkońcu jednak, gdy opadali już zsił, Wilcze Serce przedstawił swój problem.


  Skażony, słysząc ojego naturze, ucichł nagle uspokojony. Czarnoksiężnik był całkowicie obłąkany. Jednak nie był głupcem. Przeciwnie: był inteligentny, sprytny instynktownym, zwierzęcym sprytem iobarczony bagażem niemal dwustuletniego doświadczenia. Niepoczytalność sprawiała tylko, że był jeszcze groźniejszy.


  Obłęd Skażonego miał źródło częściowo wtym, że widział on świat zupełnie inaczej, niż zwykli ludzie. Oile dla większości znich pojedyncze chwile życia, lot ptaków, bieg strumieni, historia krajów, bitwy, pojedynki izgony były wydarzeniami samymi wsobie, otyle dla Skażonego były tylko wypadowymi głębszych, podskórnych procesów. Czarnoksiężnik patrzył na nie jak na elementy wielkiej gry, jaką przedwieczne moce toczyły ze sobą na szachownicy życia. Pojedynczy ludzie byli na niej zaledwie pionkami. Była to gra dobra ze złem opanowanie nad światem.


  Po której stronie stał on, było łatwo zgadnąć.


  Skażony uważał się za osobę pobłogosławioną – czy raczej przeklętą – zdolnością widzenia planszy, określania grających ina tyle biegłą wzasadach, by określić taktykę icele grających. Kwestia tego, czy faktycznie tę planszę widział, czy tylko tak mu się wydawało, pozostawała otwarta.


  –Masz powody, by się martwić – powiedział wkońcu. – Twoi dawni koledzy już po ciebie idą.


  Wilcze Serce zawarł kiedyś pakt zdemonem. Wzamian za pomoc wzdobyciu koron królestw Allam iDorian miał oddać swą duszę. Plany spaliły jednak na panewce zwiny samego Wilczego Serca. Gdy jednak mocodawca zażądał spłaty, okazało się, że dłużnik zbiegł pod ochronę innej, równie potężnej mocy.


  –Gra jednak toczy się większą stawkę, niż tylko ten zamek – oznajmił Skażony podniesionym głosem. – Ta twierdza należała kiedyś do Władców Ciemności. Dziś jednak umożliwia Tym Co Polują WMroku ataki na ziemie ludzi, strzeże też ważnych miejsc mocy. Odnoszę wrażenie, że jej poprzedni właściciele chcą ją odzyskać rękoma śmiertelników.


  Aprzynajmniej odebrać ją Tym Co Polują WMroku – dodał wmyślach. Wmieszanie wto księżniczki skrzydlatych było dla niego oczywiste. Przed wiekami kult ciemnych sił był silny wśród tej rasy. Odnowienie go zpewnością byłoby korzystne dla Władców Ciemności.


  Siły mroku bynajmniej nie były jednorodne. Zasadniczo znawcy tematu dzielili je na dwie, niekoniecznie przyjazne grupy. Władcy Ciemności byli duchami podziemnego świata, śmierci ichorób. Wodzili na pokuszenie, sprowadzali nieszczęścia isycili się nimi, pasożytując na mrocznej stronie bytu. Ci, Co Polują WMroku stanowili natomiast raczej siłę chaosu, katastrof naturalnych, wrogiego cywilizacji iczłowiekowi aspektu przyrody. Ci pierwsi byli ludziom przychylni: śmiertelni dawali się łatwo manipulować, byli kreatywni izdolni. Zapewniali więcej rozrywki, niż jakakolwiek inna kategoria bytów. Zwykle więc brali ich stronę wkonfliktach zPolującymi WMroku. Nie robili tego jednak zmiłości do nich.


  Jeśli by porównać, jak robili to choćby wyznawcy Tyra, ludzi do owiec wypasanych przez bogów-pasterzy – myślał czarownik – to Władcom Ciemności należałoby przypisać rolę rzeźników, aTym Co Polują WMroku – wilków. Ograniczenie populacji drapieżników leżało winteresach właścicieli rzeźni.


  Obłąkany umysł Skażonego powiązał te walki nawet ze zniknięciem księgi.


  –Wydaje mi się, że wtych okolicznościach będę musiał się udać do Dorianu iosobiście zadbać ointeresy naszej wiary – oznajmił.


  Wycieczka nieszczególnie go kusiła. Pogranicze było nadzorowane, chronione przez patrole zarówno wojsk królewskich, jak idrużyn lokalnych feudałów. Znajdowało się też pod stałą obserwacją kilku potężnych czarowników. Znali oni doskonale rysopisy wszystkich ważniejszych adeptów zwyżyn. Skażony uważał, że jeśli zostanie dostrzeżony, to żołnierze Dorianu zlecą się do niego jak muchy.


  ***


  Zarówno Samii, jak iAlchimie kilka dni zajęło wymyślenie, co należy zrobić zMoniką. Obydwie zapoznały się ztymi samymi dokumentami izeznaniami tych samych świadków. Namiestniczka nie chciała, żeby księżniczka szkoliła dziewczynkę na własną rękę. Wiele razy słyszała, że magia jest niebezpieczną sztuką, pełną wewnętrznych pułapek. Wolała więc, żeby dwie osoby, którym daleko było do wprawy wdziedzinie czarów, nie próbowały samodzielnych eksperymentów.


  Wiedząc, że nie ma wiele czasu, Alchima postanowiła załatwić sprawę możliwie szybko.


  –Znajdź Monikę ipowiedz, że chcę znią porozmawiać na bardzo poważny temat iże ma się umnie zjawić natychmiast – poleciła służącej.


  Gdy pokojówka zmściwą satysfakcją powtórzyła tę wiadomość dziewczynce, udało jej się napędzić Monice strachu. Droga na spotkanie nie była dla małej przyjemna. Tym bardziej że została doprowadzona przed oblicze Alchimy za ucho ioberwała kilka szturchańców.


  Jeśli chodzi ostosunek do Moniki, służący dzieli się na dwa obozy. Niektórzy dawali jej czasem smakołyki lub drobne monety, zwłaszcza jeśli komuś pomogła (a przekupiona, starała się robić to jak najczęściej). Niestety nie zawsze jej to wychodziło, często też broiła. Nie zmieniało to faktu, że właśnie od prostych ludzi zatrudnionych na zamku otrzymała najwięcej (niekiedy nieco szorstkiego) ciepła wswoim życiu.


  Nie wszyscy ją jednak lubili. Pomijając skrzydlatych towarzyszących Samii, kilka osób nie potrafiło wybaczyć Monice ani drobnych potknięć wrodzaju rozsypanej mąki czy potłuczonych jajek, ani drobnych zbrodni wrodzaju podkradanego jedzenia.


  Pokojówka zaliczała się do tej grupy, która małej nie trawiła. Monika przysięgła sobie, że się na niej zemści.


  Mimo tych buńczucznych myśli, gdy stanęła przed panią Alchimą, bolał ją brzuch ioblewał zimny pot. Nie dziwiło jej, że komuś nie spodobały się jej dowcipy. Nikt nie lubi znajdować zdechłych szczurów wjedzeniu. Chociaż zdrugiej strony Monika ostatnio przerzuciła się na żywe, jak ten, którego schowała dziś pod przykryciem srebrnej tacy.


  Pewnie trafił się pani Alchimie – domyśliła się. Perspektywa była przerażająca. Niosła za sobą obietnice miesiąca bez kolacji itakich atrakcji, jak klęczenie na grochu.


  Zarządczyni zamku poleciła Monice usiąść. Słysząc to, dziewczynka aż zachwiała się ze strachu. Jeśli przed połajanką padało takie polecenie, oznaczało zwykle, że sprawa jest bardzo poważna. Wlepiła oczy wczubki swoich butów iskuliła się.


  –Słyszałam, że potrafisz posługiwać się magią – zaczęła rozmowę Alchima.


  Więc oto chodziło – pomyślała Monika, omało nie mdlejąc. – No to żegnaj mieszkanie na zamku! Jeśli sekret trafił już do uszu tak wysoko postawionej osoby, to nie było nawet sensu kłamać. Przytaknęła więc kiwnięciem głowy. Gorączkowo zastanawiała się nad tym, kto mógł ją wsypać. Raczej nie Samia. Też posiadała moce istarała się ztym kryć.


  Zostawała jeszcze Serina. To dlatego tak ją wypytywała. Monika poczuła się zawiedziona. Zdrada przyjaciółki naprawdę ją zabolała. Zwykle wtakich sytuacjach czuła gniew iirytację, teraz jednak opanował ją smutek. Myślałam, że mnie lubi.


  –Kiedy już mnie oddacie do sierocińca, to czy będę mogła wziąć ze sobą misia? Tego, którego dostałam od pani Elther?


  To było infantylne pytanie, nawet według Moniki. Była już duża, stanowczo za duża na misie. Zresztą zabawki nigdy jej nie pociągały. Pluszaka, którego miała może od trzech tygodni, nie darzyła żadnymi uczuciami, jednak był tak naprawdę jedynym przedmiotem, jaki posiadała. Przyjemnie było mieć coś na własność.


  –Nie... – zaczęła Alchima.


  Monika nie usłyszała, co chciała potem powiedzieć. Dalsze słowa zarządczyni zagłuszył bowiem płacz dziewczynki. Alchima naprawdę nie miała dobrej ręki do dzieci.


  Pierwsza myśl, jaka przebiegła przez głowę zarządczyni, nie nadawała się do druku zpowodu dużej liczby słów na „p”, „j” i„k”, zaadresowanych do personelu sierocińców. Większość ztych ośrodków prowadzona była przez kapłanów, najczęściej oddających cześć bogom zDworu Tyra. Zdewociali kretyni stosowali tam swoje ulubione metody wychowawcze, októrych skuteczności byli przekonani. Alchima nie dziwiła im się: duża ilość ciężkiej pracy, mało jedzenia imnóstwo kar na przemian zwielogodzinnymi modlitwami wystarczało, by sterroryzować każdego. Nie pomagało jednak rozwiązać palących problemów.


  Ztymi kler radził sobie za pomocą tradycyjnej, Błogosławionej Mądrości Kościoła: pozamiatać pod dywan iczekać, aż zapomną.


  Ciekawe, czy magia jest grzechem dla wyznawców Tyra? – zastanowiła się. Oczywiście, że musiała być grzechem. Wkońcu była nim nawet taka pierdoła, jak jedzenie mięsa wpiątek.


  Wstała zza biurka idelikatnie objęła dziewczynkę.


  –Nie zamierzam cię nigdzie odsyłać – powtórzyła, tuląc ją do siebie. Trochę to uspokoiło Monikę, jednak mimo to nadal chlipała.


  –Moja droga, talent magiczny, umiejętność rzucania czarów to wielki dar – zaczęła Alchima. – Ale też wielka odpowiedzialność. Czary to potężne narzędzie, ale...


  –...złe.


  –Rzeczywiście niektórzy mówią, że wszystkie czary są złe. Ja wto nie wierzę, aty?


  Monika pokręciła głową na znak, że też wto wątpi.


  –Słyszałam jednak, że istnieją czary diabelskie idemoniczne. Znasz się na takich?


  Jej rozmówczyni znów zaprzeczyła, gwałtownie kręcąc głową.


  –Niektóre zaklęcia mogą posłużyć do czynienia zła. Jednak prawda jest taka, że obardzo wielu rzeczach można powiedzieć to samo – stwierdziła. – Jeśli spojrzysz na moje biurko, zauważysz, że stoi na nim zapalona świeczka. Zapaliłam ją, żeby ułatwić sobie pracę. Jednak tym samym krzesiwem mogłabym zaprószyć ogień, od którego spłonąłby cały zamek. Podobnie byłoby, gdybym była nieostrożna iprzewróciła świeczkę, ata spadłaby na tamten stos papierów. Zmarnowałabym mnóstwo swojej pracy, mogłabym zostać ranna, anawet zginąć. Być może ogień strawiłby zamek, albo nawet całe miasteczko. Wielu ludzi mogłoby przez to ucierpieć. Tak samo jak zogniem jest zczarami. Wiesz, jak obchodzimy się zogniem?


  Monika nie wiedziała. Nigdy nie pozwolono jej samej nawet zapalić paleniska wkuchni. Podzieliła się tym zAlchimą.


  –Sama widzisz. Ogień jest tak niebezpieczny, że nie pozwalamy, by rozpalały go dzieci. Ani żeby bawiły się zapałkami albo krzesiwem. Wiesz dlaczego?


  –Bo domy są zdrewna, awiele znich ma strzechy – wyjaśniła Monika. Już nie płakała, ale oczy miała nadal mokre.


  –Tak samo jest zczarami. Magia jest potężna, tak samo jak potężny jest ogień czy woda. Często nawet potężniejsza. Posługiwanie się nią wymaga ogromnej odpowiedzialności. Nie tylko dlatego, że za jej pomocą można dokonać wielkich zniszczeń. Osoby, które używają jej nieostrożnie, mogą same doznać szkód, stracić za jej sprawą dobytek lub zdrowie, aniekiedy wręcz życie. Co gorsza, mogą ucierpieć też niewinne osoby – tłumaczyła Alchima spokojnym głosem. Monika nie odzywała się, żeby przypadkiem nie pogorszyć swojej sytuacji. Zarządczyni zamku chyba miała dobre intencje, jednak dziewczynka nie rozumiała celu tej rozmowy.


  –Jednak nie jest to jedyny powód, dla którego czarownicy muszą uważać – kontynuowała jej opiekunka. – Wielu ludzi obawia się ich mocy inie ufa jej. Trudno im się dziwić: jest ona niebezpieczna, ana pierwszy rzut oka trudno powiedzieć, czy mag wie, co robi, iczy ma dobre intencje.


  Monika to rozumiała. Poprzednim razem, gdy odkryto uniej magiczne zdolności, potraktowano ją bardzo dziwnie. Zakonnice zachowywały się tak, jakby zrobiła coś bardzo złego iniebezpiecznego, jednak nie skończyło się to jak zwykle wtakich sytuacjach, czyli laniem. Przeciwnie: wydawało się, że boją się podnieść na nią rękę. Została zamknięta wjednym zpokojów (ale nie na klucz) zkategorycznym zakazem wychodzenia. Zwykle taka kara wiązała się zprzymusowym postem, którego jednak tym razem nie zastosowano. Posiłki zostawiano jej pod drzwiami, azakonnice zjawiały się tylko, żeby kropić ją wodą święconą, okadzać kadzidłem albo długo modlić się ojej oduszę.


  –Jest jeszcze trzeci powód, dla którego czary wiążą się zwielką odpowiedzialnością – kontynuowała Alchima. – Magia może wydawać się prosta: kilka słów, kilka ruchów ręką izdarza się coś pozornie niemożliwego. Jednak nauczenie się, jak to zrobić, jest bardzo trudne. To zniechęca wiele osób, które wolą zajmować się łatwiejszą pracą.


  Monice trudno było powiedzieć coś na ten temat. Nie pamiętała, kiedy nauczyła się czarów ijak przebiegał proces nauki, podobnie jak nie pamiętała niczego, co wydarzyło się wcześniej, niż dwie wiosny temu. Używanie czarów było dla niej po prostu całkiem naturalne.


  –Moniko, wiem, że potrafisz rzucić kilka zaklęć. – Alchima przeszła wkońcu do konkretów. – Jeśli to prawda, że potrafisz pokonać Samię, to znaczy, że jesteś naprawdę zdolna. Ona uczyła się od dziecka pod okiem najlepszych ijest od ciebie starsza. Ty natomiast miałaś dużą przerwę, amimo to ją bijesz na głowę. Masz wielki talent. Czy chciałabyś go rozwijać?


  Dziewczynka nie zdobyła się na odpowiedź. Nie spodziewała się czegoś takiego. Oczywiście, że chciałaby się uczyć. Zdrugiej strony tak długo kryła się ze swoimi umiejętnościami... Tak więc mimo, że pomysł jej się spodobał, milczała.


  –Nie ufasz mi, prawda? – zgadła jej myśli Alchima.


  Monika potwierdziła, żeby sprawdzić, co będzie dalej.


  –Nie dziwię ci się. Na twoim miejscu też bym nie ufała nikomu – powiedziała zarządczyni, delikatnie głaszcząc dziewczynkę po głowie. – Nie będę cię teraz zmuszać do podejmowania żadnych decyzji. Za kilka dni jednak ma przybyć nauczyciel dla Samii. Porozmawiam znim. Jeśli będziesz chciała uczyć się magii, po prostu przyjdziesz na zajęcia. Jeśli ci się nie spodobają, to przestaniesz wnich uczestniczyć. Czy zgadzasz się na taki układ?


  Monika przytaknęła.


  –Porozmawiam też zElther. Nie powiem jej, że masz zdolności magiczne – uspokoiła Monikę. – Jednak, gdybyś chciała oczymś pomówić, przyjdź do którejś znas. Postaram się znaleźć dla ciebie tyle czasu, ile będzie potrzeba.


  Wzasadzie rozmowa zMoniką na tym się zakończyła. Po jej odbyciu Alchima miała odrobinę mieszane uczucia. Czuła, że nie dopełniła swoich obowiązków. Monice potrzebna była kochająca rodzina. Niestety była to jedna zniewielu rzeczy, których nie można było załatwić układami, kupić za pieniądze albo wyczarować.


  Alchima zasiadła przy biurku iskreśliła krótki list do przełożonych. Wyjaśniła wnim pokrótce zaistniałą sytuację izażądała szybszego wysłania nauczyciela. Następnie przypięła list do nogi gołębia pocztowego iwypuściła go.


  Nie robiła tego wszystkiego całkiem bezinteresownie. Niezależnie od tego, wjakim stopniu uda jej się przeszkolić Monikę, jej pozycja wzrośnie. Stanie się to choćby dzięki zwyczajnej oszczędności. Nieraz już wściekała się na sumy, jakie musiała zapłacić czarownikowi, by wymamrotał kilka czarodziejskich słów.


  ***


  Samia dbała oswoje bezpieczeństwo, najlepiej jak umiała. Nauczono ją, jak to robić, agdy tylko jej pióra zaczęły nabierać koloru, radziła sobie ztym całkiem nieźle. Do tego dochodziły też zaczątki klinicznej paranoi. Dbanie obezpieczeństwo wiązało się głównie zkonsekwentnym przestrzeganiem kilku prostych reguł.


  Nigdy nie jadła żywności inie piła napojów pochodzących zniewiadomego źródła. Nie przyjmowała też od nikogo poczęstunków.


  Nie rozstawała się zbronią. Dla adeptki magii nie było to trudne. Sama stanowiła broń.


  Nie ruszała się poza teren zamku. Nie wychodziła na dziedziniec bez towarzystwa przynajmniej jednego ochroniarza, apo samej twierdzy też starała się nie poruszać sama.


  Nigdy nie stawała do nikogo plecami – ido drzwi również. Wreszcie nigdy, przenigdy nie wchodziła pierwsza do żadnego pomieszczenia. To ostatnie było najtrudniejsze ikilka razy wystawiło ją na śmieszność. Jeśli jednak taka miała być cena za życie, to mogła ją zapłacić.


  Dlatego też Samia weszła do swojej komnaty zaraz po pokojówce ipozwoliła kobiecie oddalić się dopiero, gdy sprawdziła pomieszczenie ipoczuła się bezpieczna. Jak się szybko okazało, było to uczucie złudne.


  Wyczuła czyjąś obecność za plecami kilka chwil później. Tajemniczy osobnik był tuż za nią, tak że mogła usłyszeć jego oddech. Jednak nie odezwał się do niej ani słowem. Nie oznaczało to nic dobrego.


  Samia odwróciła się gwałtownie, jednocześnie starając się uderzyć łokciem wmiejsce, wktórym powinien znajdować się splot słoneczny. Nauczono ją, że tego typu cios powinien obezwładnić każdego. Niestety, jej ręka natrafiła na powietrze.


  Czyżbym miała halucynacje? – zapytała się wmyślach.


  Nie miała. Jednak cios ręką nie był metodą adekwatną do walki ztym, co po nią przyszło. Już na pierwszy rzut oka wyglądało to na jakąś sztuczkę kapłanów. Jedną ztych mniej znanych, na specjalne okazje. Wisiało przed nią coś na kształt obłoku, niedokładnie widoczne, ale na tyle wyraźne, że księżniczka była pewna, iż mogłaby to ujrzeć nawet wbardzo słabym świetle. Tym bardziej że szybko gęstniało.


  –Osiły, co płyniecie wMeandrach Ciemności! – zaintonowała wrytualnej odmianie pierz, agłos łamał się jej ze strachu. – Na moje czarne serce, zaklinam was, kierujcie mą dłoń! Dotyk śmierci! – wykrzyczała bliska histerii ipchnęła dziwaczną, powietrzną istotę wmiejsce, gdzie człowiek lub skrzydlaty miał serce. Rozległ się jęk bólu, ale Samia nie cofnęła ręki. Doskonale zdawała sobie sprawę, że jeśli tylko zdoła utrzymać przeciwnika wystarczająco długo wuchwycie śmiertelnego zaklęcia, to umrze, kimkolwiek lub czymkolwiek by nie był: czarownikiem wpowietrznej formie, demonem, żywiołakiem.


  Kontratak był niespodziewany – po prostu nagle coś wyssało jej powietrze zpłuc. Samia odczuła to jak uderzenie młotem. Natychmiast zaczęła się dusić, abębenki wuszach omal jej nie popękały. Nie upadła tylko dlatego, że atakujący przytrzymał ją iuniósł do góry.


  –Pani Tomoe pyta – przemówił stwór głosem, który Samia rozpoznała jako kobiecy – co zrobiłaś zksięgą?


  Natychmiast skojarzyła fakty. Przynajmniej wiedziała już, czemu zawdzięczała tę wizytę.


  –Spaliłam ją! – odpowiedziała zgodnie zprawdą.


  Zapadła bardzo nerwowa cisza. Skrzydlata miała wrażenie, że stworzenie zaraz ją zabije.


  –Wyjaśnij mi, nędzny śmiertelniku – zapytała istota. Samia była teraz pewna, że była to ona. Miała odpowiednie kształty. – po co najpierw zadałaś sobie trud, żeby ją wykraść, apotem uczyniłaś coś tak głupiego?


  Xu Yen brzydziła się czarną magią, jednak postępek tej dziewczyny zwyczajnie był irracjonalny.


  –Nie ukradłam księgi! – krzyknęła księżniczka, szamocąc się jak schwytany wróbel. – Podrzucili mi ją wrogowie! Zniszczyłam ją, żeby nie mogli jej użyć przeciwko mnie! Nie mam jej już!


  Awięc polityka. Dla Xu Yen śmiertelnicy byli jak mrówki. Budowali te swoje mrowiska, wktórych trzymali swoich królów, ciągle wojowali otereny zbierackie, intrygowali ioszukiwali przy podziale owoców pracy.


  –Wtakim razie masz poważny problem – stwierdziła. – Ta księga była własnością szlachetnej pani Tomoe ipowinna jej zostać zwrócona. Jeśli nie zdołasz tego zrobić, dostojna Tomoe zadowoli się innym, równie potężnym artefaktem, oraz drugim, który wynagrodzi jej ujmę, jakiej doznała. Masz dwa tygodnie na ich zgromadzenie. Pani Tomoe nie obchodzi, jak to zrobisz – stwierdziła icisnęła skrzydlatą ościanę. Ta, uderzając omur, krzyknęła zbólu. Miała wrażenie, że jej źle zrośnięte skrzydła znów rozpadły się na kawałki.


  –Jeśli po upływie wyznaczonego czasu nie przygotujesz odpowiedniej rekompensaty, pani Tomoe wyda cię za życia na pastwę demonów, anastępnie ześle twą duszę do piekieł, by każdego dnia cierpiała dziesięć tysięcy mąk. Co się zaś tyczy szczątków twego ciała, to uwięzi wnim złego ducha, by służyło jej jako posłuszny niewolnik – oznajmiła. – Ato, żebyś potraktowała ostrzeżenie poważnie – dodała na koniec, przemieniając się wpotężnej siły tornado, które całkowicie zniszczyło wnętrze komnaty.


  Księżniczka prawie godzinę leżała wtym bałaganie. Skrzydła bolały ją tak potwornie, że nawet głębszy oddech był torturą. Jednak wmiarę jak ból mijał, narastał wniej gniew. Co sobie wyobrażało to coś? Że zkim zadziera? – myślała. Cały czas miała żołnierzy oraz kontakty zludźmi, którzy mogli dostarczyć ich więcej. Wtej sytuacji Alchima nie mogła jej odmówić pomocy.


  –Co teraz zamierzasz zrobić? – usłyszała, gdy próbowała się podnieść. Księżniczka spojrzała wmiejsce, skąd dobiegał głos. Jak się okazało, na jej ramieniu siedział diablik. Wyraźnie za mało było jeszcze cudów jak na jeden dzień.


  Diablik nie był szczególnie duży. Miał może dwadzieścia centymetrów wzrostu, był ciemnym blondynem iubierał się na czarno. Wyglądał na młodego, energicznego, dobrze radzącego sobie wżyciu izadowolonego zodniesionych sukcesów. Nawet pomimo widocznych demonicznych cech wpostaci nietoperzych skrzydeł iminiaturowych rogów budził zaufanie.


  –Uprzedzając twoje pytania: tak, widzisz mnie naprawdę – wyjaśnił. – Nie jestem wytworem twojego umysłu ani nawet personalizacją twojego sumienia. Takie istoty nie istnieją. Mam na imię Mefisto ijestem unikalną odmianą impa. Czy wiesz, co to jest imp?


  –To zbiorowa nazwa dla kilku gatunków demonów najniższej kategorii. Wykluwają się zmałych, podłych czynów, są też tworzone przez większe byty jako służący iposłańcy. Łatwo was zniszczyć, jeszcze prościej odegnać, aspętać impa potrafi nawet początkujący demonolog. – Uśmiechnęła się drapieżnie. – Należy przy tym jednak zachować ostrożność inie słuchać waszych słów, bo są one – jak uwszystkich demonów – przebiegłe ikłamliwe. Dlaczego więc miałabym uczynić dla ciebie wyjątek?


  –Ponieważ wybierając mnie, wybierasz mniejsze zło – powiedział diablik przebiegle. – Przynoszę ci wiadomość od Księcia Melkarta, Władcy Ciemności, Jęczmienia wOku Bogów iCiernia wIch Sercu, Inspiratora Ambicji iSiewcy Chciwości! – powiedział. – Mój władca przyjrzał się twej szlachetnej osobie, oPani Skrzydlatych, iznalazł wtobie rozliczne zalety, jak egoizm iokrucieństwo, które ceni najbardziej. Jest tak zauroczony twą postawą moralną, że chce cię zapewnić onaszej przyjaźni ioświadcza, że popieramy wszelkie kroki, jakie podejmiesz. Zprzyjemnością udzieli ci wsparcia.


  Pojawienie się demona było jeszcze bardziej niespodziewane, niż poprzednie wtargnięcie nieśmiertelnego. Tak naprawdę sytuacja potoczyła się tak szybko, że Samia nie wiedziała nawet, co myśleć otej wizycie.


  Dopiero później zaczęła się martwić. Jeśli wsprawę zaangażowały się moce ciemności, to zdecydowanie nie był to dobry znak. Zdrugiej strony słowa diablika nie znaczyły niczego konkretnego. Co więcej wtej chwili nie mogła nic zrobić. Musiała zaczekać na rozwój sytuacji. Otrzepała więc ostrożnie skrzydła, przygładziła zmierzwione włosy ipołamane pióra, anastępnie wezwała straże.


  ***


  Od wizyty Xu Yen upłynął tydzień, jednak już wciągu pierwszych godzin po niej życie na zamku uległo odmianie. Samia została przeniesiona do innych komnat, pilnowanych nieustannie przez straże rozstawione wpokojach iprzed drzwiami. Księżniczce zakazano opuszczać zamek, co jej szczególnie nie zmartwiło. Cały czas towarzyszył jej przynajmniej jeden żołnierz. Wchodzących do zamku iwychodzących skrupulatnie rewidowano, czego zażądała sama księżniczka, aKael zgodził się, by ją uspokoić. Wysłano też meldunek do jej ojca. Wszystko to wyglądało bowiem na robotę zdalną. Nieśmiertelnego można było wysłać na dowolną odległość, wydawało się więc najbardziej prawdopodobne, że zrobił to jakiś kapłan. Wich szeregach było wielu zaawansowanych magów.


  Te środki bezpieczeństwa nie były jednak wystarczające. Samia nie poinformowała nikogo, że to nie kapłani zorganizowali atak. Nie powiedziała też nic owizycie Mefisto.


  Powoli przebierająca na sile paranoja nie przeszkodziła też wzwiększeniu załogi zamku odwie osoby.


  Alchima specjalnie na okazję ich przybycia przeniosła swoje miejsce urzędowania do głównej sali. Zajęła miejsce na znajdującym się wniej tronie. Mimo nazwy nie był to szczególnie duży ani też imponujący mebel – każdy pan feudalny mógł umieścić taki wswojej siedzibie. Przed nim klęczało dwóch mężczyzn. Alchima doskonale zdawała sobie sprawę, że przynajmniej jeden znich mógłby dwoma słowami pozbawić ją stanowiska. Pomijając fakt, że ona jednym słowem mogłaby wsadzić go do lochu, przyjęty wtakiej sytuacji ceremoniał był jednoznaczny.


  Służący podał jej stertę pergaminów, zktórych wzięła jeden, znajdujący się na samym wierzchu. Stanowił on spis przedstawionych dokumentów. Przebiegła go wzrokiem: list żelazny, szereg glejtów królewskich, potwierdzenia przywilejów specjalnych, list podróżny, królewski list polecający, listy polecające od kilku uznanych magów, dyplom mistrzowski, dyplom doktora sztuk, trzy dalsze dyplomy bakalaureatu zuznanych uczelni, poświadczenie poczytalności, urzędowe poświadczenie mocy wydane przez królewskiego pisarza Dorianu, potwierdzenie tożsamości. Wybrała ten ostatni dokument. Pieczęcie wyglądały na nienaruszone.


  Treść także się zgadzała.


  –Dlaczego wysłano właśnie was, mistrzu? – Na usługach króla Dorianu znajdowało się wielu czarowników, pełniących różne funkcje. Ten akurat bardziej ceniony był jako dyplomata, anie mag.


  Starzec pogłaskał się po brodzie. Miał krótki zarost, który pokrywał całą dolną szczękę igdzieniegdzie zachował jeszcze oryginalny kolor, podobnie jak włosy. Dzięki temu mag, który wchodził już wdziewięćdziesiąty rok życia, wyglądał nadal na pięćdziesiątkę. Natomiast czuł się jak czterdziestolatek. Tyle też miał siły.


  –Zosób, którym można powierzyć tak ważny sekret, tylko ja znajdowałem się pod ręką – wyjaśnił. – Rycerz Światła iPies Dorianu wyruszyli na Wzgórza Ruin. Krowan iDarazog ostatecznie poróżnili się owzględy, którymi darzy ich król. Darazog rzucił na swojego konkurenta jakieś zaklęcie, którego nikt nie potrafi odczynić, iukrył się wswojej wieży. Przy okazji okazało się też, że przeszedł na ciemną stronę, biedny frustrat. Jego córka, Miria, poddała się dobrowolnemu aresztowi domowemu iwystąpiła owystawienie jej pieczęci czystości. Co się zaś tyczy Elendera Widzącego...


  –Znowu miał wizję?


  –Niestety. Wjej wyniku odizolował swoją wieżę, przenosząc ją do innego wymiaru, inie wpuszcza do niej nikogo, nawet własnych dzieci. Szkoda mi zwłaszcza Beatrix, tym bardziej że wdała się wojca – objaśnił. Czarownicy byli prawdopodobnie najbardziej skłóconą grupą społeczną na świecie. – Ja natomiast musiałem porzucić misję na południu iwrócić do kraju. Przykro mi, że jej wysokość musiała tak długo czekać.


  –Musiałeś pokonać długą drogę, mistrzu. – Alchima autentycznie się zmartwiła. Jeśli Saradana, bo tak miał na imię starzec, ściągano aż zplacówki, mógł nie mieć czasu zapoznać się zjej doniesieniami. – Czy dotarły do ciebie moje listy? Ikim jest ten człowiek?


  Obecność drugiego mężczyzny rozgniewała ją. Na zamku było już wystarczająco wiele kłopotliwych iniepewnych osób. Stopniowo miejsce azylu dla księżniczki zmieniało się wpołączenie sierocińca zludzką menażerią.


  –Tak, zapoznałem się ztą korespondencją – odpowiedział Saradan. – Zawartość listu wydała mi się jednak bardzo podobna do tego, oczym mówił obecny tu znami Artur. Zaproponowałem mu zatem, żeby mi towarzyszył wpodróży.


  –Dobrze. Rozumiem. Jednak czy aby na pewno jest to dobry pomysł? Przypominam, że generalnie cała sprawa jest bardzo delikatnej natury. Tymczasem wciąż dowiaduje się oniej więcej osób.


  –Wyjaśniłem Arturowi sytuację iwydaje mi się, że rozumie jej powagę – oznajmił. – Wrzeczy samej fakt jego obecności tutaj jest równie delikatnej natury, jak naszej szlachetnej przyjaciółki. Artur jest synem lady Tarai.


  –Przykro mi, ale nic mi to nie mówi.


  –Moja matka walczyła podczas Powstania Sigurda wDom Kar – wyjaśnił Artur.


  Mimo że jego obecność irytowała Alchimę, musiała przyznać, że sprawiał przyjemne wrażenie. Był młody iprzystojny, miał długie, jasne włosy. Nie wyglądał na siłacza, ale także nie na słabeusza. Mówił inteligentnie, prawie bez akcentu, wyglądał też na osobę oczytaną idobrze wykształconą.


  –Miało ono miejsce na kilka lat przed waszą Uzurpacją Wilczego Serca – mówił. – Była jednym zoficerów wsiłach powstańców, ajej oddział podczas marszu na zamek królewski znajdował się wtylnej straży.


  –Pozostaje mi tylko pogratulować utalentowanej matki. – Alchima pozwoliła sobie na ironię. – Jednak to nie wyjaśnia, dlaczego się tu pojawiłeś.


  –Po klęsce powstania matka zaaranżowała moją ucieczkę do Siedmiu Plemion. Sama nie zdołała zbiec, została aresztowana iuwięziona. Traktowano ją jak zakładnika oraz gwarancję wierności jej rodziny. Wtrakcie niewoli zmuszono ją do małżeństwa, zdołała jednak uciec zpomocą Garundela Kruka.


  –Garundel Kruk – wtrącił Saradan – jest odstępcą od zasad Białego Zakonu Hermetycznego, ale też potężnym magiem oraz moim przyjacielem. Wspierał wojska Sigurda, aiDorian wiele mu zawdzięcza.


  –Później przedostała się na terytorium Dorianu, anastępnie zpomocą Mistrza Saradana podjęła podróż do Silensil idalej do miast portowych północy, skąd chciała popłynąć do Siedmiu Szczepów.


  –Nie da się ukryć, że to okrężna droga – zauważyła Alchima. – Iprzy tym niebezpieczna. Trudna do przebycia dla samotnej kobiety, nawet żołnierza.


  –Niestety tak. Mimo że moja matka była potężną czarodziejką, nie zdołała dotrzeć do celu. Zaginęła gdzieś na Wzgórzach Ruin.


  –Przykro mi, ale nie rozumiem, co ma to wspólnego znami.


  –Podróżowała zcórką, wówczas dziesięcioletnią. Nigdy nie widziałem siostry, ale zgodnie zopisem była ona drobną, niebieskooką blondynką. Miała też zadatki na bardzo potężną czarodziejkę.


  –Myślę, że powinniśmy umożliwić Arturowi spotkanie zMoniką – powiedział Saradan. – Tym bardziej że młodzieniec może nam się przydać także jako nauczyciel dla Samii. Artur nie należy do żadnego zZakonów Hermetycznych ani innego bractwa. Kształcił się jednak pod okiem wielu mistrzów, wtym adeptów wywodzących się ze Srebrnych Miast – zaznaczył Saradan. – Zna się też doskonale na magii bojowej.


  Alchima westchnęła. Tego jej tylko brakowało: wchodzącej gwiazdy magów wojny. WDorianie ilu ich było? Chyba dwudziestu, bo to nie był popularny rodzaj wojsk – na polu walki spisywali się nie wiele lepiej od rycerstwa, za to byli prawie dziesięć razy kosztowniejsi.


  Zdrugiej strony ta legenda brzmiała do pewnego stopnia prawdopodobnie, co oznaczało, że Monika miała szanse być owym zaginionym dzieciakiem. Adeptów magii było niewielu, zwłaszcza tak młodych.


  –Dobrze. Artur może pozostać na zamku, jeśli zadba obezpieczeństwo pokojów Samii. Pragnę zaznaczyć jednak, że nie życzę sobie nauczania magii bitewnej na tym zamku. Oile Samii to się może przydać, otyle Monika jest na to zbyt młoda inieodpowiedzialna. Nie chcę, żeby biegała po zamku, ziejąc ogniem iciskając błyskawice.


  ***


  Na piętrze zamku, wktórym mieszkali służący, znajdował się duży wspólny pokój zustawionym centralnie paleniskiem do przygotowywania posiłków. Dym odprowadzany był przez znajdujący się wsuficie odpowietrznik. Nie było znim problemów, bowiem system wentylacyjny działał sprawnie. Obok znajdował się sporych rozmiarów piec. Oile Serina wiedziała, palono wnim tylko zimą, latem natomiast posiłki przyrządzano nad paleniskiem. Sala główna łączyła się zsetkami maleńkich pokoików dla podkuchennych, kuchcików, pokojówek istajennych. Większe pomieszczenia przeznaczono dla kucharzy, ochmistrzów iinnych służących wyższej rangi. Wspólny pokój był pusty, ale wjednym zniezamieszkanych pomieszczeń wojowniczka natrafiła na nieznajomego. Chłopak wyglądał na starszego od niej otrzy, cztery lata. Był od niej znacznie wyższy imiał długie, jasne włosy. Serina musiała przyznać, że był przystojny. Nawet mimo tego, że wyglądał na gryzipiórka imola książkowego. Zajęty był rozpakowywaniem swoich rzeczy inie zareagował na jej wtargnięcie.


  –Buu! – zahukała niespodziewanie, żeby zwrócić na siebie uwagę. Odwrócił się lekko zaskoczony.


  –Cześć, jestem Serina. Mieszkam po sąsiedzku. Ty jesteś tym nowym magiem? – Plotki ościągnięciu czarownika krążyły już od kilku dni. Widać zdecydowano się na wariant ekonomiczny, jeśli zgodził się zamieszkiwać wpomieszczeniach dla służby.


  –Witaj. Nowym magiem jest mistrz Saradan. Ja natomiast mam na imię Artur ijestem magiem nadprogramowym – wyjaśnił ina potwierdzenie swych słów wypowiedział krótkie zaklęcie. Natychmiast zawartość jego kufra (a były to głównie książki iróżne słoje) sama się rozpakowała.


  –Lubisz się popisywać, prawda?


  –Tak, ale tylko przed dziewczynami – powiedział, ale Serina już nie słuchała. Zaciekawiona stanęła obok niego, żeby przyjrzeć się, co znajduje się wsłoikach.


  –Nie tego się spodziewałam po wielkim nadprogramowym magu. Myślałam, że będziesz wtym miał jakieś oczy traszki, marynowane ropuchy albo tarantule, ato coś wygląda jak suszone papryczki chili.


  –Bo to jest chili. Jeśli chcesz obrzydliwości, to na lewo od nich masz zdechłego ptasznika iwylinkę węży. Tę ostatnią sam zbierałem.


  Faktycznie. Wjednym ze słojów mieściły się zwłoki ogromnego pająka.


  –Jaki słodki! Po co ci to? Znaczy się: papryczki chili, bo pająk to na sto procent do czarów.


  –Głównie jako składnik do eliksirów: działa rozgrzewająco, wpływa na ciśnienie krwi iwprowadza wbłogostan. Jest też bardzo silnym afrodyzjakiem.


  –Aimbir?


  –Odkaża idezynfekuje, podobnie jak poprzednia przyprawa rozgrzewa ipoprawia ukrwienie. Zwiększa też czułość skóry irównież jest silnym afrodyzjakiem.


  –Czosnek jest na wampiry...


  –Ogólnie przeciwko złym mocom. Dodatkowo zwiększa odporność, nie tylko metafizyczną, polepsza kondycję idodaje siły. Niektóre kultury używają go też jako afrodyzjaku.


  –Pieprz, suszone morele, figi... Niech zgadnę: również są mocnymi afrodyzjakami?


  –Tak, wzasadzie tak, ale to nie jedyne ich właściwości. Można je stosować także do innych celów.


  –Mam pytanie: ty jesteś magiem czy jakimś zboczonym kucharzem? Masz jakieś inne moce, oprócz tego, że czarujesz dziewczyny?


  ***


  Skażony, przybrawszy postać stada wron, poruszał się zprędkością niemal czterdziestu kilometrów na godzinę. Wiele ztworzących jego kolektywne ciało ptaków było zmęczonych lub rannych. Leciały nierówno, asam czarnoksiężnik znajdował się na skraju wycieńczenia. Mimo to nadprzyrodzone echo jego przejścia niosło się daleko. Wświecie duchowym miał nawet gorszą reputację, niż wziemskim.


  Nie była to dogodna sytuacja. Nawet zwykły śmiertelnik mógł dostrzec poruszenie wduchowym świecie bez uciekania się do czarów, jeśli tylko nauczono go postrzegać niektóre jego symptomy, wróżyć zlotu ptaków iruchu chmur. Ta wiedza jednak wymierała, stopniowo przeradzając się wzabobony. Ryzyko nadal jednak istniało ibyło na tyle duże, że Skażony wolał zaryzykować śmierć zwyczerpania.


  Trzy dni temu starł się jednocześnie zRycerzem Światła iPsem Dorianu.


  Obydwaj magowie wybrali się na niego uzbrojeni jak na smoka. Dysponowali zastępem konnych, psami gończymi wyszkolonymi do polowań na ludzi inajlepszymi łowczymi, jakich mogli zwerbować wkilka dni.


  Skażony wtrakcie swej wędrówki zwyczajnie wszedł wśrodek ich sił. Po prostu szedł sobie lasem, wdychał wiosenne powietrze irozkoszował myślą owspaniałych procesach rozkładu zachodzących wściółce, gdy nagle zaczęto do niego strzelać. Zasadzka kosztowała życie dwojga ludzi ikilku psów, samemu czarnoksiężnikowi ledwie udało się uciec, ajego siły uległy znacznemu uszczupleniu.


  ***


  Odwiedziny Mefista wprawiły Samię wzły nastrój. Była głęboko przekonana, że jeśli ktoś jest wystarczająco inteligentny isprytny, potrafi wystrychnąć na dudka siły ciemności. Zdrugiej strony słyszała setki opowieści oludziach iskrzydlatych, którzy tego spróbowali, inie mogła sobie przypomnieć żadnej, która kończyłaby się dobrze. Historie te zawsze miały ten sam morał: nie paktuj zmrokiem iprzenigdy nie przyjmuj od sług ciemności prezentów dawanych zdobrej woli. Nie zdarza się bowiem, by taką przejawiali.


  Pogrążona wnajczarniejszych myślach krążyła po korytarzach, wyładowując swą frustrację na służbie. Tym razem jednak oderwano ją od tego zajęcia ipoproszono, by udała się do pośpiesznie urządzonej salki lekcyjnej, wktórej miała czekać na nowo przybyłego maga. Miała się spotkać ze swoim nauczycielem jeszcze tego samego dnia.


  To, że to ona, księżniczka krwi, musi czekać na czarownika, anie odwrotnie, wcale jej się nie podobało. Tym bardziej że Alchima zaczęła przebąkiwać coś oprzygotowywaniu Samii do życia poza pałacem. Dziewczyna cały ranek poświęciła na obmyślanie złośliwości ikaprysów, którymi miała zamiar uraczyć swego nauczyciela. Zrezygnowała znich jednak od razu, gdy otworzyły się drzwi ipojawiła się wnich sylwetka starzejącego się czarodzieja.


  –Wujek Saradan! – krzyknęła uradowana irzuciła mu się na szyję.


  –Samia, kochanie, jak ty urosłaś. – Czarownik chwycił ją sprawnie iuścisnął. Dziewczynę zawsze dziwiło to, ile ten mężczyzna ma siły. – Słyszałem, że byłaś ranna.


  Księżniczka przytaknęła ruchem głowy.


  –Skrzydła? – To było mało dyplomatyczne, ale ważne pytanie. Każdy zjej rasy obawiał się najbardziej właśnie oskrzydła. Mimo imponującego wyglądu byli kiepskimi lotnikami, może co dziesiąty potrafił przelecieć więcej niż sto metrów. Jednak zdolność ta stanowiła ich narodową dumę.


  Samia nie odezwała się, ale Saradan poczuł, że zgadł istało się najgorsze. Lubił tę dziewczynę igłęboko jej współczuł. Mimo że była zepsuta, pusta isamolubna, nie zasługiwała na to, co ją spotykało. Był otym przekonany także dlatego, że znał ją także od lepszej strony, jako utalentowaną, inteligentną inaprawdę błyskotliwą osobę.


  –Wujku, znalazłam dziecko mocy! – pochwaliła się Samia.


  –Śmiertelnika potrafiącego instynktownie posługiwać się magią? Gratuluję.


  Saradan wątpił wich istnienie. Wprawdzie istniały linie krwi czarowników, których przedstawiciele twierdzili, że rodzą się wnich dzieci mocy, jednak nie było na to dowodów. Mag uważał, że jest to raczej propaganda lub mit heraldyczny, mający wywrzeć wrażenie na wrogach.


  –Czy jest to dziewczynka we wczesnym wieku nastoletnim ojasnych blond włosach iniebieskich oczach?


  –Tak, wujku. Ta jędza Alchima już to wyszpiegowała?


  –Zacznijmy od tego, że Alchima to bardzo zdolna ipracowita kobieta omocnym kręgosłupie moralnym. Należy jej się szacunek. Tak, ona już wie.


  –Nudzisz, wujku – przerwała mu Samia. – To psuje mi trochę szyki. Szkoda, że nie widziałeś tego dzieciaka. Ona jest naprawdę zdolna. Ma ogromną łatwość wposługiwaniu się mocą.


  –Muszę cię rozczarować, prawdopodobnie to dziecko jest po prostu początkującym adeptem. Mam przyjaciela, który poszukuje zaginionej siostry pasującej do opisu Moniki. Jeśli jego słowa potwierdzą się, to mamy do czynienia raczej zowocem treningu lub rytuału dziedziczenia...


  –Rytuał dziedziczenia? Co to takiego?


  –Bardzo potężne zaklęcie. Pozwala czarownikowi przekazać swoją moc iumiejętności potomkowi lub wybranemu uczniowi. Dokonuje się tego rytuału zwykle na krótko przed śmiercią, jego skutki są bowiem nieodwołalne.


  Czarownik zamyślił się. Nagle coś go tknęło.


  –Samia! – Nagle się zaniepokoił. – Ty jej chyba nie uczyłaś?


  –Troszeczkę, ale niewiele udało mi się jej przekazać. Ta dziewucha jest głupim, złośliwym, krnąbrnym, niezdyscyplinowanym, pozbawionym jakichkolwiek manier diablęciem bez krztyny ciekawości świata. Zamiast mnie słuchać, woli marnować czas na głupoty idokuczliwe figle.


  Saradan chciał przypomnieć księżniczce, kto bez przerwy uciekał zlekcji ipotrafił dosłownie zaszczuć słabszych psychicznie guwernerów. Teraz były jednak ważniejsze sprawy.


  –Do diabła! Mów szybko, czego ją nauczyłaś! – Magowie odpowiedzialni za czarodziejską edukację Samii nauczyli ją zaklęć, których nie wpajano nieletnim uczniom. Zresztą pełnoletnim często też nie pokazywano, jak atakować lub bronić się za pomocą czarów. Niektórzy – jak Saradan – wręcz wypierali się tego rodzaju „sztuki”.


  –Podstaw iluzji – więcej się nie dało.


  Magia fascynowała Monikę, lecz gdy dziewczynka odkryła, że składa się ona głównie znudnych lekcji pamięciowych, szybko stała się niemożliwa do wytrzymania.


  Saradan odetchnął zulgą. Był wyznawcą poważnego, akademickiego podejścia do czarów ijak wielu mu podobnych zpobłażaniem patrzył na magię iluzoryczną. Złudzenia były dla niego... tylko złudzeniami. Zajmowanie się nimi było generalnie stratą czasu, zwłaszcza gdy można było sięgnąć po prawdziwą moc. Wielu czarowników traktowało je jako coś przeznaczonego wyłącznie dla uczniów. Wpowszechnych przekonaniu bowiem iluzje, jeśli nie używano ich do kłamstwa lub oszustwa, były nieszkodliwe. Rządziły nimi jednak te same zasady, co innymi dziedzinami magii, doskonale nadawały się więc jako materiał ćwiczebny dla początkujących uczniów.


  Resztę dnia mag spędził zSamią. Księżniczka była wyraźnie znudzona ipozbawiona wieści zszerokiego świata. Czarownik nie chciał odbierać jej przyjemności wysłuchania ich.


  Narzekała bez końca, ale Saradan odniósł wrażenie, że dziewczyna wręcz rozkwita. Zmiana środowiska iprzeniesienie wmiejsce, wktórym nie musiała zastanawiać się, kto zjej najbliższego otoczenia spróbuje ją dziś zamordować, wpłynęła na nią pozytywnie. Wciągu kilku tygodni zzaszczutej, makiawelicznej, pogrążającej się wcoraz głębszej depresji socjopatki przeobraziła się wosobę niemal normalną.


  ***


  Rozgardiasz związany zprzybyciem maga oraz jego ucznia zachwiał nieco rytmem życia na zamku. Saradan zadeklarował wprawdzie, że chce być traktowany jak każdy inny zwykły przybysz – itak został też go podjęto – ale jak łatwo zgadnąć, wzamkach rzadko goszczono wędrujących kmieci. Alchima nie miała innego wyboru, jak tylko urządzić na jego cześć skromną wieczerzę na dwadzieścia dań. Przygotowanie jej nie było wżadnym wypadku rzeczą prostą, ajuż na pewno nie wtedy, gdy gość zjawia się tak niespodziewanie.


  Wzwiązku zzamieszaniem, jakie zapanowało na zamku, nie było nikogo, kto mógłby się zająć pilnowaniem Moniki. Nikt nawet nie zwracał na nią uwagi, adziewczynka – zajęta swoimi sprawami – starała nie rzucać się woczy. Wżadnym razie nie chciałaby przeszkadzać dorosłym, gdy są tak zaaferowani. Bo wtedy ktoś na pewno zauważyłby, co robi, ispróbował ją powstrzymać. Oczywiście wkońcu itak musieli się zorientować, ale wtedy Monika była już wzupełnie innej części zamku.


  –Szukałam cię – powiedziała Elther, przerywając jej zabawę. – Ktoś ukradł zkuchni sześćdziesiąt jajek izrobił znich pułapkę na skrzydlatych. Oczywiście nie masz pojęcia, kto to zrobił?


  –Nie, proszę pani.


  –Porucznik Kael zniszczył sobie mundur...


  –Szkoda, że tego nie widziałam – odpowiedziała Monika szczerze, podnosząc na nią wzrok. Elther miała ochotę ją strzelić, jednak nie za bardzo miała za co. Co najwyżej za pyskowanie.


  –Nie lubisz skrzydlatych... – zauważyła.


  –Tak, proszę pani.


  –Można wiedzieć dlaczego?


  –Są ogólnie anty... anty... – Monice umknęło właściwe słowo. – Antyjacyśtam.


  –Antypatyczni?


  –Tak, właśnie! Izadzierają nosa.


  Kobieta nasłuchała się już oSamii od siostry, tak więc miała na ten temat wyrobione zdanie.


  –Wojownicy Wichru mówią, że to nie pierwszy taki wypadek. Wygląda na to, że ten, kto płata im psikusy, posługuje się czarami mylącymi zmysły.


  –Musi być bardzo sprytny.


  –Raczej bardzo bezczelny. Jeśli go dorwą, to pewnie przez następny rok nie siądzie, tak mu wkropią... – dodała Elther izamilkła na chwilę. – Awłaściwie co tu robisz?


  –Tu jest pełno tych tłustych gołębi, chciałam sprawdzić, czy któregoś nie da się złapać.


  Elther chwyciła się za głowę. To były cenne ptaki pocztowe, hodowane do przekazywania informacji. Gdyby Alchima przyłapała Monikę na dręczeniu któregoś znich, wyrwałaby jej chyba nogi ztyłka. Jednak nie powiedziała tego głośno. Nie chciała zbyt ostro strofować dziewczynki, zwłaszcza że teoretycznie nie miała za co.


  –Mała, uważaj, żeby sobie nie narobić kłopotów.


  –Pewnie, ciociu – odpowiedziała dziewczynka, uśmiechając się całkiem naturalnie.


  Było blisko – pomyślała, gdy opiekunka zniknęła zzasięgu jej wzroku, iobiecała sobie, że następnym razem będzie ostrożniejsza.


  ***


  Serina zdecydowała się skorzystać zzaproszenia Alchimy na łowy zsokołami. Wybrały się na nie następnego dnia po przyjeździe Saradana. Ranek był chłodny imglisty, jednak wiosenne słońce przebijało się przez opary oraz korony drzew. Roślinność już zdążyła nie tylko bujnie rozkwitnąć, ale też wysoko wyrosnąć. Dookoła pełno było świeżej, podnoszącej na duchu icieszącej oko zieleni.


  –Na co będziemy polować? – zapytała Serina, prostując się wsiodle niewielkiego konika nagaryjskiego. Zwierzę wyglądało niepozornie, ale – jak wszystkie tej rasy – było wytrzymałe igodne zaufania, chociaż charakterne. Dawało się łatwo namówić do realizacji wszelkich pomysłów swej pasażerki, chyba że uznało je za głupie. Serinę taki układ satysfakcjonował, bo jakby na to nie spojrzeć, to konik był tu ekspertem, nie ona.


  Alchima przymknęła oczy, wsłuchując się wodgłosy lasu. Leśne ostępu Dorianu pozostawały nieujarzmione przez ludzi iobfitowały wzwierzynę iinne dobra. Zewsząd dobiegały ją odgłosy wydawane przez dzikie ptactwo. Nie dalej niż pięćdziesiąt metrów od niej nawoływał swe partnerki bażant.


  –Moja droga, właśnie dobiega końca okres godowy, aniedługo zacznie się pora lęgu – wyjaśniła. – Jeśli teraz zaczęłybyśmy polować, gajowy by nas chyba ukrzyżował. Ito pod warunkiem oczywiście, że zdążyłby przed Związkiem Łowieckim – dorzuciła.


  Alchima dosiadała pięknego ogiera rasy allamskiej, owiele bardziej efektownego niż konik Seriny, ale również bardziej niespokojnego – namiestniczka musiała już kilka razy przywołać do go porządku. – Chciałabym, aby nasze hodowlane sokoły rozprostowały skrzydła po zimie. Przy okazji nauczysz się znimi obchodzić.


  Większość używanych do polowań ptaków chwytano wlasach wiosną lub późnym latem iprzysposabiano do łowów, by wypuścić na wolność jesienią. Wyjątek stanowiły najcenniejsze inajrzadsze szlachetne gatunki jak sokoły, które były zbyt wartościowe, by zwrócić im wolność. Jednak jedynie bardzo, bardzo nieliczne przyszły na świat wniewoli. Niewielu sokolników potrafiło skłonić je do godów. Alchima była niezwykle dumna, że udało jej się pozyskać przychylność mistrza, który prowadził dla niej hodowlę. Specjalista ten był półkrwi elfem iodzikich zwierzętach wiedział więcej, niż ktokolwiek inny.


  –Dlaczego sokoły? Uczono mnie, że damy otrzymują do polowań drzemliki.


  –Uczono cię zpodręcznika sprzed stu lat. Drzemliki to ptaki, które nie występują wnaszej strefie klimatycznej. Sprowadzano je zRodarii. Obecnie mają tam wojnę domową ilepsze rzeczy do roboty, niż zajmowanie się sokolnictwem – wyjaśniła Alchima. – Drugi, dużo ważniejszy powód: drzemliki wnaturze polują na wróble, są małe, nieładne, słabe igeneralnie nieciekawe. Poza tym sokoła mam ja. Ty dostałaś pustułkę.


  Przez chwile jechały spokojnie, delektując się pięknem lasu.


  –Dlaczego nie mogłyśmy wziąć ze sobą Artura? – zapytała Serina.


  –Bo nie ma nic bardziej działającego na nerwy, niż migdaląca się parka – warknęła namiestniczka. – Wiesz, że Artur uważa, że może być bratem Moniki?


  Alchima, widząc zdziwienie Seriny, streściła jej opowieść młodszego zmagów izakończyła opinią:


  –Jak na mój gust ta historia nie ma za dużo sensu, ale tak to już wżyciu bywa.


  –Co pani zrobi, jeśli okaże się, że są rodzeństwem? Pozwoli mu pani zabrać Monikę? – zaniepokoiła się dziewczyna. Artur był czarujący, ale pozory mogły mylić. Flirtować zdopiero co poznanym przystojniakiem to jedno, ale oddać mu pod opiekę dzieciaka...


  –Wprawdzie chwilami mam ochotę oddać Monikę komukolwiek, anawet dopłacić, żeby na pewno ją zabrali, jednak nawet oni faktycznie są spokrewnieni, to Artur najpierw będzie musiał mnie przekonać, że jest wystarczająco dojrzały iże potrafi ją utrzymać.


  –Ajednak pozwoliła pani, aby zajmowała się nią Elther. Była pani kiedyś wkomnatach własnej siostry?


  –Nie. Jest tam aż tak okropnie? – Alchima nagle się zaniepokoiła. Może faktycznie powinna odwiedzić siostrę isprawdzić, jak sobie radzi. – Sprowadza facetów? Całkiem wyprzedała się ze wszystkiego? Wpokojach jest pełno butelek?


  –Nie, tylko nieporządek. To straszna bałaganiara. – Słysząc te słowa, namiestniczka odetchnęła zulgą. – Atak wogóle to zczego ona się utrzymuje?
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